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IZYS POLSKA 


CZYLI 


Dziennik umieiętności, wynalaz- 
ków, kunsztów i rękodziel, po- 
święcony krajowemu przemy- 
slowi tudzież potrzebie gospo- 
darstwa. 


Tomu pierwszego, część pierwsza. 


1. 
W 8 TĘP. 


N. tóy to ziemi przodków naszych kwitnęły nie= 
gdyś kunszta i rękodzieła w miarę czasu swoiego 
więcćy, niż w niektórych innych, dzisiay przemy- 
słem i zamożnością celuiących kraiach. 'Trofkli- 


' wa oycowfkiego Kazimierza ręka, wiodła do sie— 


dzib naszych z pobratymfkiego narodu pod ten 
czas naukami wsławionych Czechów, a w pośród 
laurów zwycięzkich, krzewiła kunszta i dzwigała 
przemysł. Piękne Zygmuntów czasy oznaczały się 
ruchem i świetnością miast naszych, liczbą ręko- 
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dzielników i dokładnością kraiowych wyrobków. 
Obce zamieszki, czasy trzydzieftoletnich w Niem- 
czech pożogów, były korzyfłnemi dla Polfki, która 
wyższa nad ducha owych wieków, daiąc spokoy- 
ny wyznaniom przytułek , garnęła do siebie lud 
rękodzielniczy, pracowity, przyiąznego swemu prze— 
mysłowi szukuiący schronienia. Szerzyły w na- 
rodzie pomyślność kunszta, kwitło rolnictwo, je- 
dno podawało pomocną druciemu rękę, i nikt 
w ówczas nieutrzymywał: że fabryki i rękodzieła 
niepotrzebne są dla rolniczego kraiu. 

Odtąd dopiero, iak w gwałtownych kraiu 
wftrząśnieniach samoiftwo możnieyszych, na rui- 
nie swobód pracowitego ludu dumne gruntuiac wi- 
doki, dawny. zmieniło porządek, zgasła Świetna 
kraiu poftać, zniszczały kunszta zniknał przemysł, 
miafta zasypały gruzy; odtąd zaczęto upowsze- 
niać mniemanie: iż nietrzeba nam tylko zboża iż - 
by opływać we wszyfłko, i nietrzeba tylko niewol- 
ników aby podofłatek mieć zboża. 

Jakoż lud przemyślny pierzchnał z tey ziemi, 
a podówczasowe ftosunki zewnętrznego handlu, 
niedoftatek obcych, i nie tyle iak dziś upowsze- 
chnione u nas cudzych płodów uży wanie sprawia- 
ły: iż zdanie te przez czas długi uznawano nieją- 
ko za artykuł politycznóy wiary. 

Łatwe i korzyftne spieniężenie rolniczych 
płodów doftarczało środków do: nabycia wszelkich 
potrzeb ku wygodzie i zbytkowi, a nadło z zby= 
waiących dochodów tworzyły się pieniężne zapasy: 
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Uspieni przemijaiącą korzyścią, niebaczni na 
zmienność niezawisłych od własney woli okoli- 
czności, grzeszyli przodkowie nasi oboiętnością: iż 
Prócz artykułów zbytkowych, z zagranicy sprowa- 
dzanemi być musiały wyrobki, których niedofta- 
tek za lada przerwą związków handlowych mógł 
w dolegliwóm fławić ich położeniu, a nawet w ko- 
rzyftnóm wykonywaniu rolnictwa utrudnić spo- 
soby. 
Przy schyłku zeszłego wieku, cnotliwi, świa- 
tli, i czuli na dobro narodu męże, dali piękne z 
siebie przykłady w wzmaganiu kunsztów i wfkrze- 
szaniu uspionego przemysłn. Ich patryotyczne 
chęci niebyłyby daremnemi, gdyby przyiazne oko- 
liczności pozwoliły były spokoynie krzewić się i 
doyzrzewać owocom ich usiłowań. 

Po zaciętych i dłogoletnich boiach, po zmia 
nie na całćy niemal kuli ziemfkiey politycznych i 
handlowych ftosunków, uciszył się nareszcie wo- 
jenny zgięłk, a udarowane ludy pokojem zwraca- 
ią uwagę, iakby wtym nowym porządku swoją 
ufłalić dolę, i długićm cierpieniem otrętwione od- 
Żywić siły; — iakbowiem każdy poiedynczy czło- 
Wiek, tak i narody dążąc do szczęśliwości chwy- 
taia się środków, iakie możność mieyscowa i mo- 
ralne usposobienie w ręce im podaią. Pewnie i 
nam na podobnćy niebrakuie chęci, lecz nagłość 
wypadków i raptowne zatkanie zrzódeł kraiowe- 
80 dochodu, nie dały nam ieszcze ni czasu ni spo- 


sobów zaradzenia złemu. Niech tylko kunszta i 
* 
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przemysł fłaną w ftosunkowćy wadze z rolnictwem, 
natenczas kray nasz pomyślnieyszym ucieszy się 
bytem. Niemożemy bowiem przy rozlegiych po- 
trzebach naszych, za które ogromne, nie wporó- 
wnaniu z wpływem, idą za granicę sammy, żą- 
dać większego iaki dziś ieft, pieniężnego dofłatku; 
wszak i naywieększe źródło wyczerpać się musi, 
maiąc większy od przychodu ubytek. 

Z żalem patrzćć przychodzi, iak u nas zaczą= 
wszy od szpilek i igieł, od płótna, odzieży, i wie- 
lu potrzebnych artykułów, aż do tworów smaku 
i zbytku, wszyfłko prawie po wjększćy części ieft 
dziełem obcey pracy i przemysłu! 

Mamy len i konopie, mamy żelazo, mamy 
surowe fkóry, wełne, zboże, a przecież sprowa- 
dzamy z zagranicy płótna, rąbki, batyfty i papier, 
żelazne i ftalowe wyrobki, sakno; rumy, araki, pi- 
wo, porter, któremi nas koynie obcy obdarza prze- 
mysł. Czyliż te wszyftkie twory kunsztu i prze- 
mysłu na naszćy ziemi powieśdźby się niemogły?— 
Dla czego? -- Cóż nam przeszkadza? Ręce się 
znaydą, wrodzonych zdolności niebraknie. Zre= 
sztą wątpić iuż można aby owa zafłarzała maxy- 
ma iż: „Kunszta i przemysł niewioda się 
w kraiu rolniczym i wznosić się niemo- 
ga?” — i dzisiay była na przeszkodzie. Fałszy- 
we to zdanie wylęgło się na łonie leniftwa, a nie- 
wiadomością podsycane, długo się w swoićy utrzy- 
mywało mocy. Tysiączne ftyierdziły doświadcze- 


mó 
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nia, że go nietylko w ogólności nigdzie, ale i wszcze- 
gólności do Polfki zaftosować niemożna. 

z Prawda że fkutki z zaprowadzenia kunsztów 
1 rękodzieł, nie tak prędko dozwalaią cieszyć się 
korzyściami, iakie czas dopićro zapewnia, lecz czyż 
dla tego mamy opuszczać ręce? Ciężkie są wszel- 
kie pierwiaftki, lecz gdyby i inne narody dziś ce- 
luiące induftryą niezrobiły kiedyś odważnego po- 
czątku, byłyby dotąd wrównéy z nami zofławały 
kolei. Już pierwsze Rządu kroki pomyślną zapo- 
wiadaią nam wróżbę. Szczęśliwym i mądrym do- 
borem widziemy przy iego ftćrze poftawionych 
mężów, co wysokie światło i przywiązanie do oy- 
czyzny maiąc za przewodników z całą usilnością o- 
piekunczćy władzy poświęcaią swe prace, iżby rze- 
czywifte przyczyny złego zgłębić, i w miarę spo~ 
sobów fkutecznie takowe odwrócić. 

Wzroft fabryk, dzwignienie kunsztów, są ko- 
niecznym pomyślności kraiowćy warankiem. Prze- 
konały się o tóy prawdzie dawno iaż wszyfłkie 
świałłe rządy; dla tego Cesarz Józef II zakazem 
śwoim w roku 1784. wprowadzenia do panftw 
swoich obcych towarów , naywięcćy się przyłożył 
do wzniesienia fabryk, kunsztów, a przeto i po- 
myślności krajowéy.  Angliia podobnym krokiem 
posunęła swóy przemysł wysoko. Francya w prze- 
konaniu o tóy prawdzie, przez zakaz wprowadzania 
osadniczych towarów, nadała życie wewnętrznemu 
przemysłowi i nowe wfkrzesiła twory. Obecne 
nawet celne ićy urzadzenia,  wieleż. to obeymnią 
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artykułów, których przywóz całkiem ieft zabro= 
nionym a na inne wielką nałożono opłatę. 
Niezawsze iednak rządy są w ftanie bez po- 
wszechnego ducha ludów z równą działać korzy- 
ścią; ieżeli bowiem niema bezposrzednich sposo- 
bów, któreby działały na rolnictwo przez się tak 
profte i łatwe, cóż dopićro powiedzićć o kun- 
sztach z tak różnorodnych złożonych żywiołów ? 
Oby w tym wspólnym wszyftkich interesie, ka= 
Żdy ile może przyczyniał się ze swoićy ftrony, 
Właściciele ziemscy, kapitaliści, uczeni, ftan ku- 
piecki, rękodzielniczy, a wkrótce zbawienne okażą 
sie fkutki. -- Mieszkaniec miafłeczek naszych, dziś 
ni rolnik , ni dobry profesyonifta przy podanćy mu 
sposobności, zacznie się pilnie, i z większym poży- 
tkiem krzątać koło swoiego rzemiosła. -— Niepo- 
trzeba się lękać © oderwanie rak od roli, ieft kim 
i rękodzielniane zapełnić zakłady bez uszczerbku 
gospodarftwa rolniczego. Sama próżnuiących ży- 
dów po miafłach i miafteczkach rzesza, dziś ciążą- 
ca kraiowi, przy zakładach fabrycznych ftałaby się 
użyteczną. ` 4 
Od ducha patryotycznego światłey klassy mie- 
szkanców zawisło rozwinięcie kraiowego przemy- 
słu w nader wysokim fłopniu. Widziemy w Ni- 
derlandach i w niektórych ftronach Niemiec za- 
wiązuiące się towarzyftwa, których głównym ce- 
lém ieft: albo ile być może ograniczać używanie 
obcych płodów sziuki i natury, albo iedynie tyl- 
ko na własnego krai poprzeftać wyrobkach, — 
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Zyczyćby należało aby i kray nasz ubogi, które 
go obywatele tyle wzorowych w każdey chwili 
gdzie szło o dobro powszechne, dali przykładów, 
poszedł tą samą drogą! 

Niemniey także Życzyć należy, aby przyia- 
- ciele nauk rzeczy przyrodzonych i technicznych u- 
mieiętności, rozkrzewiali potrzebne w Narodzie 
światło; od upowszechnienia bowiem wyobrażeń. 
w iakieybądź umieiętności zawisła liczba iéy zwo- 
lenników. Mamy wprawdzie mężów świadomych 
we wszyfłkich gałęziach nauk, mamy prakty- 
cznych z grona obywateli o RĘd gospodarzy, 
w ftosunku do kraiowych okoliczności nieuftępu- 
iących Fellenbergom 'Thaerom, niezbywa nam na 
miłośnikach kunsztów technicznych, lecz te nauką 
i doświadczeniem nabyte wiadomości są dla ogółu 
ftracone kiedy za szczupły swóy niewychodzą o- 
bręb. 

W zamiarze przyłożenia się choć w części 
do tego wielkiego celu przedsięwziął wydawca w 
nińieyszóm pismie udzielać Czytelnikom swoim 
rzeczy iftotny pożytek na celu maiących. Dale- 
kim ieft od uprzedzenia ; iżby więcóy nadto co 
iuż światu znaiome, powiedział; sądzi iednak: że 
zgromadzaiąc w ieden punkt rozrzucone po wielu 
zagranicznych pismach materyałty z zafłosowaniem 
takowych do potrzeb kraiu naszego, tudzież po~- 
daiąc doświadczone -środki w kunsztach techni- 
cznych i gospodarftwie domowóm, nasuwaiąc oraz 
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myśli we względzie wzniesienia kraiowego prze- 
mysłu, uczyni ziomkom swoim przysługę. — Jle 
zaś szczere chęci odpowiedzą zamierzonemu celo— 
wi czas dopićro okaże. 

Wydawca. 


II. 
Krótki rys Technologii. 


Dażenie do utrzymania własnego bytu ieft wszyft- 
kim żyjącym iftotom właściwe; wrodzony ten i od 
Życia mieoddzielny popęd, w miarę sił i wyższych 
zdolności, iakiemi |człowiek nad inne stworzenia 
celuie, iest pierwszą sprężyną wszystkich czyn- 
ności, i tych zadziwiaiących dzieł ludzkich , które 
tyle zaszczytu rozumowi iego przynoszą. 

"Ten to sam popęd wfkazuie i zakreśla każde— 
mu człowiekowi przyszłe iego czynności, na któ- 
rych całość i byt swóy gruntuie. Każdy czło- 
wiek czy to samotnie czy w towarzystwie żyjący , 
iest i musi być czynnym, gdyż iedynie przez za- 
trudnienie obmyśla i wynayduie środki do utrzy- 
mania bytu swoiego. Wszelkie więc czynności 
czyli zatrudnienia człowieka dzielą się na nastę- 
puiące iako to: 

1) Na Gospodarstwo ziemiańskie ( iako 
to: rolnictwo, ogrodnictwo, chów bydła, lę- 
śnictwo , myślistwo i rybołostwo. ) 
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2) Górnictwo i Kuźnictwo (do czego nale- 
żą śledzenie i dobywanie rzeczy kopalnych i 
kruszców, tudzież ich przetapianie i t. p.) 

3) Kunszta mechaniczne. rzemiosła (do 
tych należą także fabryki i rękodziel- 
nie. ) 

4) Handel na ladzie i morzu. 

5) Piękne i kształcące sztuki (iako to: mu- 
zyka, malarstwo, rzeżbiarstwo, woiennictwo 
budownictwo i żegluga etc. 

6) Umieiętności, ( Teologia, nauka prawa, ma- 
tematyka, nauki rzeczy przyrodzonych, sztu- 
ka lekarfka etc. ) 

7) Na służbę prywatną: (czeladź, słudzy 
parobki, dziewki etc. 

8) Na służbę publiczna: (Panuiący, Wodzo- 
wie, Sędziowie, Urzędnicy, etc. ) 

Sposób zatrudnienia (Metier, Gewerbe) zowie się: 
użycie sił, umysłu i ciała dla załatwienia potrzeb 
każdego szczegółowego w kraiu człowieka, bez 
względu na stan dostoyność , bogactwa i ubostwo. 

Każde z powyższych zatrudnień , któremu się 
człowiek, czy to`z potrzeby, czy powołania poświe- 
ca, nieubliża iego godności, chociaż w miarę wpł y- 
wu i przewagi iedne są mnićy, drugie więcćy świe- 
tne i dostoyne. 

Jak żadne towarzystwo niemoże się obeyść 
bez porzdku, ąktóryby zapewniał własność każde- 
80, co iest udziałem władzy rządzący; tak równie 
Żadne nieistniałoby towarzystwo, gdyby członki 
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onego niestarali się przez prace o utrzymanie Ży- 
cia swoiego, i wspólnemi siłami niedopomagali so- 
bie wzaiemnie. | | 

Pierwsze środki do utrzymania życia są te, 
które zapewniaią wyżywienie, okrycie i pomieszka- 
nie. Dopóki człowiek Żył ieszcze w zdziczałym 
stanie, potrzeby iego były bardzo proste, ograni- 
czone, niewymagały ani wiele pracy, ani wiele u- 
mieiętności ; lecz z rozwinięciem się iego zdolno- 
Ści szukał iuż wygody, szukał smaku nareszcie 
przepychu i zbytku. Dla zaspokoienia tego wszy- 
stkiego trzeba było osobney umiejętności , osobney 
sztuki, i kunsztów, bez których w obecnym sta- 
nie ucywilizowana społeczność obeyść się nie po- 
trafi. 

Umieiętność dogadzania potrzebom ludzkim 
iest sztuka, a ta dzieli się na dwie części; do pier- 
wszey należą twory zbytku, do drugiey wygoda 
i nieodbyte potrzeby. Dzielą się zatóm sztuki na 
nadobne i przetwarzaiące, czyli potrze bn e;tam- 
te kray zdobią i razem smak kształcą, te czynią 
bogatym i szczęśliwym. 

Pierwsze obeymuią dzieła o sztukach nado- 
bnych — drugich wiadomość Technologia po- 
daie, 

Technologija (*) iest ważna dla każdego 
kraju nauką; iest ona ta gałęzią ekonomii pólity- 
ZIBNGA de068: 1 IRIAWOJBA ir NSE 


(*) Wyraz Grecki Tzyyszey po łacinie Ozconomica technica Bau- 
ka kunsztównego gospodarstwa, 
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czney, która obeymuie znaiomość kunsztów , fa- 
bryk rękodzielni i rzemiosł, czy to na samyia tyl- 
ko doświadczeniu czy też na rozum owćm 
dochodzeniu opartą. F 

Technologiia obeymuie wyłącznie tylko 
te kunszta i rzemiosła, które się trudnią przetwa- 
rzaniem surowy ch albo iuż przysposobionych 
płodów natury. Dzieli się ona naniższą iwyż- 
szą. 

Technologiia niższa obeymuie zasady 
ogólnego gospodarfłwa pod względem zakładania, 
pożytkowania , utrzymywania i dofkonalenia ro- 
zmaitych kunsztów i rzemiosł. 

Technologiia wyższa daie wkpótkości 
wyobrażenie o wszyftkich zasadach technologii niż- 
széy, i ićy głównych i pomocniczych umieiętno- 
ściach: dzieli się na technologiia kraiowa, na te- 
chniczną naukę prawa, i naukę policyiną. 

Do przygotowawczych czyli głównych nauk 
technologii należą: 1) Ekonomiia powszechna, 2) 
nauki o rzeczach przyrodzonych, 5) niższa i za- 
ftosowana matematyka, 4) nauka rysunków. 

Do. pomocniczych technologii nauk należą: 
1) nauka o materyałach, 2) nauka o płodach czy- 
li produktach, 5) nauka o towarach, 4) techni- 
czna terminologiia, 5) dzieie kunsztów. 

Dla ułatwienia nauki technologii ieft nieod- 
zownie potrzebnóm naoczne obeznanie się z rozmai- 
emi pomocniczemi środkami mechani- 


' 


12 


cznemi,. Do takowych należą: 1) rozliczne w 
kunsztach używane główne i przydatne na- 
rzędzi znaiomość słągnych i i przyda- 
tnych m lateryałów, 5) znakom ość ich u- 
Życia, 4) i z naocznego obeznania wynikaiąca zna- 
iomość w ocenieniu z działanych wyrobków. 
Znaiomości w kunsztach i rzemiosłach naby- 
wamy dwoiakim sposobem , albo przez naucze- 
nie się praktyczne, albo przez rozumowa- 
nedochodzenie. Pierwszym sposobem kształ- 
ci. się rzemieślnik czyli professyonista, 
drugim właściwy technolog i zarządzca. 

Pierwszém i nayważnieyszóm żródłem bo- 
gactwa narodowego w każdym kraiu ieft gospo- 
darstwo ziemiańskie (rolnictwo ichów 
bydła) ieżeli tego fizyczne kraiu położenie do- 
zwala. 

Sztuki zaś mechaniczne, fabryki, rę- 
kodzielnie i wszelkie techniczne kunszta 
służą do przetwarzania i dofkonalenia surowych 
płodów ziemiańfkiego gospodarftwa, czyto za por 
mocą mech Zaka ay, czyliteż chemicznych 
Środków. 

Dla rządu niemoże być oboiętną rzeczą czy-, 
li i iakie zakładają się wkraiu fabryki i reko- 
dzielnic, albowiem takowy powinien wchodzić 
w dokładne rospoznanie tworzyć się maiącego za- 
kładu, czyli mu fizyczne przeszkody niebędą na 
przeszkodzie; lub czyli wyłożone na takowy ka- 


piłały przyniosą i 
com pożytek. 
| Urzędnik, 
poznanie powin 
nemi niższóć 


któremu rząd: takowe a TOZ- 

l być porosity z ża A ogól" 
i wyższéy technologii iê- 
żeli ma działać z pożytkiem, i rzeczy z prawdzi 
wego fłanowiika uważać. 

Pod względem podziału zatrudnień ludzkich, 
iakie przy wftępie są wyrażone, każde działanie 
dla zaspokoienia potrzeb życia ludzkiego przed 
sięwzięte, ieżeli takowe w przetwarzania lub do- 
fkonaleniu surowych natury płodów zawisło, na— 
zywa się rzemiosłem lub kunsztem, a trudnią= 
cy się takowóm, rzemieślnikiem. Jeżeli od- 
bywa rzemiosło na własny rachunek i ieft upo- 
ważniony do ćwiczenia w takow ćm innych, zowie 
się m aystrem. 

W europeyfkich kraiach dzielą się rzemiosła 
na Cechy, bractwa, stowarzyszenia, 
zgromadzenia it. d. Pierwsze z tych w wie- 
lu kraiach zniesione i uchylone; drugie albo pe- 
wnym ulegaią przepisom, albo samym sobie zo~- 
ftawione. 

Zmaiomość zwyczajów ufław , przepisów i- 
ftnieiących cechów, ftowarzyszeń', zgromadzeń, 
niepowinna być obcą dla technologa. 

Wspomniało się wyżćy, że każe rzemiosło 
ieft kunsztem; lecz tu dodać należy; iż nieka- 
Żdy kunszt iest rzemiosłem. Te bowiem profe- 
sye które w wykonaniu swoićóm sa zawiłe lub po- 
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mocy nauk i i umieiętności wymagaią, podniesio- 
ne są 
kars drukarska, 5) rzeżbiarska, 4) 
bud two, 5) rznięcie mioni, 6) ju- 
bilerstwo. i t. p. a 

Fabryki irękodzielnie różnią się w tém 
od rzemiosł i zakładów szczegółowych kunsztów, 
że 1) ich wyrobki dzieią się w wielkićy ilości, 2) 
że ich twory nim się ukończą, przez ręce rozmai- 
tych przechodzą robotników, z których każdy tyl- 
ko oddzielną sobie wyznaczoną trudni się robo- 
tą (*)5) że ich przedsiębiercy niepodlegaią żadnym 
cechowym albo podobnym ftowarzyszenia ufia- 
wom, 4) Że nie są ograniczone pewną liczbą ro- 
botników, i 5) niepotrzebuią wyzwolenia, may- 
ftroftwa etc. 

Przy zakładaniu wszelkich większych lub 
mnieyszych rzemieślniczych zakładów trzeba mieć 
szczególnieyszy wzgląd. 1) na potrzebne do tego 
materyały główne, 2)namateryałyprzy- 
datne, 5) na narzędzia, 4) i warsztaty w 
których odbywa się robota. 

Znaiomość głównych materyałów, któ- 
re maią służyć za zasadę do przerabiania i kształ- 
cenia w rękodzielniach, tém więcćy ieft potrzebną, 
gdy dobra lub zła ich własność, i wybór, są czę- 


w wy gc e aaa a 


*) Dla tego wszelkie wyrobki fabryczne taniśy przedawane być 
mogą, że z większym  zdziałane są pośpiechem. 
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ftokroć przyczyną mnieyszóy lub większćy dofko- 
nałości wyrobków rękodzielniczych. 4 

Niemnićy iefł ważną gruntowna r: i 
przydatnych materyałów, to ie wszel- 
kich tych subfłancyi, które do przerobienia głó- 
wnych materyałów iako pomocnicze środki nie- 
odzownie są. potrzebnemi. - Znaiomość obydwóch 
tych rzeczy, tworzy osobną gaież technologii, to 
ieft naukę o ma'eryałach, która z nauką 
poznawania towarów w nayściśleyszym zofła- 
ie związku. 

Warsztat mieysce roboty C Officina) mu~ 
si być zamiarowi swoiemu odpowiedni i fłoso— 
wny do rzeczy i liczby znayduiących się w. nim 
robotników, tudzież niepowinien nadwerężać ca- 
łości, bezpieczeńftwa ani spokoyności sąasiaduią- 
cych mieszkańców; z tego względu należy do pu- 
licyinego, dozoru. 

Przy zakładaniu fabryk i Sep REICH 
zwykły rządy w naftępuiące wchodzić szczegóły: 

1) Czyli przedsiębierca potrzebne i po- 
mocnicze posiada wiadomości, 2) czyli w po~ 
trzebne. do zamierzonego przedsięwzięcia opatrzo- 
ny fundusze, czyli fizyczne i geograficzne pc- 
łożenie może być dla zakładu korzyfinóm. 4) 
Czyli główne i przydatne materyały są prod u k= 
cyi kraiowóy lub obcóy, w którym razie na 
sposobność. sprowadzania onych baczenie mieć 
należy. Czyli robotnicy prości, i biegli w.kunsz= 
cie, wdostatcznćy liczbie iza tanią cene 
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do zakładu użyci być mogą. 6) Czyli odbyt 
pewny na produkowany towar w kraiu lub za 
granicą być może. 7) W iakićy proporcyistać 
może cena produkowanych wyrobków z 
wyłożonym nakładem i cemą podobnych za gra- 
nicą produktów. 8) Jakie z tego względu mogą 
wypływać korzyści dla kraiu i przedsię- 
biercy zakładu. 

Cena rzeczywifta wyrobków czyli towa- 
rów zawisła 1) od ceny materyałów do przera- 
biania użytych, 2) od prowizyi wyłożonego kapi- 
tafu na zakupienie materyałów, aż do czasu 
sprzedaży towaru, 5) od kapitału wyłożonego 
na narzędzia i naczynia rzemieślnicze, 4) od 
prowizyi tego kapitału, która, wyżćy rachować się 
zwykła, dla z używania się i uszczerbku tych przed- 
miotów, 5) od wydatków na robotników i prowi- 
zyi od takowych 6) od prowizyi kapitału wyło- 
żonego na budowle, nakoniec 7) od wydatków 
wydarzaiących się przy zakupieniu materyałów , 
przy sprzedaży towaru, na utzymanic buchaltera 
prowadzącego rachunki, korrespondencye i t. p. 

Po ścisłćm zważeniu wszyftkich tych okoli- 
czności, można z pewnością osądzić, iakie ifłotne 
korzyści z przedsiębranego zakładu tak dla kraiu 
iako i przedsiebiercy wyniknąć mogą, i iak dale- 
ce zakład z fuuduszu publicznego zapomaganym 
być może, bez obawy utracenia włożonego nań 
wsparcia. 
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Podziaał Technologii 
Zwykle dzielą 'Teachnologiię na powszechną 
1 szczególną. 

Technologiia powszechna ( Technolo 
gia universalis) rospościera się na wszyftk`e tech- 
niczne umieiętności; technołogiia szcze- 
gólna (Technologia specialis) uczy wykonywania 
poiedynczych rzemiosł i kunsztów; albo wsposobie 
na doświadczeniu opartym; albo na rozu- 
mowaniu zasadzaiącym się. 

Technologiia szczególna dzieli się zno- 
wu na cztery główne rozdziały to ieft: a) na 
naukę o materyałach surowych b) na nau- 
kę o machinach i narzędziach do przera- 
biania potrzebnych ; c) na naukę o potrzebnych 
w przetwarzaniu sposobach; d) na znaiomość wy- 
robionych produktów. -- Każdy z tych szczegó- 
łowych oddziałów iest ogniwem wielkiego łańcu- 
cha, który się tworzy z obięcia tych różnych wia* 
domości. 

Z tego, co sie wtym krótkim pówiedziało 
rysie, można się łatwo przekonać, iak nauka 
technologii ieft ważnym dla kraiu przedmiotem ; 
ieft ona wielce potrzebna dla urzędników sądo- 
wych, adminiftracyinych, i policyinych; dla *za= 
rządzców fabrycznych i rekodztelniczych: zakładów, 
tudzież zamyślaiących rospoczynać podobne przed- 
Sięwzięcia. Jak bowiem prawnik mógłby w źda= 
rzaiących się. wypadkach i sprawach; tycząćy jch 
się kunsztów i rzemiosł, gdzie częfto zawiłe i 6% 

j, 
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sobnóy znaiomości wymagaiące zachodzą okoli- 
czności, bronić powierzonóćy mu rzeczy, lub sę- 
dzia takową roftrzygać, bez poprzedniczych w téy 
mierze wiadomości ? -— Urzędnik adminiftracyiny, 
któremu panuiący lub rząd poleci zdanie spra- 
wy w założeniu rękodzielniczego Instytutu lub wa- 
Żnóy dla kraiu fabryki, mógłżeby to bez poprze- 
dniczych wiadomości uczynić? Albo urzędnik, 
któremu zawiadywanie rękodzielniami lub fabry- 
kami poruczone zofłało, potrafiż bez doftateczney 
w tym przedmiocie znaiomości odpowiedzieć 'ko- 
rzyftnie przeznaczeniu, na iakie go rząd powołał ? 
Urzędnik policyiny, będzież w ftanie uczynić obo- 
wiązkowi swoiemu zadosyć, ieżeli mu fłosunki i 


wszelkie okoliczności zachodzącego przedmiotu 


znaiome niebędą? W reszcie bez narażenia się na o- 
oczywiftą ftratę, możeż nieposiadaiący tey nau+ 
ki przedsiębrać iakowy zakład fabryczny? Kunst- 
mistrz w ofłatku, ieżeli tylko proftym niemyśli 
pozofłać rzemieślnikiem, musi szukać w nauce tech- 
nologii zasiłków, któreby umysł iego wzniosły do 
wyższego poznania i uczyniły go myślącym artyfłą, 

W dziełach traktuiących o technologii, dzie- 
lono rozmaicie kunszta i rzemiosła techniczne; ka- 
żdy trzymał się swoiego układu. Jedni porząd- 
kowali ie według sił działających na mechani- 
czne i chemiczne, iak Wuttig i inni; drudzy 
zważali na pochodzenie surowych materyałów, 
do którego działu natury należą, iak Fun- 
ke; a ieszcze inni trzymali się porządku, iaki 


ig 


wikazywała ftyczność robot w przetwarzaniu sů- 
rowych materyałów, i uzyfkanych znich wyrob- 
ków, jak np. Beckmann i Hermbfłaedt. 


Dla okazania układu pierwszego kładziemy tu 
Wyiątek z dzieła rossyilkiego pod tytułem: Osno- 
wanie technologiczefkaho rukowodztwa; napisane 
80 przez Radcę Nadwornego Wuttig, = Podział 
ten iest nafłępuiący: 


I. Technologiia chemiczna 


1. Postępowanie z ciałami płynnermi. 
zawieraiącemi powietrze. 

es a. Fabrykacya wód mineralnych, iako to; 
Salcerfkićy i t. p; b. Fabrykacya kwasu 
siarczanego (spirit: vitrioli) e. Wyra- 
bianie kwasu solnego (spirit: salis) d: 
` Wyrabianie kwasu saletrzanego (serwaz 

seru.) 


2. Postępowanie zciałami fiwardniaz 
temi i płynnemi, 


7 Garbo- a. Gzerwono-ikórnictwo; iako to: fkórs 
re. 


nictwo pospolite; wyprawa juchtów; wy= 
prawa safiianów ; kordybanów i t; d: == 
b. Bialo-fkurnictwo ; iako to: wyprawź 
żamszów; wyprawa pargaminu: 


ż* 
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„. Blicho= 


wanie. 


b 


5. Farbo- 
wanie. 


Zsadza- 
nie. 


= 


„ Fermen- 
tacya. 


sn 


6. Dystyl- 
acya. 


7: Rospu- 
, Bzezanie. 


a. Blichowanie wofku, nici, przędzy. D. 
blichowanie wełny i iedwabiu. c. bli- 
chowanie płótna , Inu, bawełny i beweł- 
nianych tkanin. 

Farbowanie tkanin rozmaitych, iako to: 
a. wełnianych b. lnianych e. bawełnia- 
nych d. iedwabnych. 


a. W yrabianie laki malarskićy wszelkie- 
go koloru. b. wyrabianie berlinerblau. 
c. wyrabianie krochmalu. 


a. F'abrykacya indychtu; b. fabrykacya. 
orselli i lakmusu; e. fabrykacya tabaki; 
d. piwowarftwo, iako to: warzenie piwa 
zwyczaynego, angielskiego, porteru i t. 
d; e. Wyrabianie octu ze słodu, z wi- 
na, owoców it, d; f. wyrabianie wina; 
sycenie miodu; g. gorzelnictwo czyli pale- 
nie wódki ze zboża, kartofli, buraków, ia- 
gód i owoców; wyrabianie rumu, ara- 
ku, likierów i t. d. 

a. Wyrabianie ulotnych (eterycznych) 
oleyków, iako'to: terpentynowego, lewan- 
dowego, rozmarynowego i t, d; b. wy- 
ciąganie kamfory. | 7% 


Robienie pokoftów lub lakierów, iako 
to: kopalowego; bursztynowego; sanda- 


 rakowego i t, d. 
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Par a. Palenie minii; b. Massikotu. 
e 


(Oxidatio. ) 


ideę a. Wypalenie wapna i gipsu; b. cegieł > 
c. faiek; d. gorncarftwo; e. fabrykacya 
kamiennych naczyń; f. falansów; g. por- 
cellany. 

Pr a. Fabrykacya szmalty; b. szkła, krzy- 
ształów it. p. 


Ii. Technologia Matematyczna 
Kunszta Mechaniczne, 


1. Ogólna przemiana ciał. . 


1. Lanie. a. Lanie zwierciadeł; b, bronzów; dział; 
dzwonów; posagów; c. lanie liter dru- 
karfkich; lanie kul i śrótu; d. lanie że- 
laza. 

ia. Płasz- a. Wyrabianie blachy Żelaznćy; b. bla- 

em chy miedzianćy i mosiężney ; c. blachy 
ołowianćy; d. wyrabianie staniolu; e 
śrebrnóy i złotćy pozłótki, 

5. Bicie. Bicie monety złotóy, śrebrnćy, miedzia- 
nóy, 

4. Kucie. æ. Kotlarftwo i kucie mosiądzu; b. ku- 

{ ie żelaza i ftali; kowalftwo, ślusarftwo, 
. Seia c. roboty złotnicze; d. bla- 
_charftwo, 
= qagnie- a. Ciagnienie drutów; z żelaza, złota, 
śrebra, miedzi, mosiądzu; b, szpilkarftwo: 
iglarftwo, 
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2. Cząstkowa ciał przemiana. 


. Tocze- "Toczenie metallów, iako to: pospolite; 


nie. n ł a aas 
zegarmiftrzoftwo; narzędzi robienie me- 


chanicznych i t, p.; b. rzemiosło tokar- 
fkie, 
Hybło- a. Robota inftrumentów; b. ftolarftwo 
wanie, - 
c. ftelmaftwo, i t. p. 


Rzeżbiar- a. Snycerftwo , iako to: z drzewa, ka= 
stwo. ŻE bt , M 
mieni, kości; b. rzeźba kamieni; c. ry- 
gownictwo w ftali, na miedzi. 


5. Ogolna zmiana powierzchni ciał 


„.Drukar- a. Drukowanie papieru; wytłaczanie ry- 


"e cin, książek, pospolite papierowe druki; 


b. drukowanie materyi, iako to; iedwa= 
bnych, płóciennych, wełnianych, perka- 
lików. 


>- Malar- Malarftwo paftellami, farbami wodnemi, 


stwo, 
oleynemi i wofkowemi. 


4. Cząstkowa odmiana powierzchni ciał. 


, Mlepo: a. Wyrabianie oleiów ; b. młynarftwo, 


robienie krupek, maki; c. fabrykacyą 
prochu ruśniczego, 


8. Wywa- 
rzanie, 


a. Zwęgla- 
nie. 


2.Destylla- 
cya. 


5. Subli- 


macya 


4, Cedze-= 
nie. 
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a. Fabrykacya farb soczystych, iak np, 
Zaftgrin i t. p. b: warzenie kleiu, czyli 
karuku. c. warzenie mydła. d. warze- 
nie potażu. e. sody. f. warzenie cukru 
trzcinowego, $. cukru mlecznego. %, wy- 
rabianie soli szczawiowéy; i. Rafinerya 
weinszteinu, k. Rafinerya boraxu; Z. wa- 
rzenie saletry; 2. warzenie soli kuchen- 
ney; m. warzenie ałunu; z. warzenie 
siarczanu żelaza (koperwasu zielonego) 
o siarczanu miedzi ( koperwasu niebie— 
skiego) p. siarczanu zynku (koperwa- 
su białego) r. fabrykacya occianu oło- 
wiu (Sacharum Saturni.) 


5. Postępowanie z ciałami iwardemi. 


Węglarftwo; palenie drzewa na węgle, 
kości i t. d. 

a. Wyrabianie siarki; b. żywego srebra; 
e. zynku. 

a. Wyrabianie arszenniku; b. rauszgel- 
bu; c. cynobru; d. sablimatu merku- 
ryuszu, 


a, Wyrabianie spisglansu; b. Wismutu. 


5. Oddziela» 2. Oddzielanie złota; b. śrebra, 


nie 


6. Topienie 2. W ytapianie ołowiu; b. złota; c. mo- 


siądzu; d. srebra; c. cyny; f. miedzi;8: 
żelaza i stali. 
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5. Ogólne w żokniste ciał połączenie. 


1. Spilśnie- a. Papiernictwo, iako to pospolite ; wy- 
nie. w Gdy > 
rabianie tektury, kart; b. wyrabianie pil- 
śni, iako to kapeluszów, woyłoków. 


a. Przę- a. Powroźnictwo: wyrabianie lin, po- 
dzenie. S ABE 
wrozów; b. robienie ftron muzycznych; 
c. przędzenie nicize lnu, konopi, weł- 
ny, bawełny, iedwabiu. 
5.Tkactwo. q, Tkanie płótna; b. iedwabiu ; c. su- 
© kiennictwo; d. bawełnianych materyi; 
l . 
e. tkactwo mieszane. 


4. Plecenie. Pasamonictwo, ponczocharftwo. i t. d. 


5. Wyszy- Haftowanie zwyczayne; wyszywanie zło- 
wanie, : ` 
* tem, rebrem, 1 t. p. 
6. Szycie æ, Introligatorftwo; b. krawiectwo; c, ku- 
snierftwo; d. siedlarftwo; e. szewftwo ; £ 
rękawicznitewo. 


* * 4 
4 


Wszyftkie polerowne narody maią iuż w 
swoich ięzykach dzieła traktuiące o Technologii. 
U nas dotąd, prócz krótkiego wyciągu technolo- 
gii Funkiego, dla szkół wydziałowych i podwy- 
działowych przepisauego, niema w téy materyj 
dzieła, któreby nie tylko dla uczniów Uniwersy- 
tetu; ale dla wszyfłkich, w tóy mierze oświecić się 
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pragnacych, przydatnóm było. Niemałą zatóm dla 
oświecenia publicznego i oyczyftey literatury zrobi 
przysługę,, kto się zaymie wydaniem w ięzyku pol- 
fkim tóy pożytecznóy nauki w całćy ićy obszer- 
ności. 


III. 


O uprawie lnu i konpi pod'ug 
naynowszych wynalazków. 


Sw Inu i konopi należy bez watpienia do 
tych głównych gałęzi gospodarfkiego przemysiu, 
które są pierwszą podftławą zamożności kraiowey. 
Zbyteczną byłoby rzeczą chcieć dowodzić tego, co 
przez się ieft widoczne, i oczóm każdy z wła- 
snego doświadczenia przekonanym być może. Kie- 
dy więc o użyteczności tóy ważnóy gałęzi gospo- 
darftwa Żadna niezachodzi wątpliwość; dziwić się 
słusznie można; że takowa pomimo wszelkich 
sprzyiaiących nam okoliczności, niezwróciia dotąd 
na siebie tóy uwagi, na iakąby ifłotnie zasługiwa- 
ła; i chociaż wprawdzie uprawa Inu i konopi tu- 
dzież przerabianie onych na rękodzielniane twory 
nie są nam obce, i w niektórych częściach Polski 
do nieiakiego posunione ftopnia; w ogóle jednak 
dalekiemi ieszcze iefteśmy od tych korzyści, ia” 
kie przemysł zagraniczny w tym względzie osiąga. 
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Miliony wychodzą z krain polikich za sa- 
me płótno, i zbogacaią tych, od których my ma- 
ło co, albo wcale nic niezyfkuiemy; a przecież 
ziemia nasza te same wydaie płody, i sztuka nie 
ieft tak trudną aby polfkiego mieszkańca przecho- 
dziła poięcie. Przy większćy usilności i wyższym 
poftępie tóy tak zaniedbanćy u nas gałęzi gospo- 
darftwa kraiowego, moglibyśmy się obeyść bez 
obcego płótna, ftołowćy bielizny, nici, rąbków, 
batyfłów i dzisiay tak tanich przez przemysł an- 
gielski tkanin bawełnianych. 'Te zaś pieniądze, 
które obecnie bez powrotu za rzeczone artykuły 
wychodzą, w kraiu zatrzymane, powiększaiąc mas- 
'sę krążącóy gotowiżny, zatrudniałyby tysiące rak 
z widoczną dla narodu naszego korzyścią. 

Tẹ prawdę maiąc na uwadze, wydawca są- 
dzi: iż iftotną dla dobra powszechnego uczyni przy- 
sługę przeznaczaiąc w ninieyszóm pismie mieysce 
temu tak ważnemu dla kraiu naszego 
przedmiotowi, Nieprzefłanie na krótkićm tyl- 
ko i iednoftronnćm doniesieniu; lecz śledząc cel- 
nieysze w tym przedmiocie odkrycia, iakie od nie- 
iakiego czasu zatrudniaią znane z oświecenia naro- 
dy, i zwracaią pilną niektórych rządów uwagę, 
będzie udzielać swym czytelnikom, iak naywa- 
Żnieyszych w tym względzie poftrzeżeń i do- 
świadczeń, czynionych w rozmaitych kraiach. 

Dotąd nieznano innego sposobu poftępowa- 
nia ze lnem i konopiami, jak taki, że ie po wyrwaniu 
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z pola, dla przysposobienia do wyrobienia włókna, 
roszono. (*) Sposób ten od niepamiętnych uży- 
wany czasów, iakkolwiek niebardzo korzyftny ; i 
zwielu nader niedogodnościami połaczony, utrzy- 
mywał się iednak wiernie po całym świecie, gdzie 
len i konopie sieią; gdyż nikomu nieprzyszio na 
myśl, iżby to inaczćy być mogło. — W późniey- 
szych czasach; kiedy iuż nauki. zaczęły większy 
swóy wpływ rospościerać na potrzeby Życia ludz- 
kiego, i kiedy nad kunsztami i rzemiosłami zaczę- 
ły się myślące zafłanawiać głowy, uznano; że ro- 
szenie lnu i konopi, zasadzaiac się na przegniciu 
części drzewnóy wroślinie, włókniftą zawsze osła- 
biać musi, — Anglicy i Francuzi byli tak szczę= 
śliwi; iż ich rozmaite w tóy mierze doświadcze- 
nia pomyślnym fkutkiem zoftłały uwieńczone. Nie- 
wchodząc, komu pierwszeństwo wynalazku nale 
Ży, rzaómy okiem na 
Doświadczenia Anglików. 

Nieiaki James Lee w Mortan Abbey, przy- 
szedł na te szczęśliwa myśl; aby nierosząc, od- 
dzielać od Inu i konopi bast włóknifty za pomo- 
cą suchego rościerania. Po rozmaitych przedsię- 
wziętych próbach na złożonych przez siebie ma- 
chinach, otrzymał nareszcie włókno zdatne do 
przędzenia. Zachęcony pomyślnym fkutkiem za- 
dożył zaraz w blifkości Londynu w Old-Bow 
wielką fabrykę przy rzecę Le e iedynie do obrabia- 


* piej ? s czem 
) Roszenie iak wiadomo «si awolakie, albo przez naimoczenie 


W wodzie, albo prźez rozesłanie na trawie. 
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nia Inu i konopi służącą: Korzyści, iakie przy po- 
czątkowych okazały się próbach, rokuiąc,dla Anglii 
ową gałęź przemysłu, sprawiły; iż rząd angielski, 
udzielaiąc w roku 1812 wynalazcy patent, pomi- 
mó iftnieiącego tam zwyczaiu, niepodał opisu do- 
kładnego do wiadomości publiczney. Wszelako 
; redaktor iednćy gazety Angielikićy powziąwszy 
bliższą o tym przedmiocie wiadomość, udzielił ićy 
powszechności, i tą drogą przeszła ona do ftałe- 
go lądu. 

W kilka lat po uczynionym przez P. L ee wy- 
nalazku zaniesli PP. Hilli Bundy proźbę do rza- 
du: o udzielenie im patentu naudoikonalony przez 
nich układ nowćy machiny do obrabiania Inu 
konopi, na sucho bez roszenia. Ta okoliczność da- 
ła powód dò sporów, iakie między PP. Hill i Bun- 
dy; a dawnieyszym wynalazcą Lee wynikły. Spra- 
wa ta wytoczyła się przed Parlament Angielski, 
który celem rospożnania rzeczy i załatwienia za” 
targów, osobną dnia 25 Maia 1817 roku wyzna 
czył Komisyę.  Pomiiaiąc inne okoliczności W 
zdaniu sprawy, wyraziemy tylko treść dotyczącą 
się obrabiania lnu na pomienionćy machinie: 

„Jeden funt z pola świćżo zebranego i wysuszo- 
nego lnu, włożonona machinę z pięciu walców zł0- 
Żoną; a po pięciu minutach międlenia, oddzieliła 
się drzewna część łodygi od włókna z ubytkiem 
183 łutów, tak; iż 123 łutów pozoftało, Włókno 
te maiące ieszcze dość paździerzy , puszczono ie- 
szcze na inna machinę rościeraczem zwaną 
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w przeciągu 8 minut otrzymano 87 łutów czyftego 
i do czesania zdatnego włókna, które dla zupełne- 
go rozwłóknienia i rozmiękczenia powtórnie przez 
rościeracza przepuszczono. Cała ta robota trwa- 
ła minut 16, i funt ieden lnianćy łodygi po o- 
deyściu trzech ćwierci funta trocin czyli paździe- 
rzy, wydał ćwierć funta czyftego, do czesania zda- 
tnego włókna. ” 

Wyznaczona od parlamentu Komisya do 
rospoznania nowego tego sposobu wyrabiania lnia- 
nego włokna, poleciła bliższe rospoznanie machin, 
i działania takowych, professorowi Millington, któ- 
rego zeznania, wzięte do protokółu, naftępuiące za- 
wierały obiaśnienia: 

„ 1. Machiny te są profte z drzewa brzozo- 
wego. Uszkodzenie takowych złatwością przez 
każdego cieślę lub kowala sporządzone być może. 
Jeden człowiek, z pomocą tróyga dzieci , łub tyluż 
kobiet, może bez nadzwyczaynego natężenia poru- 
szać razem trzy machiny przez 10. godzin na dzien. 
W dniu takowym można wyrobić 5o funtów lnu. 
2. Zaprowadzenie takowych machin ieft wielce u- 
Żyteczne; albowiem podług dawnego sposobu ro- 
szenia, z funta iednego łodyg lnianych, otrzymywa= 
no tylko iedynaftą część czyftego włókna. 5. Ze 
lnu, tym sposobem wyrobionego, uprzędzone nic 
są nierównie mocnieysze. 4. Profto od szczotki u- 
uzyfkane włókno tak ieft delikatne; iż do naycień= 
szych wyrobków użyte być może. 5. Włókno te 
Przędza, lub wyrobione z nićy płótno niepotrzebu- 
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ia blichu, tylko przez płukanie wybielone być mo% 
gą. 6. Ponieważ wyrwany len i konopie po prze- 
schnięciu na polu, zaraz do domu zwożone być 
mogą: przeto i ten wynika pożytek; iż niepotrze- 
ba ich zaraz wyrabiać, ale w dogodnym do tego 
czasie, 7. Bez moczenia i roszenia {tarta lniana lub 
konopna łodyga, wydaie paździerze maiące równie 
pożywne części fkładowe, tak iak słoma lub trzci- 
na, i dla tego z pożytkiem na paszę dla bydła u- 
żyte być mogą; co niema mieysca we lnie i ko- 
nopiach, które przez roszenie lub moczenie wszy- 
ftkie części pożywne utracaią. Podług doświad- 
czen professora Brande, paździerze nieroszone, W 
6 funtach zawieraią tyle części pożywnych, ile 
funt ieden owsa. ” 

, Do tych obiaśnieńn profesora Millington do- 
łączyła Kommissya swóy rapport, wyrażaiąc w nin 
co naftępuie: „ Podług domysłowego obrachowa” 
nia zasiewa się rocznie w Anglii, Szkocyi i Irlan* 
dyi Inem 120,000 morgów gruntu. Jeden morg 
wydaie (rachuiąc równą liczbą) 6,000 funtów Inu 
surowego, z którego podług dawnego sposobu 
( przez roszenie ) biorąc iedenastą część włókna; 97 
trzymuie się 546 funtów. Według nowego 5P97 
sobu rachuiąc 4 część z iednego funta łodyg Inia- 
nych, wydaie każdy morg 1,500 funtów czyftego 
włókna, zatóm więcéy o 955 funtów, niż się zwy” 
czaynym otrzymuie sposobem przez roszenie i mię- 
dlenie. Ze zaś na łokieć płótna nieco więcćy; niż 
+ funta lnianego włókna potrzeba, przeto według 
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nowego sposobu 1,800 łokci płótna więcey mieć 
można z jednego morga. ” 

Oprócz tych wiadomości, których nam udzie- 
lifo pismo periodyczne Repertory of arts, Ma- 
nufacture and Agriculture z roku 1817; wy- 
chodzące pisma uczonych towarzyftw Londyń- 
fkich z roku 1818 toż samo potwierdzaią, wyraża- 
iąc się w tym sposobie: 

Przypuszczaiącj że W. Brytania z Irlandyą 
zasiewa lnem i konopiami rocznie 120,000 Acres 
(morgów Angielfkich po 160 prętów (Z) i że ka- 
żdy morg wydaie po trzy tuns (*) czyni ra- 
zem = - - - 560,000 tuns. 
Za pomocą machiny PP. Hill 
i Bundy otrzymuie się 4ta 
część włókna, zatóm - - 90,000 —— 

Podług dawnego sposobu 
przez roszenie otrzymuie się 
tylko część iedenafła włókna, 
zatóm z powyższćy liczby 
morgów - - - 52,727 — 

W porównaniu dawnego 
sposobu znowym, zyfkuie ten- 


Że na przewyżce  - - 57,275 —- 
po 20 Cent: 
1,145,460 
Cetnar po 112 funt: 
———— 
Czyni włókna i kłaków 128,291,520 funt; 
a a > 


T) Tun czyli beczka, w Anglii używana waga, zawieraiąca 20 
Cetnarów, 


A że podług średniey proporcyi, liczy się pół 
funta włókna na wyrobienie iednego Yard ,tok- 
cia angialikiego, który blifko półtora łokcia nasze- 
go czyni) przeto przewyżka z pomienioney ilości 
kłaków i włokna wynosi rocznie 256,585,040 Yar. 
dow. Ilość tę płótna szacuiąc według średniey 
rachuby, łokiec po 2 szillingi, pomnoży się bogac- 
two nasze narodowe o 25,658,504 funtów ster- 
lingów rocznie, ieżeli kray co rok powyższą ilość 
gruntu lnem i konopiami obsiewać będzie. Nie- 
rachuiąc wto kosztów za materyał surowy: 
i wydatków na robotę za pomocą machin PE. 
Hill i Bundy, liczy się na wydatki przędzenia i 
tkania płótna 52 funtów, 17 szillin: 8 d. ster: 
za ieden Tun. Koszt na obrobienie tćy ilości włókna 
i kłaków, która się przez zaprowadzenie tych machin 
zyfkuie, to ieft 57,279 tunow z 120,000 morgów 
(angiel: ) wynosiłby 12,114,747 funtów szterlin- 
gów, przez co rocznie zyfkałoby zatrudnienie 
$07,649 osób, licząc cenę roboty dziennćy po ł 
szillingu, a na rok 500 dni roboczych. Cena ta 
nie iefł za nifka zważywszy, iż większą część TO= 
boty kobiety i dzieci ułatwiać moga.” 

Dotąd mówiliśmy, co pisma angielskie 0 n0= 
wych rmaachinach i korzyściach z nowego sposobu 
obrabiania na sucho lnu i konopi namieniły; na- 
leży ieszcze przyłożyć niektóre uwagi z dzienni- 
ka angielfkiego Repertory of Arts zroku 1818, 0 
roszeniu i szkodliwym onego wpływie na trwałość 
i kolor włókna. O to ieft treść pomienionych 
uwag: Obrabianie lnu od czasu iego zebrania z po~ 
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la, aż do przekształcenia na włókno i przędzę, 
tak iest zgodne z obrobieniem konopi, iż co się tu 
tylko o samym lnie mówić będzie, i do konopi 
zastosowanćm bydź może. 

Pierwszym zamiarem ieft uzyfkanie włókna 
z obydwóch roślin zdatnego do wyrabiania przę- 
dzy i różnych tkanin. Ponieważ zaś każdy prę- 
cik, czy to Inu czy konopi* ieft rurką drzewną, 
powleczoną w całóy swéy długości błonką włó- 
kniftą, czyli baftem, który znowu cieńszą lub grub- 
szą pokryty iefł korą; rurka zaś ta przez gummo- 
wą i żywiczną kleiftość nayściśłóy połączona z 
baftem i wierzchnią ikórką; przeto było niepodo- 
bieńftwem za pomocą używanych dotąd środków 
oddzielić błonkę włókniftą od rurki czyli części 
drzewnóy. Zaradzaiąc temu, używano moczenia 
lub roszenia, które rofkładaiąc części kleifte ro- 
śliny, ułatwiało odłączenie się błonki włókniftćy 
od części drzewnóćy. Rofkład nie naftępuie, aż 
po wszczętćy w roślinie fermentacyi; ta zaś ztym 
wiekszym idzie pośpiechem, im więcóy fkupiona 
razem leży roślina, czy to na trawie, czy w wo- 
dzie i im więcóy pomnaża się rozgrzanie powie- 
trza. Zaraz w początku tóy fermentacyi rozpu- 
szczaią się części gumowe i działaią na żywice, 
którą włókno ieft powleczone, żywica ta ieft na- 
ksztąłt smoły. Pierwszych dni roszenia fermen- 
tacya ieft, iak w iablkach lub zbożu, kiedy się na 
ocet zarabiają; rozwiiaiąca się oftrość czyli kwas 
nie zmienia ieszcze włókna ; dla tego roślina w tóv 
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fermentacyi zoftawać musi, póki nie zacznie prze- 
chodzić w zgniliznę. Przeyście to wfłan nadgnicia 
ieft nader ważnóm i wdobróm roszeniu odbywa 
się w dwóch dniach, które wszyftko ftanowią. Je- 
żeli się len lub konopie wyimie wcześnićy, będą 
niedoroszone ; ieżeli zaś poźnićy, będą przeroszo- 
ne. Czas48 godzinny ieft tutay ftanowczy; chy- 
bienie takowego ieft przyczyną albo żle oddziela- 
iącego się, albo za nadto przegniłego włókna, któ- 
re pospolicie ledwo połowę korzyści i to więcćy 
ieszcze kłaków wydaie. 

Po pierwszym ftopniu fermentacyi, roszenie 
ztak wielkićm idzie pośpiechem; iż trudno ieft 
właściwy oznaczyć termin do przerwania dalsze- 
go działania, to ieft do wyimowania lnu i kono- 
pi z wody lub zbierania ich z trawy. Naywięksi 
znawey tak się w tém mylą, iak i mnićy doświad- 
czeni, a wynikłą pomyłkę zwykli na karb innych 
przypisywać okoliczności, iako to: nienadarzeniu 
się re” ty, słotom, niepogodzie i t. d. Naydo- 
świadczensi przeto gospodarze, zgodzili się iuż na 
to: iż za pomyślny fkutek roszenia lub moczenia 
zaręczyć nie można; ile że takowe tylu niepewnym 
zmianom ulegać musi. 

„ Gdyby nareszcie i naylepićy powiodło się ro- 
szenie, zawsze zgnilizna nadweręży włókno choć 
nie w całćy długości, to przynaymnićy po wielu, 
a mianowicie słabszych częściach rośliny; przez co 
wynika ubytek; więcćy robi się kłaków niż głć- 
wnego długiego włókna. Uszkodzenie takowe nie 
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miałoby  mieysca , gdyby fermentacya mogła nie- 
przechodzić w zgniliznę. Nie można wprawdzie 
zaprzeczać , iż gdyiedna część gumowo-ży- 
wicznóy kleifłości rospuszcza się w wodzie, baft 
czyli błonka włóknifta mięknieie; lecz za to dru- 
8a część rospuszczona wchodzi w włókno, prze- 
nika go, i tęk mocno farbuie, iż potrzeba wiele 
mydła, fugu, i czasu w blichowaniu, aby prze- 
dże lub płótno uwolnić od tćy brudno-farbnóy 
mocno się trzymaiącóy kleifłości, i do prawdziwie 
białego doprowadzić ftanu. 

Sposób moczenia Inu i konopi był iedynym 
środkiem do odłączenia pazdzierza od włókna, ieft 
on od niepamiętnych czasów używany, i naweę 
pismo święte czyni o nim wzmiankę. Dziwić się 
przeto siusznie należy, iż gdy nmićy potrzebne 
rzeczy w wyrabianiu, tyle znakomitych doświad— 
czyły ulepszeń i odmian, naypotrzebnieyszy dla 
człowieka artykuł, iakim są len i konopie, do- 
tąd w pierwiaftkowym ftanie przekształcenia zo- 
ftawał.  Pominąwszy wynikaiący uszczerbek włó- 
kna, i trudność w wybielaniu takowego, wieleż 
to jeszcze mozoły gospodarz ponosić musi z mo- 
czeniem. Wśród innych fkwapliwych robot szu- 
kać trzeba ftosownego mieysca, które się niewsze- 
dzie znayduie. W fławach przedsiebrać mocze- 
nia nie można, albowiem od szkodliwego fetoru 
ONOpi wynika niebespieczeńnftwo utraty ryb. W 
bieżących wodach i rzekach niendaie się tak do- 
rze moczenie, i prócz tego wezbranie wód za- 
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graża ftratą całego zbioru. Wyziewy z moczo- 
nych i w zgniłćy fermentacyi będących konopi, tak 
są zdrowiu ludzkiemu szkodliwe i zaraźliwe, iż 
gdyby nie zmieszaną z powietrzem exhalacyą od- 
dychać przyszło, wkilka minut fkończyłby człowiek 
życie. Rozrzadzone powictrzem niezabiiaią w praw- 
dzie nagle, lecz zawsze maią szkodliwy pływ na 
zdrowie trudniących się tą robotą, lub wblifko- 
ści tych zaraźliwych moczarzyfk mieszkających. 
Nadto wysuszony len i konopie w czasie międle- 
nia wydaią bardzo szkodliwy pył nadwerężaiący 
naymocnieysze piersi. Pył ten zdaie się ciągle 
trwać we włóknie, chociażby nawet naylepićy 
czesanem i nawet w samém wyrobieniu płótna 
szkodliwym być nieprzeftaie. Ludzie trudniący 
się pracą okołe lnu i konopi od czasu onych mo- 
czenia aż do wyrobienia przędzy i płótna nayczę- 
Ścićy nabieraią cery bladóy, dychawiczeią, i czę- 
ftokroć, gdzie tym pracom ciągle są oddani, Za- 
wcześnie umieraią. Wybieranie kcnopi z wody w 
czasie iesiennym i przepłukiwanie ich z osiadłego 
błocka lub namułu zatrzymuię ludzi po 4ipo5 
godzin w wodzie, co także wielu niebespiecznych 
chorób {taie się przyczyną. 

Lecz nie tylko ludziom, ale i bydłu ftaie się 
moczenie lnu i konopi niebespieczne. Bydło nie- 
tknie się takićy Śmierdzącóy wody, w któróy mo~ 
kły konopię, aieżeli znękane pragnieniem napi- 
ie się, szkodliwych doznaie fkutków. U ważano iż 
w okoliąach, gdzie wiele Inu 1 konopi uprawiaią , 
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chów bydła, nie znaylepszym idzie poftępem. Na- 
koniec, nie można tu zamilczeć o tslekrotnych i 
prawie wszędzie doświadczanych nieszezęściach Z 
powodu suszenia lnu i konopi wynikaiących; ileż 
to domów i całorocznych zbiorów, iedynćy rol- 
nika nadziei, poszło w perzynę! i fafo się paftwą 
płomieni ? Jeżeliby wszyftkie wymienione dotąd 
szkody i niedogodności nie były ieszcze dosyć sil- 
ną pobudką do zaniechania dawnego zwyczaiu , 
ofłatnia powinna być dofłateczną w téy mierze 
przeftrogą, a silném zachęceniem do nowego spo- 
sobu obrabiania lnu i konopi na sucho bez mo- 
czenia i roszenia, za pomocą nowo wynalezionych 
machin tak zwanych famaczów i ścieraczów. 

Lubo ciężko przychodzi dawnych zrzekać się 
nałogów i zwyczaiów , i gdy, mowiąc otwarcie, no- 
wy sposób bez moczenia i roszenia ieszcze nie ieft 
w tym fłanie dofkonałości, ażeby z łatwością 
mógł być upowszechnionym ; wszelako spodziewać 
się można, iż przy większćm sproftowaniu machin 
widoczne ztąd korzyści same naprowadzą na no- 
wą drogę. Po wielu mieyscach w Anglii wyra- 
biaią tym sposobem len i konopie, a użyteczność 
włókna do fabryk, okazała się i z tego, kiedy 
dom Beynon i Kompania, (iedna z naywiększych 
fabryk przędzenia w Króleftwie) wielkie zapasy 
włókna od PP. Hill i Bundy sprowadza. 


* * 
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Z tego co się wyżćy z pism Angielfkich przy= 
toczyło, okazuie się: że nowy sposób międlenia 
Inu i konopi bez roszenia, naypierwóy w Anglii 
wynalezionym zofłał : że rozpoznawany przez znaw= 
ców i uczonych za dogodnieyszy i korzyftnieyszy 
uznany; iednakże z przyczyny zawiłości machin 
Angielfkich i dosyć znacznego na takowe nakła- 
du, nie może być wszędzie upowszechniony; lecz 
zobaczmy co w tym względzie uczyniły 


Doświadczenia Francuzów. 


I we Francyi niezaniedbano tego tak ważnego 
przedmiotu dla europeyfkiego przemysłu a iak pisma 
francuzkie utrzymuią, że nie idąc zawfkazaną przez 
Anglików drogą, wynaleziono tam nowe, daleko 
proftsze machiny, do żona Inu i Kossbi bez 
roszenia. 

Rząd francuzki, którego bacznćy uwagi nic 
nieuydzie , co tylko ściągać się może do pomnoże- 
nia dobra narodowego, polecił roftrząśnienie tego 
przedmiotu konserwatorium królewfkiemu rę- 
kodzieł i kunsztów. Pan Christian dyrektor 
tego inftytutu niezawiodł oczekiwania; a zwróci- 
wszy całą uwagę, iakićy ważność przedmiotu wy- 
magała, zamiaft dochodzenia sposobów  Angiel- 
fkich , które w niedofłatecznych opisach doszły do 
Francji, traktował rzecz iakby zupełnie nową i 
nierozwiązaną ; a usiłowania iego naypomyślniey- 
szym fkutkiem uwieńczone zofłały. 
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Nowy Pana Chriftian, sposób ieft bardzo 
profty, i z pośpiechem idący; może być wszędzie 
do fkutku przyprowadzony; niepotrzebuie ani na~- 
uki, ani wiele kosztów ; nieprzechodzi możności 
mnićy maiętnego gospodarza, a w porównaniu nie- 
uftępuie w niczóm naylepszym układom  Angiel- 
fkim. 

Minifter spraw wewnętrznych niewahał się 
ogłosić go po całym kraiu. ,, Francyi, wyrażaią 
annales philosophiques politiques et literaires , 
przyznać należy okazanie przykładu bezinteresso- 
wności. Czas iuż , ażeby sfup graniczny, wąwoz, 
rzeka, łańcuch gór, lub cieśnina morfka nie- 
zrywały więcéy ogniwa, łączącego ludzkość , i 
nietłumiły na przyszłość uczucia wzaiemnóy przy- 
chylności pomiędzy narodami.” 

„ Pomiiaiąc wyliczone także korzyści w pismach 
francuzkich, które są zgodne z treścią podań An- 
gielikich , nie można przemilczyć uwag Pana Ghri- 
stiana, wynikłych z długich iego w tóy mierze 
doświadczeń. Tak w Anglii, iako i we Francyi 
czynione doświadczenia zgadzaią się na to; iż z 
iednego funta niemoczonych lub nieroszonych ło- 
dyg lnianych, otrzymuie się czyfłego, czesanego i do 
Przędzenia zdatnego włókna ćwierć funta. Łiecz 
mylne ieft twierdzenie Anglików iakoby z iednego 
funta roszonego lub moczonego lnu, zyfkiwało się 
tylko iedenaftą część funta włókna. Pan Chri- 
Stian, który nieprzefłał na próbie kilku funtów 
Ina i konopi; ale przez całe sześć miesięcy 
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codziennie w przytomności gospodarzy obrabiał 
roszony i nieroszony len ze wszyftkich okolic F'ran- 
cyi, nieprzecząc wszyfłkim innym korzyściom, na- 
znacza przewyżkę lnu na sucho, na machinie o- 
brobionego, do dwudzieftu procentu, lecz i ten zyfk 
nie ieft tak małym, aby niezwrócił pilnćy na sie- 
bie uwagi. Co do mocy włókna z nieroszonego 
lub niemoczonego lnu i konopi, ieft takowe oie- 
dnę trzecią część mocnieysze od włókna znanym 
dotad sposobem wyrobionego , to ieft: że nitka ze 
lnu, suchym sposobem na machinie wyrobionego ; 
uniesie o3 część więcóy ciężaru od nitki teyże 
samćy grubości i długości ze lnu roszonego. Da- 
léy nie zaprzecza P Chrifłian miękości włókna, 
i także utrzymuie, że wyrobione bez moczenia na 
machinie, nieuftępuie w niczćm włóknu, znanym” 
dotąd sposobem uzylkanemu. Co do łatwości w 
wybieleniu, zdaią się angielfkie podania nie prze- 
sadzać; iakoby włókno podług nowego wynalazku, 
lub wyrobione z niego twory; niepotrzebowały dal- 
szego bielenia, nad samo wypłukanie w czyftéy wo- 
dzie. Jakkolwiek przeczyć nie można, że części 
farbuiące nie są chemicznym sposobem z włóknem 
połączone, i że się bez wielkićy ftraty cząsu Od- 
dzielić dadzą; wszelako do zupełnćy białości wię- 
céy troche potrzeba, niż samego wypłukania w czy- 
ftóy wodzie. Wielkim iednak zawsze będzie po-= 
żytkiem oszczędzenie czasu, pracy, i środków bli- 
chuiących, gdyż do zapełnego wybielenia włókna 
przędzy lub płótna ze lnu, podług nowego spo- 
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sobu uzyfkanego, niepotrzeba i czwartóy nawet 
części czasu, i roboty ,,co przy sposobie dotąd u=- 
żywanym. O pażdzierzach ze lnu niemoczonego , 
lubo P Christian żadnóy nieczyni wzmianki, ie- 
dnakże wątpić nie można, aby na paszę użyte 
być nie mogły. 

Przyftłąpmy teraz do rozpoznnnia; 


machiny Pana Christiana. 


_ Oraz sposobu używania ićy. — Tab: I. wyfła- 
wia ią w całości, tak iż ią z boku, czyli nieco u- 
kośnie widzieć można. "Tab: II. wyobraża ią z ie- 
dnéy ftrony i w przecięciu. Widziemy tu wielki 
cylinder oznaczony literą C, otoczony kilkoma 
mnieyszemi walcami iak litery D D D i B wfka- 
zuią. Jak wielki cylinder, tak i małe walce są 
równie i podług iednćy miary karbowane; to iefł: 
Że na każdym cylindrze czyli walcu, od iednego 
końca do drugiego są regularne powcinane wy- 
żłobienia czyli karby, których kształt czyli forma 
na I. i II. tablicy widzieć się daie. 

Wyżłobienia czyli karby małych walców wpa- 
daią w karby wielkiego walca, który na rysunku 
pomiędzy małemi wałkami spoftrzegać się daie. 
Ztąd wynika: iż za obróceniem wielkiego cylin- 
dra, poruszaią się wszyftkie małe otaczaiące go 
Walce. Tak na I. iako i na II. Tablicy widzie- 
my, iż wszyfłkie małe walce w równćy i niewiel- 

ićy od siebie odległości są rozfławione dla ła- 
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twego bez przeszkody obrotu około wielkiego cy- 
lindra; dalćy poftrzegamy, że mały walec B do 
którego korba A i koło poszybne P iest przymo- 
cowane, nadaie ruch wielkiemu cylindrowi, i ra- 
zem wszyfłkie walce w poruszenie wprawia. 

Oba końce każdego walca obracaia się na 
swych czopach w małych kawałkach drewna czy- 
li deszczułkach G które tylko w figurze II. na ta- 
blicy 2 widziemy, i które służą za łożyfko czopom 
walcowym.  Deszczułki te nazywaią się zasu W- 
kami, wsuwaią się, a wsunięte podnoszą i spu- 
szczaia we swoich fugach. Sznur oznaczony na 
obydwóch tablicach literą H opasnie wszystkie za- 
| śuwki maiące w sobie czopy małych walców. O- 
ba końce onego są związane, iak się to przy lite- 
rze H na IL tablicy widzieć daie. Hak czyli kul- 
ka I ze sprężyną L wyciągają sznur, fkoro się 
oba fkrzydła śruby K nakręca; tym sposobem na- 
cifka sznur wszystkie małe walce do wielkiego cy- 
Jindra, co można po częsci widzieć na I. tablicy 
wedle potoczystego koła P. 

Obadwa sznury, każdy do swoićy przyczepio- 
ny sprężyny, dozwalaią wznosić się małym „gą 
com podczas przechodu Inu lub konopi, pomię- 
dzy temiż małemi *walcami a wielkim cylindrem. 
Gdyby bowiem podtenczas małe walce niewzno- 
siły się cokolwiek, możnaby się obawiać przetar- 
cia włókna; lecz kiedy każdy walec wedle po- 
trzeby się wzniesie, przeto za pokręceniem śruby 
K można sznur dość mocno wyciągnąć, bez nad- 
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werężenia włókna, ile że sznur ma dosyć -sprę- 
żystości do potrzebnego naddania się. 

Zrozumiawszy tylko dokładnie wyobrażenie 0 
machinie, iakie się tu fkreśliło , nie będzie tru- 
dno obeznać się z ićy użyciem, nim się iednak o 
takowóm mówić będzie , potrzeba naypierwćy na- 
mienić o własnościach Inu i konopi; czyli raczćy 
ostanie téy rośliny, wiakim powinna sie znaydo wać, 
nim się na machinie obrabiać zacznie. 

'Len i konopie muszą być wybierane w sta- 
nie doyrzałości, i zaraz po wyrwaniu z ziemi po- 
„winny wyschnąć należycie. Gdy wyschną dobrze, 
można ie albo zaraz na machinie obrabiać, albo 
do dogodnieyszćy zachować pory, czy na zimę czy 
na lato. Gdyby iednak miało się międlenie na 
machinie ufkuteczniać w zimie , natenczas należy 
te robote odbywać w ciepłćy palonćy izbie. Tam 
len i konopie przeschną z téy wilgoci, iakióy le- 
Żąc w szopie lub stodole naciągneły. Niepotrze- 
ba ich więcćy suszyć, iak to zwyczaynie się dzie- 
ie, zresztą zaraz przy pierwszóy garści poznać mo- 
Żna, czy wyschły należycie lub nie. © W ostatnim 
bowiem razie nieodłączy się włókno od łodygi, 
która się raczy spłaszczy pomiędzy karbowanemi 
walcami , a nie odleci. Dla tego naymocnićy nad 
tem czuwać należy; ażeby len i konopie czy to w 
doyrzałym stanie, czyli w zieloności wybrane, wy” 
schły należycie. 

W celu poprawy produktu dobrze iest zara% 
przy wyrywaniu z pola oddzielać łodygi i niemie- 
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szać krótkich z długiemi, grubych z cienkiemi, ale 
każdy gatunek osobno, tym sposobem otrzyma 
się daleko pięknieysze włókno i mnićy poniesie 
ftraty w czesaniu. We Flandry:; sławnóy z pię- 
kności płócien, szczególnieyszą zwracają uwagę na 
rozgatunkowanie lnu, co wielką w dobroci włó- 
kna ftanowi różnicę. 

Łodygi lniane puszczaią się razem z korze- 
niem na machinę, toż samo i łodygi konopne, ie- 
żeli nie są grubsze od małego pióra gęsiego. Gdy- 
by zaś były grubsze, więc dla oszczędzenia mâ- 
chiny ucinaią się korzenie; a biorąc w garść ko- 
niec cieńszy, tłuką się ciężkim karbowanym obu- 
szkiem obracaiąc na wszyfłkie ftrony. Przygoto- 
wanie takowe, nie tylko że oszczędza, iak się rze- 
kło machinę, i ułatwia robotę; ale dosyć idzie z 
pośpiechem. 

Len czy konopie bićrą się małemi garściami, 
rospościeraią się cienko.i kładą na machinę, iak 
się to na Tablicy I przy literze S widzieć daie; 
do tćy roboty i dziecie podrosłe użyte być może. 
Łodygi kładą się od korzeni na małą do tego 
przysposobioną deszczułkę, po da wa czem nazwa- 
ną; można takową widzieć na I tablicy, literą E 
oznaczoną; służy ona dla tego, aby przy kładze— 
niu Inu mi dzy walee, ochronić palce od przyci- 
śnienia. Jeden człowiek obraca korbą A» a wło- 
Żona na wierzch machiny łodyga, przechodząc przez 
wszyftkie walce na około, przełamana pokruszo- 
na i ftarta wychodzi na wierzch przez walec przy 
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. którym jeft korba, to ieft przy punkcie B, Cza- 
sem ieden tylko obrot machiny ieft dofłatecznym 
do rospazdzierzenia łodygi; ale to wtenczas tylko 
ma mieysce, kiedy łodyga iest krucha, doyrzała 

i należycie wysuszona, tudzież; kiedy sznury przez 
obiedwie śruby mocno są naciągnione dla naci- 

Śnięcia małych walców do wielkiego cylindra. 

Jeżeli iedno obrócenie nie było dofłateczne 
do zupełnego obrobienia lnu lub konopi, to mo- 

Żna takowe po raz drugi, a w razie potrzeby i po 

trzeci raz przepuścić; ażeby. wszyftkie pazdzierze 
od włókna odleciały. Jeżeliby za trzecióm obró- 
cenieni pazdzierze ieszcze ze wszyfłkićm od włó- 

kna nieodeszio, ieft znakiem; że len, czyli konopie 
niewyschły zupełnie, albo sznury należycie nie są 
wyciągnione. Pan Chriftian w Paryżu, który ty- 
lokrotne czynił doświadczenia na gatunkach nay- 
twardszych i ciężkich do obrobienia, nieużywat 
nigdy więcey nad trzy obroty do zupełnego oczy” 
szczenia włókna z pazdzierzy; lecz przytóm za- 
wsze uważał, aby sznury mocno naciągnione były. 

Robota 'pomieniona idzie śŚpiesznie: dziecie 
bierze garść łodyg, rospościera takowe szeroko, 
od końca korzeniastego wkłada, gdy tym czasem 
dorosły męszczyzna obraca; włożona garść Inu 
lub konopi wychodzi na powrot mnićy więcćy zmięd- 
ona z pod walców, którą zebrać i powtórnie na 
machinę puścić, Człowiek przy korbie obraca bez= 

Przeftannie. Dziecie nabierze w krótkim czasie 
Potrzebnóy do téy roboty zręczności. Mogłaby 
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takżeiedna osoba obadwa odbywać zatrudnienia, lecz 
przez nieuftanne odrywanie się od korby do ros- 
kładania i wyimowania, nieby się niezyfkało w 
pospiechu. 

Pierwsza robota ze lnem lub konopiami przed- 
siewzięta ma na celu pokruszenie części drze- 
wnych i odłączenie pazdzierzy od włókna, za po- 
mocą iednego, dwóch lub trzech obrotów na ma- 
chinie. Ze łodyga dobrze wysuszona być powin- 
na, iuż się namieniło ; lecz iednak niema być tak 
mocno wysuszona, żeby się kruszyła w palcach. 
Zaraz po pierwszćm obróceniu machiny, można 
poznać za wielkie łodyg przeschnięcie, co się czę 
fto podczas wielkich upałów trafiać zwykło; lecz 
dla zaradzenia temu, dosyć ieft wystawić len i ko- 
nopie w mieysce cienifte na godzin kilka. Zby- 
tecznie także i nad miarę przeschnąć mogą w zi- 
mie w blifkości pieca, czego unikać należy. 

Po tóm pierwszćm obrobieniu przeciagaia się 
len i konopie na grubćy zwyczaynćy szczotce, ale 
tylko od końca i od korzeni; atak przygotowane 
mogą służyć do drugiego przerobienia, o któróm 
mówić się będzie. Nim się do takowego przy- 
ftąpi, trzeba; ażeby przez pierwsze obrobienie 
przygotowany len wypocił się przez dzień lub dwa 
i cokolwiek nabrał wilgoci. Jeżeli się robota o- 
dbywa w lecie podczas wielkićy suszy, natenczas 
trzeba aby przez kilka dni w chłodnóm poleżał 
mieyscu, poczóm biorąc garściami można go na 
machinie rozmiekczać. Okaże się poniżóy; iż ma - 
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china tak iest urządzona, że niema potrzeby za 
każdym obrotem wyimować Inu, może on kilka 
wj pomiędzy walce przebiegnąć, po czóm wyimu- 
ie się i przewraca na drugą stronę, (to iest: stro- 
na leżąca na wielkim walcu ma być obrócona do 
małych, dla tego, iż ze strony karbów wielkiego 
cylindra lepićy się wyrabia, niż od strony karbów 
małych walców). Rozumieć się ma; iż kiedy się 
obrabiaią bardzo długie konopie, za każdćm o- 
bróceniem wyięte być powinny, aby uniknąć zawi- 
kłania końców. 

Zmiękczenie czyli iak zowią rafinowanie trwa 
według potrzeby dwie, cztery, lub ośm minut, 
co zawisio od własności Inu lub konopi, albo też 
od ftopnia miękości, iaki im ma być nadany. 

Użyta machina do rafinowania i przez dzie- 
cie obracaną być może; niepotrzeba bowiem przy- 
tóm żadnego natężenia sił. Jak się zaś powyżćy 
rzekło, włókna rafinować się maiące niepowinny 
być suche, ale cokolwiek zwilżone. Po roz- 
miękczeniu na machinie włókna, wyczesuie się ta- 
kowe do czystości. Włókno lniane rafinuie się 
z większą łatwością niż z konopi, których fkóra i 
grubsza i zawiędleysza. Poniżćy okaże się iak te 
drugie działanie z korzyścią fkrócone być może. 

Przez mocne wyciąganie wolnieią sznury i fta- 
ią się dłuższemi, potrzeba przeto rozwiązawszy 
takowe w mieyscu H (tab. 2) zawiązać na nowo 
à ściągnąć wyżćy; ażeby haki, które się 'przez na- 
ciąganie aż do końca śruby spuściły, na powrót 
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podnieść się mogły; inaczćy bowiem niedałyby się 
sznury naciągnąć. Ponieważ przez rozwiązanie 
sznurów, utrzymuiących zasuwki razem Z walcami, 
mogłyby takowe powyłatywać; dla tego trzeba za_ 

raz ieden koniec przytrzy mać ręką, a drugim opa- 
sawszy walce, dopiero wiązać i na zasuwki nacią- 
gnąć. Tymczasem iednak robiący takowe machi- 
ny może łatwo tak urządzić zasuwki, aby za roz- 
wiązaniem sznura niewylatywały. 

Co się tu powiedziało, będzie dostatecznóm 
do poznania użytku many, która moczenie, 
mięgdlenie, Wytieąsanie i t. d. lnu i koncpi niepo- 
trzebnemi czyni. Tu dosyć obrócić raz, dwa, lub 
trzy razy, aby się w moment pokazało włókno , 
które tak od korzenia, iako i z końca wierzchne- 
go przeciągnie się na grubćy szczotce, położy przez 
dzień lub dwa dla zeprzenia czyli odwilżenia, po- 
czóm na téy samćy lub osobnóy do samego roz- 
miękczenia przeznaczonóy machinie przeciągnie się; 
i na tóm bez trudów i niebespieczeństwa cała koń- 
czy się robota; każdy znaiący mozolną i rozwlekłą 
robotę około lnu i konopi, łatwo osądzi wiele to 
pracy rąk ludzkich rzeczona machina oszczędza. 

Wielokrotne i rozmaite próby iakie P. Chri- 
stian na téy przedsiebrał machinie, postawiły go 
w stanie uczynienia równych doświadczeń. W cią 
gu tych sześciu miesięcy, w których pod bezpo- 
średnim dozorem swoim codziennie wszelkie ga- 
tunki Inu i konopi obrabiać kazał, przekonał się: 
iż na machinie tćy wielkości, iak iest na tab: 
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odrysowana, która przez dziecie opatrywana a 
przez męszczyznę obracaną była, w iednym dniu 
roboczym przez 12 godziu, 40 do 50 funtów włó- 
kna ze Inu lub konopi obrobić się mogło, czasem 
i więcćy, ieżeli gatunek rośliny i pilność dziecię- 
cia nakładaiącego dozwoliły. " Wprawa w używa- 
niu tóy machiny, któréy tak łatwo nabydź można, 
przyczynia się wiele do przyspieszenia roboty. 

Go się tyczy rafinowania czyli rozmięk- 
czania, zależy od woli każdego tyle na to obrócić 
czasu, ile się podobać będzie, lub wiele wymaga 
gatunek, na iaki przędza Iniana lub konopna ma 
być przeznaczona, czy to z poprzedniem bieleniem 
czyli bez bielenia, które w części zastępuie rafi- 
nowanie. Zresztą ułatwia machina tą część pra- 
cy dobrze i z pospiechem. Jeden człowiek może 
w iednym dniu sto funtow moczonych konopi na 
włókno przerobić; a wiadomo wiele takowe prze- 
robienie sposobem zwyczaynym kosztuie czasu i 
mozoły. 

Pan Christian robił ieszcze wiele doświad- 
czeń z moczonemi i niemoczonemi lnem i kono- 
piami w celu dochodzenia, który sposób poftępo- 
wania więcey wydaie. Przy tych próbach okaza- 
ły się rozmaite resultaty a czasem tak wielka na 
machinie przewyżka, iż niemógł inaczćy wnosić 
tylko że len lub konopie z któremi czynione poró- 
wnania niepowiodły się w moczeniu, lub roszeniu. 
Zawsze wydała machina zniemoczonego lnu 
i konopi "dwadzieścia do sto procentu 

4 


50 


więcóy, niż zelnu i konopi roszony cii; 
tub moczonych. Z iednćy prowincyi i:zie- 
dnego pola nadesłana partya moczonego i niemo- 
czonego lnu, wydała ieszcze więcóy; lecz wno- 
sié należy, iż roszenie bardzo źle odbyć się musiało, 

| Niewątpliwą iefl zatóm rzeczą:, że len i ko- 
nopie bez moczenia i roszenia obrabiane daleka 
więcóy wydaią włókna niż zwyczaynym  spos0= 
bem wyrobione, gdyż na machinie ani iedna nie- 
zepsuie się, włókno, i oprócz tego zyfkuie 
się więcćy głównego włókna z nieroszonego lnu 
i konopi, niż z takióy saméy ilości podług wagi; 
otrzymuie się ze lnu i konopi zwyczaynym dotąd 
sposobem urządzanych. Są okolice w których ro- 
szenie lub moczenie lnu i konopi bardzo się źle 
odbywa, w takich więc ftronach machina wielkie 
przynosi korzyści. W innych zaś dzieie się z wielką 
oftrożnością i ftarannością; w tych przeto zmniey= 
szaią się wprawdzie korzyści, iednakże niemogą 
być mnieysze nad 20 procentu. 

Pewnego nic się naprzód oznaczyć nieda, aż 
po każdym zbiorze, a takowe wypadaią różnie, iak 
do pory roku, wydaiąe lepsze lub poślednieysze 
gatunki: tak był zbiór z roku 1817, zupełnie ró- 
żny od zbioru w roku 1818; przynaymnićy w nie— 
których okolicach, gdzie się tak źle len nadarzył, 
że zaledwie warto było pracy robić koło niego; 
w roku 181g daleko lepszy a nawet i dobry zbiór 
przeszłe nagrodził ftraty. 
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iP: Christiani nie poprzestał na ogólnych ře- 
sultatach , o których się wyżćy namieniło, a nie= 
chcące nikogo w bład wprowadzać , fłarał się Wy- 
śledzić. średnia proporcyę pomiedzy dobremi , 
średniemi, i pośledniemi gatunkami lnu i konopi: 
w tym celu brał takowe w różnych ilościach; a 
po wielokrotnych doświadczeniach znalazł , że 
czwarta część podlug wagi, była niemylną 
proporcyą włókna, iaką len i konopie wydawały; 
i ze fto funtów takiego włókna nierafinowanego 
po rozmiękczenia czyli rafinowaniu, tudzież po 
należytóm wyczesaniu, według średnicy. propor— 
cyi wydawały pięć ósmych części włókna nay- 
czyfłszego; to co odeszło, były czyfłe kłaki bez ' 
paździerza. i Ż4 
Podług tych podań które tak do lnu iako i 
konopi zaftosowane być mogą, może każdy go- 
spodarz łatwo wyrachować, który sposób: dawny 
czyli nowy ieft korzyftnieyszy. Oprócz przewyż- 
ki iaka z nowego wynika sposobu ieft ieszcze wie- 
le innych nie zaprzeczonych korzyści. Można w 
każdym czasie według upodobania obrabiać len 
i konopie, czy to w lecie czy w zimie lub w 
innćy porze roku , nawet podczas rozmaitćy po- 
gody. Można do tego używać dzieci, kobiet, lub 
męszczyzn , ftosownie do obrabiać się maiącćy i- 
lości, 
Machiny takowe mogą być przystoso- 
wane do młynów wodnych lub  wietrznych; 


moga być obracane przez konie, woły. i osły 
4% 
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w którym razie zamiast korby fłosowne powinny 
mieć urządzenie. j 

- Inna ieszcze korzyść, iakićy nowy użycza spo- 
sób iefł, iż od chwili wyrwania dobrze nadarzo- 
nego lnu lub konopi, można być naypewnieyszym 
otrzymania dobrego i niefkażonego włókna w zu- 
pełnćy ilości, iaka się w roślinie znayduie; co być 
niemoże w robocie, gdzie moczenie i roszenie 
zachodzi, chociażby takowe z wszelką i nayftaran- 
nieyszą odbywało się pilnością. Przy machinie 
można być pewnym swey rzeczy; przy roszeniu 
zaś, zawisł pożytek więcćy od pogody niż od pil- 
ności i użytćy oftrożności. 
+. Niemnnieyszy ieszcze wynika z nowego spo- 
sobu pożytćk, że według takowego więcey otrzy- 
muie się głównych włókien ( to jest długich) niż 
przy roszeniu; zawsze piękne kłaki, a uprzędzona 
nić z takowego włókna ieft nierównie mocnieyszą 
i trwalszą, a to bardzo naturalnie. — Len bo- 
wiem i konopie wydaią bast włóknifty iak go u- 
tworzyła natura w całóy mocy, nie go miezmie- 
nito, nic nienadwerężyło; nie przegnił on ani w 
wodzie ani ftrupieszał na polu. Czynione przez 
P. Chriftiana doświadczenia z niciami wyrobionemi 
z roszonego i nieroszonego łnu i konopi okazały, że 
nici ze lnu i konopi bez roszenia i moczenia, O ie- 
dne trzecią część ciężaru iak sie iuż wyżćy na- 
mieniło, więcey utrzymywały, niż nici ze lnu ro- 
szońego. 
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Wziąwszy ieszcze na uwagę że włókno ze 
lnu i konopi bez roszenia i moczenia, iefł bez ża- 
dnóy farby, i że w przeciągu trzech lub czterćch 
dni za pomocą proftych środków, o których ni- 
żéy mówić się będzie, do wielkiey przychodzi bia- 
łości i delikatności, i że w bardzo krótkim czasie 
można naypięknieysze i naybielsze otrzymać płó- 
tno, bez blichowania zwyczaynego które ieft ko- 
sztowne i długiego wymaga czasu, któż zaprzeczy 
pierwszenftwa nowemu sposobowi nad dawniey- 
szym ? i 

Aby wszyftko w krótkich zamknąć wyrazach 
dość ieft powiedzić, iż przez nowy spósób unika 
się nietylko wszelkiego ubytku i firaty, wszelkich 
szkodliwych wypadków i przeszkód iakie od mo- 
czenia i roszenia są nieoddzielne; lecz nadto u- 
chylaią się owe niebezpieczeńftwa, iakie z dawnym 
połączone są sposobem, który zapewne przepisa- 
mi policyinemi byłby 'iuż zakazany, gdyby. tyl- 
ko inny sposób był dotąd wiadomym. 

Pył ze Inu i konopi nieroszonych i niemo- 
czonych, nie jeft bynaymnićy dla pracuiących 
szkodliwy. P. Christian w czasie zimowym ufku- 
teczniaiąc te robotę przez ludzi, którzy ‘w izbie 
zamkniętey pracowali, zapewnia: iż pomimo py- 
łu napełniaiacego warsztat nikt naymnieyszego na 
zdrowiu niedoznał uszczerbku. Inaczóy działo 
się z obrobieniem Inu i konopi, które były roszo- 
ne; takowe gdy wzięto na machinę, musiano na- 
tychmiaft drzwi i okna pootwierać, gdyż dla u- 
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ciążliwości iaka pył sprawiał wytrzymać pracu- 
iacy niemogli. zagę 
* * 
% 
Obiaśnienie wszystkich części mąż 
chiny z walcami z lanego żelaza. 
( Tablica I. H. i III.) 


Cala machina, iićy części są tu wyrażone w 
szóstóy części prawdziwćy swoićy wiel- 
kości, zatóm dwa cale na iedną fłopę paryzką 

A. Korba. 

B: Mały walec z żelaza lanego z zębami, czyli kar- 
bami, który nadaie obrot środkowemu wiel-- 
kiemu wałcowi; iak pokazuią figury, 1, 5,i4 

C. Wielki środkowy walec, z żelaza lanego, fkła— 
da się z poiedynczych części, iak figura 5 
wikazuie ; 

1. Zosi a, która ma dwa buksy czyli krańce, 
b, b, i dwa czopy c, c; 

2. Zdwóch den d,d, i kabłąka, e. formuiące- 
go walec wielki, który ma dwa na około 
wcięcia czyli falce do wprawienia obydwóch 
den d, d, które za pomocą czterech szpągów, 
f, przez Śruby umacniaią się; g,g. Są śruby 

© które dna czyli wieka do przyczołków b, b, 
przyciągaią. Przy figurze 5 okazuie się wiel- 
ki środkowy walec przecięty wdzłuż osi ą 
przy figurze 6 widać go od części czelney 
śrub. 


D. 
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Dwanaście * małych walców karbowanych z 
drzewa twardego, które się za poruszeniem 
środkowego wielkiego walca C. ( fig: 5 ) obra- 
taia 

Mały walec 2 żelaza lanego, który się za po- 
mocą środkowego wielkiego walca, iak i po- 
przedzaiące obraca. Ten walee naypierwćy 
działa na len, —— Bieguny czyli osie u tych 
małych walców są z kutego ‘żelaza (Fig. 5 i 


_ fig. 7). 


pr 


F” 


“Podđawacz. Ten odbiera garftki Inu i niedo- 


puszcza uszkodzenia palców. Po obydwóch 
końcach opatrzony ieft w czopki, które wpa- 
daią w wyftawione karby przyczołka F. (fig: 
2, 5 18.) Sznury H. otaczaiące zasuwki 
( Coulisses) służą do wftrzymywania onych. 

Boki, czyli przyczołki z lanego Żalaza. %0- 
Żyfko na oś h. (Fig. 2) które się opiera na 
wyższćy części podsady;. szpongi zaś i, i, 
przytwierdzaią go do takowćy. „W sam punkt 
środkowy przyczołku wchodzą osie czyli oba 
bieguny c, c, wielkiego walca; w całym zaś 
obwodzie przyczołku są wcięcia do wpuszeza- 
nia zasuwek G. które się wolno wznosić lub 
spuszcząć powinny: j, iefł wycięty otwór na 
wpuszczenie osi małego poruszaiącego walca. 
Widok przyczołku z boku. 

Przyczotek przecięty okazuie iakim sposobem 
za pomoca szpagow i, i, przytwierdza się do 
podsady, 


5 


6 


G. 


R 


M. 


(Fig: g.) Zasuwki (Coulisses) z twardego 
drzewa w które w puszczaią się czopki wal- 
ców, wyłączaiąc walec mały B. który ruch 
nadaie. Zęby tego walca niepowinny zacho- 
dzić szczelnie w karby wielkiego walca, gdyż 
cylinder B. iednym ieft ze wszyfłkich po- 
mnieyszych, który ma pewny pochwyt nie- 
wznosząc się bynaymnićy. Jedna z zasuwek w 
mowie będących wyfławiona ieft z rozmai- 
tych ftron. 

Inna zasuwka (fig. 2 i 5) oznacza kierunek 
sznurów H. i niedopuszcza ażeby się ociera- 
ły o bieguny małego walca B. Jeft ona przy- 
mocowana do przyczołka śrubami 1,1. 


. Sznury któremi otoczone są zasuwki. 


Haki na pręcie Żelaznym maiącym gwint do 


zakręcenia macicy. K, 


« AKC) 
. Sprężyna która sznur wyciąga dla nacisnie- 


nia walców okólnych do wielkiego środko- 
wego; zafłępuie ona mieysce większćy liczby 
sprężyn, któreby można po obydwóch osadzić 
ftronach, po iednéy do dwóch walców, lecz 
P. Chriftian odrzucił ten sposób. 


Podsada. 


. Rygiel poprzeczny, który za pomocą szpón- 


gów spaia obiedwie ftrony podsady. 


. Szyma czyli pręt żelazny który zamiafł szpon- 


gi obydwie części podsady, wierzchną z niż- 
szą spala i utwierdza, 
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P. Koło poszybne (fig. 1 na pierwszćy tablicy) 

P’. Koniec osi walca B do którego koło poszybne 
ieft przymocowane (patrz fig. 4. na 5 ta- 
blicy ) 

Te szczegółowych części obiaśnienie będzie 
dofłateczne dla każdego trudniącego się robie- 
niem machin teraz przyfłąpmy do opisania 

Jakim sposobem włókno lniane iko- 

nopne do znacznego stopnia mięk- 

kości i białości przyprowadzić mo- 
żna. 

Chcąc lniane lub konopne włókno rozmięk- 
czyć, nadać mu jasność albo też do podobnćy ie- 
dwabiowi doprowadzić białości, poftępuie sie na- 
ftępuiącym sposobem; -- 1. biorą się garście w 
takim samym porządku, iak takowe po pierwszćm 
obrobieniu wychodziły z machiny iuż bez wszel-- 
kiego paździerza, oba końce przeciagnione być 
powinny przez grubą szczotkę. Garście układa- 
ią się warsztwami iedna wedle drugićy w wielkim 
i nayczyściey wypłukanym cebrze; przyczóm pa- 
miętać potrzeba, iżby się garściami kładzione włó- 
kno niepoplątało i niepokłaczyło, tudzież aby gar= 
ści wzdłuż układane były. Po ułożeniu warsztw 
nalewa się oftróżnie wody czyft/y, tyle aby włó- 
kno przesiąkło i na cal woda: przykryte było. 
Tym sposobem wodą nalany len powinien moknąć 
Przez 12 a lepićy ieszcze przez 24 godzin nieru- 
szaiąc go bynaymnićy: ieżeli ta robota odbywa się 
W zimie trzeba ia zabezpieczyć od mrozu, Po 
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upłynieniu oznaczonego czasu wyimuie się włó- 
kno porządnie, garść za garścią i wypłukuie się 
tak długo w czyftéy wodzie, dopóki tylko zbru- 
dzona, lub zafarbowana woda odchodzi. Każda 
warsztwa wyciśnie się z wody ile może być nay- 
łepićy, czy to w prasie czy przyłożywszy czyftą 
defką. Po wyciśnienia wody rozwiesi się włókno 
na sznurach na wolnóm mieyscu lub na ftrychu 
do wysuszenia, albo też można go zaraz po wy- 
ciśnieniu namoczyć w ługu, o którym zaraz mó- 
wić się będzie. 

Nigdy z pamięci wypuszczać nietrzeba, aby 
tak przy wycifkaniu wody iako i rozwieszaniu, tu- 
dzież przy wszyfłkićy téy robocie, nie zmatać 
niefkłaczyć włókna, gdyż ztąd i wiele ubytku 
niemało pracy w dalszém działaniu wynika. 

2) Ług do téy roboty przydatny, ieft z po- 
piołu drzewnego, iaki pospolicie w gospodarftwie 
domowćm do prania bielizny używany bywa. Włó- 
kno układa się w cebrze na sucho lub w ftanie mo- 
krym tym samym sposobem, iak się przy pierw- 
szóm wykazało działaniu; nalewa się wrzącym łu- 
giem, cebrzyk przykrywa się dla zatrzymania dłu- 
Żóy ciepła, i moczenie trwa przez 12 lub 24 go- 
dzin bez poruszenia; nietrzeba tu wypuszczać łu- 
gu spodem kroplami iak sie to dzieie przy zole- 
niu, tylko moczenie powinno się odbywać nale- 
życie iak poprzedzaiące w wodzie. 

Po upłynieniu rzeczonego czasu dobywaią się 
warsztwy i przepłukuia w czyftćy wodzie, dopóki 


i 
i 
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takowa zafarbowana odchodzi; ieżeli płukanie nie 
dzicie się w bieżącóy wodzie, więc takowa odmie- 
niać się powinna. Cztóry razy przepiukany len 
wycilka się należycie w ręku i potóm wysusza. 

Ług zwyczayny można wzmocnić potażem i 
wapnem , albo. też zamiafł tego można sporzadzić 
Tug zkryfłalizowanóy sody i wapna. Na 100 fun- 
tów wody bierze się 4 funty potażu i 2 
funty świeżego wapna; gdy się potaż roz- 
puści przecedzić go na czyfło. Słaby ten fug mo- 
cno zagrzany, pożądany przynosi fkutek. Po wy- 
płukaniw doftateczném z ługu, nabierze len po- 
trzebnóy miękości. 

Ktoby iednak życzył mieć len iaśnieyszy i 
miekszy może po należytćm wysuszeniu przepu= 
Ścić go kilka razy przez machinę; przez co roz- 
włókni sie naylepićy i zmięknieie zupeinie; po ta- 
kowóm obrobieniu wyczesuie się na cienkich 
szczotkach i gotowy ieft do dalszego użytku. 

5) Nieprzeftaiąc i na tém udofkonaleniu, 
gdyby kto pragnał mieć len lub konopie białe i 
tak delikatne iak iedwab, tedy fkończywszy po- 
Wyższe dra działania w wodzie i ługu, ułoży 
znowu włókno warsztwami w czyfłym cebrze, i 
naleje rospuszczonóm mydłem, biorąc dwa łuty 
mydła na ieden funt włókna; mydliny powinny 
się lać wrzace w takiey ilości, aby włókno na cal 
Przykrywały ; ctbrzyk okrywa się dobrze, a po 

wunafło godzinnóm moknieniu bez poruszania; 
Wymnuie się włókno, przepłukuie w czyftóy wo- 
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dzie i rozwiesza do suszenia sposobem wyżćy o= 
pisanym. 

Po wymoknięciu w ługu i mydle, tężeie włó- 
kno i zbiia się w kupę, lecz temu łatwo zaradzić 
można przepuszczeniem go garfłkami przez ma- 
chinę kilka razy, poczćm nietylko że się należy- 
cie i równo, rozdzieli ale zmięknieie iak gdyby ni- 
gdy maczane niebyło, i ftaie się zdatne do wy- 
czesania zupełnego na szczotkach. 

4) Chcąc zaś przyprowadzić len czy konopie 
do takiey delikatności, iakióy za pomocą roszenia i 
moczenia otrzymać niemożna, albo ieżli się nada- 
rzą len i konopie tak złego gatunku; że ich bast 
ieft twardy, przeto małćy wartości; trzeba użyć 
dwóch kąpieli ługowych i dwóch my- 
dlanych iakie się wyżey opisały, lecz po każdóy 
powinno być włókno należycie z ługu i mydła wy- 
płókane. Cała ta robota bardzo się sporo odby- 
wa nabrawszy cokolwiek wprawy. 

Włókno lniane czyli konopne, odmoczone 
w wodzie i ługu, albo ieszcze i w mydlinach, przę- 
dzie się wybornie, bardzo cienko; bo żadnóy nie- 
doznało zmiany nad tę, iaka się czynić zwykła 
przy naycieńszych batyftach i muszlinach, tudzież 
Żadnego nieponosi ubytku.  Kfłaki nawet, ia- 
kie przy czesaniu odchodzą, przez białość swoią i 
delikatność nabieraią wartości, którey inne kłaki 
zwyczaynym uzyfkane sposobem nigdy mieć nie- 
mogą. 


* * 
x 
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Po opisaniu machiny Pana Christiana, i spo- 
sobów poftępowania z włóknem iakie się pospoli- 
cie w udofkonaleniu onego uź ywaia, w dalszym 
ciągu pisma tego nieomieszka wydawca zawiado- 
mić czytelników, o doświadczeniach z machina P. 
Chriftiana przedsiębranych w kraiach Austryackich, 
prufkich, bawarfkich i t. d., iak takowe w ifto- 
tnóm wykonaniu odpowiedziały oczekiwaniu. Nie 
sądzi wydawca aby przez upowszechnienie tych 
nowych dla kraiu naszego wiadomości i dokładne 
tego przedmiotu  wyłuszczanie, rzecz próżną 
przedsiębrał, kiedy dowody swoie czerpa z sa- 
mych tyłko doświadczeń, które się tak pięknie w 
Króleftwie prufkim Powiodły. 

P. Rothstein właściciel dóbr, i znakomity 
fabrykant tkanych wyrobków w Erfurcie, wielką 
fabrykę obrabiania Inn i konopi sposobem P. Chri- 
ftiana założył, a powodowany patryotyczną chę- 
cią, w piśmie na to przeznaczonóm zamierzył so- 
bie zgromadzić dla dobra kraiu swoiego wszyfł- 
ko, co tylko udofkonalenie uprawy Inu i konopi 
do naywyższego ftopnia doprowadzić może, ftwier- 
dzaiąc pierwey własnóm doświadczeniem. Poła- 
czył się on w téy mierze ze znanym P, Ber- 
tuch: Dyrektorem Akademii pożytecznych umie- 
iętności w Erfurcie, i doświadczonym gospoda- 
rzem plebanem Sikler, trudniącym się od dawna 
Polową uprawą lnu i konopi; a wspólnóm ich 
działaniem czynione doświadczenia pomyślnieysze 
okazały fkutki. 
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Dzieło swoie o uprawie lnu i konopi, które- 
go część pierwsza wyszła w Marcu roku 1819; 
przypisał P. Rothstein Królowi Jmci Prufkiemu; 
które ten Monarcha przyiął uprzeymie i oprócz 
medalu zaszczycił avtora własnoręcznym liftem 
w tych wyrazach; 

„ Fabrykantowi Rothstein za przysłane mi 
„pod dniem 25 Marca pismo o uprawie lnu; 
s, chcąc dać dowód moiego zadowolnienia, posyłam 
;; załączony medal i oraz moie podziękownie o~“ 
j; Świadczam, zawiadamiarąc go: iż na treść po~ 
„ mienionego pisma zwróciłem uwagę, Miniftrą 
j Stanu Hrabiego Bülow. etc. ” 


w Berlinie dnia 5 Kwietnia 18197 


Fryderyk Wilhelm: 


* * 
« 

W tóy chwili otrzymał wydawca wiadomość 
6 nowéy machinie Bellafinetta, podobnież do 
obrabiania lnu i konopi służącćy. Machina ta od 
włofkiego mechanika w Paryżu bawiacego”nazwi= 
fkiem Bellafinet, imieniem iego nazwana, ieszćze i 
we Francyi nie ieft powszechnie znaiomą, lecz 
Minifterium francuzkie przekonane 6 ióy użyte- 
czności, kazało robić w Paryżu 500 takich ma- 
ćhin dla rozesłania ich po departamentach = I tóy 
machiny opis z dokładnym wizerunkiem w pó- 
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E å 4 - g a 
znieyszych częściach tego pisma umieszczony bę- 
dzie. 

* * 


¥ 

Celem większego przekonania czytelników 
śwoich o użyteczności machiny P. Christiana w 
obrabianiu lnu i konopi bez roszenia i moczenia, 
_ tudzież piękności uzyfkanego tym sposobem włó- 
kna, zapisał wydawca wzory lnu przez P. Roth- 
stein wyrobionego , dla złożenia ich w Warsza- 
wie, po miafłach Woiewódzkich, we Lwowie W 
Wilnie, w Krakowie, i Poznaniu aby każdy chca- 
cy się przekonać naocznie, miał sposobność wi- 
dzenia takowych. O czóm późnieysze nastąpi u- 
wiadomienie, 


IV. 


O czyszczeniu wódki i deftylacyi 
(podług Hermbflaedta). 


Wóaka, czyli gorzałką zowiemy pospolicie płyn 
złożony zwody i wyskoku (alkoholu) który 
się otrzymuie za pomocą powtórzonćy defłylacyi z 
iakieykolwiek badź cieczy, przeszłóy w winną fer- 
meniacyę. Jak więc wódka z różnoiakich płodów 
otrzymaną; tak i wyfkok czyli spirytus (alko- 
hol) z każdóy wódki wyciągniony bydź może. 

„ o Wyrabianie wódki ze wszelkich płodów ma* 
iących zdolność winnćy fermentacyi, należy do 
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Gorzelnictwa; przetwarzanie zaś wódki na płyn 
mocnieyszy podług pewnych przypisów, za po- 
mocą powtarzanego przepędzania, zowie się s zt u- 
ką destylowania. 

Każdóy wódki zasadą ieft czyfty 1 od wszel- 
kich wodnych części odłączony wyfkok. Jefł 
on właściwą sobie iftotą, która samorodnie w na- 
turze nie ifłnieie; ale się tworzy z pierwiafłków 
wchodzących do ikładu innych płodów winnóy 
fermentacyi uległych: nie poiedynczym prze- 
to i pierwiaftkowym; ale mieszanym ieft produ- 
ktem. Składowe iego części, czyli chemiczne pier- 
wiaftki, zawierają podług rozbioru Pana Saus- 
sure w ftu częściach. 

56,68. węglika 
29,44. kwasorodu 
15,88. wodorodu 


100,00.. 
Zmpełnie czyfty i wolny od wszelkich wodni- 
ftych części wyskok rzadko się kiedy zdarza. 
Wyskok który co do swoićy gatunkowćy cięż- 
kości względem czyftéy wody ma się iak 0,792 do 
1000 (czyli wyraźnićy: że naczynie zawieraiące 
tylko 1000 części czyftćy wody, iuż 792 częścia— 
mi tóy samóy wagi wyskoku napełnia się) za~ 
wsze ieszcze w fłu częściach zawiera g1,7 zupełnie 
czyfłego wyskoku a 8,5 cześci wody. 
Do odciągnienia zupełnie czyfłego wysko- 
ku sama, chociażby częfto powtórzona  deftela- 
cya, nie ieft dofłateczną; albowiem przy naywol-- 
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nieyszym ogniu zawsze z wyskokiem mała czą- 
ftka wody wyparuie. 


Otrzymanie wyskoku z wódki. 


Profta szynkowna wódka, którą i poiedynczą 
nazwać można, zawiera zwykle w ftu częściach 
podług wagi 4%% a podług obiętości ;45; wysko- 
ku. Reszta fkłada się z wody i innych obcych 
części. Defłtyluiąc wódkę takową gdy się z nićy 
połowę dobierze, płyn odebrany trzyma %5 we- 
dług wagi, a q%% według obiętości, i zowie się 
raz czyszczonym wyskokiem (spiritus vini 
reclificatus), 

Raz czysczony wyskok powtórnie prze- 
pędzany i tylko w połowie odebrany zawiera po- 
dług wagi w ftu częściach 80, a podług obiętości 
98 części wyskoku. Wódka w tym fłanie bę- 
dąca nazywa się dwa razy czyszczonym wy- 
skokiem (spiritus vini rectificatissimus). 

Dwa razy czyszczony wyskok ieszcze 
trzeci raz przepędzony i do trzech czwartych cze- 
ści odebrany, zawiera w ftu częściach podług wa- 
gi go, a podług obietości g6 procentu prawdzi- 
wego wyfkoku. W tym ftłanie zowie się iuż wy- 
skokiem alkoholizówanym (spiritus wini 
alcoholisatus). 


Uwaga. Potóm kilkokrotnóm deftylowaniu 


pozoftały niedochod, zawiera w sobie ieszcze do= 


syć mocy, a przepędzony wydaie część wyfkoku. 


< 
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Do otrzymania ieszcze mocnieyszego spirytu- 
su, któryby żadnéy w sobie niemiał wody , sama 
czwarta deftylacya niebyłaby doftateczną , gdyż iak 
się wyżćy rzekło: przy naywolnieyszym nawet o- 
gniu, zawsze iaka$ cząfłka: wody razem ze spiry- 
tusem uleci. Aby więc pozofłaiące i ścisłe z wy- 
fkokiem połączone wodnifte cząftki oddzielić, u- 
żywa się zwykle materyi chciwie łączących się ż 
wodą (/ydroscopique) które się do wyfkoku do- 
daią przed deftylacyą. 'T'akowe zatrzymuiąc czą- 
ftki wodnifłe przy sobie, niedozwalaią im razem 
ze spirytusem ulatywać. 

Materye te są naftępuiące : 

a Czyfty, do czerwoności wypalony i miałko u- 
tluczony potaż; 

b Suchy, w ogniu roftopiony i utarty solan wa- 
pna; (wapno nasycone kwasem solnym). 

e Na wolnćm gorącu rofłopiony i utarty occian 
potażu, a 

d Na powietrzu rozsypany a potóm aż do białe 
go ognia roftopiony i utarty siarczan sody 
(Sól glauberowjka). 

e Czyfła, pławiona, w mocnym ogniu wysuszona 
i utarta porcellanowa albo farfurowa 
glina. 

Wszyfłkie te materye posiadaią w wysokim 
ftopniu własność wsiąkania w siebie wody i nie- 
wypuszczania iey w temperaturze, W którćy się Wy 
fkok gotuie. 


67 
Naywłaściwićy ieft tę czwartą operacyę nie 
w ZWyczaynym miedzianym alembiku, ale w szklan= 
nóm przedsiebrać naczyniu, które się nazywa kol- 
ba: Jeft to szklanna bania z długą obszerną szy- 
ią; na takową zakłada się szklanna czapka ze spu- 
szczoną na dół szyią, do którćy się przykłada re- 
cipiens czyli bańka do Ściekania deftyluiącego się 
wyfkoku. Chcąc więc zupełnie czyfty otrzymać 
wyfkok: bierze się trzy razy przepędzany czyli al- 
koholizowany wyskok, i tyle ile waga iego wy- 
nosi, sypie się do niego iedna z powyżćy wymie- 
nionych materyi ieszcze W ciepłym proszku. Cza- 
pka szklaņna zasadza się na szyie kolby; fugi za- 
kituią się dobrze i mokrym obwiążą pęcherzem ; 
wszyfłko się fkłóci należycie i wfławia w na- 
czynie piafkiem napełnione, co się zowie kąpielą 
piasczyftą. Ufławiona kolba powinna być do po- 
łowy swóy bani piafkiem obśypana, i tak zofłaie 
w spokoyności przed rospoczęciem deftilacyi przez 
48 godzin; poczóm pod naczyniem rozżarzaią się 
węgle i tak wolny utrzymuie ogień , ażeby na- 
bity do kolby PEE był w żnacznym gorącości 
ftopniu, a przecież niegotował się. 'lym sposo- 
bem w połowie odebrany wyfkok nazywa się zu- 
pełnie czystym wyskokiem ne ab 0- 
lutus) którego gatunkowa ciężkość wynosi 0,792. 
Odchodząca reszta po odebranćy połowie, może 
się do dalszego zachować przepędzania, 
Wyczyszczóny za pomocą czterech powyż- 
szych materyi pod ab c d spirytus, abe wsze% 
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lako iakiegoś obcego smaku i odrazy; co niema 
mieysca, kiedy się mocno wysuszony porcella- 
nowćy albo farfurowćy gliny ku temu ce- 
lowi użyie. Poftępowanie z nią, ieft takież same, 
z różnicą tylko że na trzy części alkoholizo- 
wanego wyskoku bierze się dwie części po- 
mienionćy gliny i nabitka zamiaft 48 godzin, stać 
powinna w spokoyności przed deftilacyą przez dni 
trzy lub cztery. W deftylacyi odbiera się tylko 
połowa, która iuż iest zupełnie czystym wy- 
skokiem. 

W zupełnie czystym wyskoku (alco- 
hol absolutus) rospuszczaią się żywicei etery- 
czne oleie; w połączeniu z pierwszemi wydaie 
wytworne lakiery z drugiemi zaś wonne ciecze. 
Wyfkok odłączony od wszelkich wodnistych czę- 
ści niema żadnego koloru i ieft tak przezroczyfty, iak 
nayczyfłsza woda. Ciężkość iego gatunkowa iak iuż 
wyżóy nadmieniono ma się do czyftóy wody iak 

0,792 do 1000. hie een i mocny zapach, 
a w smaku sprawuie na ięzyku i w gardle palące 
uczucie. Zapala się łatwo; wydaie płomień nie- 
biefkawy, przyczóm rofkłada się na wodę i na 
gaz kwasu węglikowego. Na suchym zapa- 
lony prochu ruśniczym , albo na bawefnie zapala 
w oftatku takowe, apo wypaleniu, żadnóy niezo— 
ftawia wodniftości. Chociaż w zwyczaynym fto- 
pniu zimna niezamarza, Wszelako podług Hutto- 
na w sztucznćmzimnie na 483 ftopni Reaumu- 


ra ścinasi ę w kryszta y. 


69 


Opisawszy własności i sposób wyrabiania nay- 
tęższego wyfkoku, należy uprzedzić, iż powyż- 
szym sposobem otrzymany wyfkok, lubo iuż ża- 
dnych wodniftych części niezawiera, wszelako 
zatrzymuie coś z odrazy, iaką miała wódka, z któ- 
róy był wypędzony. Chcąc przeto otrzymać z 
wódki produkt iakieykolwiek bądź mocy, ale wol- 
ny od wszelkiego obcego zapachu i odrazy, któ- 
ryby był przydatnym do robienia pachnących wó- 
dek, płynnych perfumów i przednich likierów, u- 
Żywa się ieszcze innego do czyszczenia sposobu, 
który poniżóy wfkazanym będzie. "Tym czasem zaś, 
aby chcącemu się zaiąć destylacyą wódek, u- 
łatwić nieiedną trudność w doborze wódki na cel 
zamierzony , namieni się w krótkości o rozmaitych 
wódkach i ich naturze. 

Wódka, czyli gorzałka, ieft zawsze produ-- 
ktem mieszaniny wyskoku i wody; pierwszy ieft 
właściwie duszą wódki; druga tylko roftwarza - 
iącym środkiem pierwszego. Ze zaś wódka fto- 
sownie do różnych kraiów z rozmaitych płodów 
pędzona bywa, iakoto: z wina, z iabłeczniku 
z cukru, ze zboża, kartofli it, p. przeto ró- 
Żnoiakość tych iftot czyni odmianę w smaku i za- 
Pachu wódek. Odłączyć tylko te obcorodne ma - 
terye , natenczas każda wódka z iakiegokolwiek bądź 
wypędzona materyału będzie iedna do drugićy 
Podobną, 

Zmaiome wódki: rum, arak, wódka francu- 
a, śliwowica nienależą do zakresu ninieyszego 


zk 
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pisma, przy innćy sposobności mówić się o nich 
będzie ; tu wymieniemy tylko znane u nasi z kra- 
iowych produktów fabrykowane wódki. 

Wódka z buraków.. Ponieważ buraki za- 
wieraią w swym soku wiele istoty cukrowóćy 
przeto: wydaią dość obficie wódki. Jeżeli wódka 
takowa z gotowanych pędzona buraków : wolna 
ieft od obcych przydatków, fłaie się z czasem po- 
dobna do rumu indyifkiego; a w tym ftanie szcze- 
gólnićy przydatną ieft do fabrykacyi likierów. 

Wódka zbożowa nazywa się każda pędzona 
z pszenicy, żyta, ieczmienia i t. p. bez różnicy, 
czy zacier ieft tylko z iednego zboża, czy miesza- 
ny z innćóm; czy nakoniec z surowego, czyli ze 
słodowanego zboża. Każdy gatunek różni się zną- 
cznie w smaku i zapachu. Jle dla wiadomości de- 
ftylatora potrzebna ieft znajomość tych szczegó 
dowych gatunków, tyle namieni się w krótkości o 
każdym. 

O wódce z pszenicy. Między wszyftkiemi 
wódkami pędzonemi ze zboża, celuie szczególnićy 
wódka z pszenicy, ieżeli według rozumowanych 
zasad wyrabianą bywa. Oprócz że w fkłuce- 
niu trzyma szum perelkowy, posiada wszyftkie - 
trzebne iéy własności, iako to; zo 
rowność, smak słodkawy, i czyfły nieodrażaiący 
zapach, a z tych powodów przydatną ieft do wy- 
rabiania likworów. | 

Jeżeli zacier robiony był. nie z surowćy ale 
ze słodowanćy pszenicy, należycie z roftków czy- 
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li kłów porosłych, oczyszezonéy i dobrze wysu- 
szonćy, wódka nie równie ieft lepszą; pędzona bo- 
wiem ze słodu pszennego celuie czyftością zapa- 
chu i słodyczą, które przymioty znacznie się po- 
Większaią, przez ożubrowanie słodu pszennego z 
plewki. Łufka bowiem udziela zawsze gorzałce 
smaku przykrego i i zapachu. Wódka pszeniczna z 
wyrażoną powyżćy ofłrożnością wypedzona, wie- 
le zyfkuie w swoićy dobroci, ieżeli się przed u- 
Życiem wyfłoi przez czas nieiaki w beczce. 

O wódce z żyta. Po wódcę pszenicznóy, zay- 
muie pierwsze mieysce gorzałka z Żyta. Sposoby 
służące do poprawy wódki pszenicznóy, z tą sa- 
mą korzyścią i przy pędzeniu wódki z żyta zafto- 
sowane być mogą — słodowanie bowiem i omie- 
lenie z plewki dla tego wielce ieft pożyteczne, że 
przez pierwsze zyfkuie się słodycz; przez drugie 
zmnieysza się lub ginie odraza. Jakkolwiek wó- 
dka pędzona z żyta, pierwszą ieft w rzędzie po 
pszenicznóy; wszelako zawsze ieft poślednieyszą 
od nićy tak w słodyczy iak i w zapachu, i do u- 
Żytku na likiery pierwóy czyszczoną być musi. 

O wódce z ięczmienia. Częftokroć i' z ię- 

 ©zmienia wypędza się wódka, i chociaż takowa z 
wódką pszeniczną w dobroci i smaku porównaną 
być nie może; przecież od żyméy nie ieft posle- 
dnicyszą. I wódka z ięczmienia ieft lepszą, fkoro 
się łufka ze słodu oszrótnie. 

O wódce że zboża mieszanego. Doświadeze- 
nie nauczyło; że zboże, czy to surowe, czy sło- 


72 


dowane, samo przez się na wypędzenie wódki u- 
żyte, nie wydaie tak wiele i tak czystéy gorzałki, 
iak kiedy ieft z innemi gatunkami mieszane; przy- 
czyna tego dotąd nie iest wiadoma. Mieszanie 
zboża iest różne , albo w równych częściach psz e- 
nica, żyto i ięczmień; albo tylko Żyto i 
pszenica wrównćy ilości; albo w dwóch czę- 
ściach pszenica a wiednćy Żyto i przeciwnie, 
albo nakoniec słód z powyższych gatunków zboża 
miesza się z surowcem. 


Ponieważ wódka z każdego zboża ma swóy 
oddzielny charakter, przeto mieszanie zacieru z 
różnych gatunków zboża powinno się tak urzą- 
dzać, ażeby otrzymana z takowego wódka, miała 
pewne swoie znamie, chociażby z trudnością ozna= 
czyć przyszło, iakie gatunki do wypędzenia ićy u- 
żyte były. To krótkie obiaśnienie wyłuszcza przy- 
czyny rozmaitości wódek, żaden fabrykant likie- 
rów nietrudniący się gorzelnietwem, z uwagi spu- 
szczać ich nie powinien. 


Wódka z owsa. Pędzenie wódki z owsa, któ- 
ry nie wiele wydaie, nie iest korzystne; otrzyma- 
na z niego wódka, chociaż wprawdzie nie iest tak 
słodka iak z pszenicznego słodu, iednakże daleko 
ma czyścieyszy zapach. Niektórzy gorzelnicy zwy- 
kli do zacieru innego zboża przymieszywać owsa, 
z téy tylko przyczyny, iż takowy udziela wódce 
własności trzymania po fkłóceniu perełkowego 
szumu; własność ta iednak mylnie za dobroć wó- 


dki uważana bywa, niesłuży bowiem więcćy do ni- 
czego iak tylko dla oka. 

| JPłasności dobróy wodki. Destylator zakupu- 
lacy wódkę ma zamiar albo wyrobienia z nićy mo- 
cnieyszego wyskoku dla użytku aptekarzy, la- 
kierników i t. p, a wtym razie każda byle nie- 
słaba wódka przydatną być może; albo zamy- 
ślaią użyć do fabrykacyi likierów i wódek pa- 
chnących; a tu dopiero naytrofkliwićy uważać po- 
winien aby wódka żadnćy nie miała odrazy. 

Próba mocy wódki przez wylanie ićy naia- 
kie naczynie i zapalenie takowćy, aby z pozostałćy 
wodnistości wziąść miarę tęgości, iest bardzo za- 
wodną; gdyż woda przy rozgrzaniu się także u- 
latuie. Probierze z drzewa, kości i metalu, niesą 
dostatecznemi; naylepsze są szklanne połączone z 
ciepłomierzem, które wfkazuią dokładnie ilość 
wyskoku zawartego w stu częściach wódki. Na- 
rzędzia takowe nazywaią się alkoholomierze 
podług wynalazku Richtera i T'rallesa. 

Na rospoznanie zapachu- niewynaleziono do~ 
tąd żadnego narzędzia, naylepszym w tóy mierze 
sędzią iest organ powonienia. Ułatwiaiące iednak- 
że sposoby sa następuiące: 

a. Wlawszy troche wódki na dłoń, roście- 
rać druga, póki wszelka moc nieuleci; po- 
zostały na dłoni odor okaże odrazę przy- 
palenizny , lub innćy iakićy obećy materyi. 


b Zapalić troche wódki na miseczce od fili- 


żanki, a pozostała wodnistość mnieyszą lub 
większą odrazliwość zapachu okaże. 

Smak w wódce, przez wznieconą w ustach 
drażliwość rospoznanym być może. Kilka kropel 
zatrzymane na ięzyku przy zamkniętych ustach , 
po ulotnieniu spirytusu, dadzą poznać odrazę lub 
przyiemność smaku. Pospolicie iednak wódka czy 
sty zapach maiąca, czystego iest smaku; 
przyczyny bowiem zapachu działaią razem i na 
organa smaku. a 

O wódce z kartofli. Dlugo niesprawiedliwy 
przesąd walczył przeciwko pędzeniu wódki z kar- 
tofli, i dotąd ieszcze, chociaż światli gospodarze 
szczególniey w okolicach krakowfkich, w wielu 
mieyscach w Galicyi, w Wielkićy Polse, w Ma- 
zowieckićm , tudzież w Litwie przekonali się o ko- 
rzyściach téy gałęzi przemysłu, wielu ieszcze prze- 
ciwnego iest zdania. l 

Wódka z kartofli pędzona, niesłusznieby za 
poślednieyszą od zbożowóćy poczytaną była, nie- 
ma wprawdzie téy słodyczy co wódka ze zboża, 
a mianowicie z pszenicy; celuie iednak czystością 
swego zapachu od innych zbożowych wódek, by- 
leby się kartofle nieprzypaliły, i z łupiny obrane 
były. 

Dobry znawca poczuie zawsze rodowód wó- 
dki kartoflanćy; lecz te mało znaczące znamie 
przez użycie stosownych środków o których niżóy 
mówić się będzie łatwo zniszczone być może. 
Mniemanie, iakoby wódka była nietryałą, kwa- 
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śniała, it, p. iest fałszywe i bezzasadne. Każda 
wódka słaba, od czego rum i arak nie iest wy- 
ięty, ma te własność: iż nie w zimnćm, ale w 
ciepłóm postawiona mieyscu w kwas się zamie- 
nia. Mocna nawet wódka, roztworzona 8 lub 
10cia-raką ilością wody, przechodzi w ciepłćy 
temperaturze w ocet; ieżeli się takowego do pły- 
nu iako kwaśnego fermentu przyleie, 

Niech tylko wódce z kartofli nie zbywa na 
przyzwoitóy mocy to iest 50o do 40 procentu po- 
dług Richtera, a 45 do 51 podług alkoholomie- 
rza Trallesa , ręczyć można; iż chociażby stała 


naydłużćy, téy szkodliwćy niepodpadnie zmianie, 
Słabe tylko i wodą przebrane wódki; szczególnićy 
zawieraiące przymieszany kwas octowy ieszcze 
podczas fermentacyi zacieru utworzony , i przeszły 
do wódki, podlegaią fkwaśnieniu, chociażby ze 
zboża pędzone były, 

O sposobach czyszczenia każdóy pospolitóy 
wódki przez zniszczenie wszelkićy odrazy w sma- 
ku i zapachu, tak aby wódka w całóy swéy oka- 
zata sie czyjfłości, 

W każdćy wódce znayduie się przymieszanie 
obcego zapachu i smaku co pospolicie zowią odra- 
zą; iest ona wyprawdzie wszystkim wódkom wła- 
Śiwa , wszelako th a oai ze zboża i kartofli, 
daleko więcóy czuć się daie niż w innych. Jle 
dotąd wiadomo, odraza ta pochodzi z właściwe- 
80-tym prodnktom oleiu i wonnty istoty. Po- 
dobne istoty znayduią się wprawdzie w ru mi ©; 
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araku i w wódce francuzkićy; lecz nie po- 
siadaią odrażaiącóy własności; owszem, podwyż- 
szaią smak i zapach takowych; przeciwnie zaś w 
zbożowych i kartoflowych wódkach tak maią przy- 
krą własność, że ich obecność czyni ie niezdatne- 
mi do wyrabiania likierów i pachnących wódek. 

Odraźliwy ten smak i zapach (*) w wódce 
pędzonćy z pszenicy, żyta, i ięczmienia, pochodzi 
(iak się dopiero rzekło) z właściwego tym zbożom 
oleiu, który w nieodmiennym swym stanie wol- 
ny iest od odrazy. Dopiero działanie ognia wznie- 
ca te odrażliwość; & może i w czasie fermentacyi 
tworzy się takowa. W kartoflach zapewnie ten o- 
lóy ma mieysce w łupinie. 

Z tego to cuchnącego oleiu pochodzi biała- 
wa niętność pospolitóy zbożowóy wódki, a mia- 
nowicie kiedy mało zawiera wyfkoku. Kiedy zaś 
wódce na potrzebnóy proporcyi wyfkoku nie zby- 
wa, natenczas pomimo Że się w nićy tenże oléy 
znayduie , iest przezroczystą. W wyfkoku bowiem 
rospuszcza się olćy. Niechże taż sama wódka ro- 
stworzy się chociażby nayczystszą wodą, natych- 
miast stanie się mętną z powodu osłabionćy mo- 
cy wyfkoku a przez to utraconćy iego własności 
rospuszczenia olciu. 


NN" ZZ YZ 


(*) Tak zwana odraza w smaku i zapachu wódki pospolitćy iefi 
przecie coś względnego. Gdy bowiem wytworny smakownik 
w obydwóch coś przeciwnego i nieprzyiemnego znayduie ; 
proftak lnb ftażonego smaku człowiek, wódkę pospolitą prze- 
nosi nad wszelkie likiery. 


77 


Wódka pędzona nie z surowego, ale słodzo= 
nego zboża, a szczególnićy kiedy słód nie na ston- 
cu, ale w suszarni był suszony, zawiera daleko 
mniéy odrażliwych części oleynych; iest przeto 
czystszą w smaku i zapachu; a to z tóy przyczy- 
ny, że podczas suszenia słodu, ów oléy ginie lub 
ulatuie. Wiele także, zawisło od temperatury, 
w iakićy się oddzielanie części ulotnych od nabi- 
tey odbywa roboty. Jeżeli fkraplanie dzieie się 
przy Żywszćm gorącu, btóre od 20 do 25 sto- 
pni Reaumura dochodzi, natenczas większa część 
oleiu z lutryn do wódki przenosi się, czyniąc ią 
mętnąi odraźliwą. W wolnćy temperaturze nie- 
przechodzącóy 8 do 10 stopni pędzona wódka, iest 
czyścieyszą i: przezroczystszą z przyczyny mnićy- 
szćy ilości odłączonego oleiu. 

Jednakże nie od samego tylko uftopniowa- 
nia ognia w pędzeniu wódki zawisła ićy czyfłość 
i klarowność; wiele także zależy na umiarkowa= 
ném ićy odebraniu. Skoro bowiem większa nad 
miarę odbierze się ilość, mianowicie ku oftatko- 
wi; wódka fłaie się mętnieyszą i więcćy odra- 
źliwa, gdyż części oleyne przy dobrym uregulo- 
waniu ognia iako mnićy od wyskokowych u- 
lotne, początkowie wstrzymane, z niedogonem 
przy końcu odchodzić muszą. 

Porównywaiąc iednego gatunku wódkę świe- 
żo wypędzoną z wódką dawną, w beczkach wy- 

ałą, wielką znaydziemy różnicę. Po wytoczeniu 
bowiem takowéy z beczki, znaydzie się na spodzie 
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gęfty kleisty osad przez czas z rzeczonego ufoi= 
mowany oleiu. Z tego więc co się powiedziało 
łatwo domyślać się przyczyny, dla czego wódka 
im dłużćy w beczkach ftoi tém lepićy się wypra- 
wia. 

Kto wódkę w celu użycia ićy na wytwor= 
nieysze fabrykaty próbować zamyśla, oprócz prób 
poprzednio pod lit: aib wfkazanych, może ie- 
szcze do wziętóy na próbę wódki podwóyną ilość 
wody deftylowanóy dodać, a im więcćy zbieleie „ 
tóm więcćy zawiera oleynych części. 


Oczyszczenie wódki z odraźliwych części oleynych. 


Od dawna używano rozmaitych sposobów do 
oddalenia od wódki odraźliwego smaku i zapachu; 
leez nayszcześliwszym był w téy mierze Pan Lo- 
witz Profesor chemii w Petersburgu, który do 
czyszczenia wfkazał użycie węgla dziś tak upó- 
wszechnionego. 

Węgiel odeymuie wprawdzie właściwą wód- 
cę odrazę, lecz zle użyty, nabawia ią nierównie 
gorszéy od pierwszćy. Wiele więc zależy od ga 
tunku węgla i od sposobu uży cia go. Węgiel kz 
bo ieft roślinny albo zwierzęcy. Pierwszy 
z drzewa, drugi z kości zwierzęcych, które się 
albo w otwartym o; gniu, albo w, zamkniętćy pu- 
szcze wypalaią. W obydwóch razach rozwiiaią 
się i uchodzą ulotne istoty, a wytrwałe w ogniu 
cząstki (ziemie i sołe) w połączeniu z niedokwa- 
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sem węgla, z którego czarny pochodzi kolor , po= 
zostają. 

Między węglami roślinnemi naylepsze są ta- 
kie, które w fkładowych swoich częściach naj- 
mnićy zawieraią siarczanu soli, gdyż takowy za- 
mienia się w siarczyk potażu, który stykaiąc się z 
wódką, udziela ićy siarczystego wodorodu. Ztąd 
pochodzi że wódka takowa trąci gotowanemi lub 
zgniłemi iaiami, szczególnićy po użyciu węgli dę- 
bowych, bukowych, a czasem i sosnowych. Nay- 
lepsze do tego celu są węgle z drzewa lipowe- 
go a ieżeli być może z korkowe go, które dla 
swćy czysłości nad wszystkie inne przenosić na- 
leży. 

Lepsze od roślinnych są węgle zwierzęce. 
Można ie następującym wypalić sposobem: nakłaść 
iakich bądź kości w garczek gilniany lub żelazny; 
przykryć pokrywą, w środku otwór maiącą ; 0— 
blepić szpary na około gliną, która gdy wyschnie, 
postawić garczek na kominie lub w innóm miey- 
scu na przeciągu; obłożyć dobrze ogniem i palić, 
aż do rozrzarzenia, póki się będzie dawał czuć 
smród spalonego rogu. Po wolnćm wygaszeniu 
ognia i wystudzeniu garnczka, kości gotowe są do 
użytku. 

Węgle czy to z kości, czy z drzewa choćby 
i lipowego, zawierają zawsze w sobie mnićy wię- 
cóy kwasu pruskiego który udziela - wódcę 
smaku i zapachu gorzkich migdałów; czemu ZA: 
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radzaiąc, ieszcze się iednego użyie sposobu o któ~ 
rym niżóy mówić się będzie. 

Jakiego badź węgla użyie się do czyszczenia 
wódki, pierwszym warunkiem będzie należyte o- 
nego wypalenie; aby w ogniu, podczas zetknięcia 
się z powietrzem, węgiel tylko się zarzył a nie- 
zaymował płomieniem; inaczóy bowiem będzie 
zawierać cząstki sadzy, moc iego osłabiaiące. Trze- 
ba więc węgle do użycia przeznaczone utłuc miał- 
ko, lub zemleć na młynku ręcznym; w puszkę że- 
lazną okrągłą do 8 calów długą a 25 szeroką 
wsypać; upakować dobrze; zamknąć należycie, i tak 
w piecyk wmurować, ażeby ią rozniecony ogień 
otaczał. Po rospaleniu puszki aż do czerwoności 
przez półgodziny, wygasza się ogień, a węgle zda- 
tne iuż są do czyszczenia wódki. 

Chcąc do czyszczenia przystapić, nalówa się 
wódka w beczkę zwyczayną 50 garcy zamykaiącą, 
tak iżby dziesiąta część próżną pozostala; węgli 
umielonych i wyrzarzonych sypie się funtów 20 
beczka szpuntuie się mocno, i tacza po równóm 
mieyscu przez 15 minut. Poczóm odtyka się, a 
po kilku minutach znowu się zatyka. Działanie 
to powtarza się przez dni 4 otwieraiąc, zatykaiąc, 
i taczaliąc beczkę dwa razy na dzień z rana i w 
wieczór. Po 4 dniach otworzywszy zaraz się spo- 
strzeże; iż w wódce będąca odraza zniknęła. Be- 
czka z wódka stawia sie na legarach przez dni 8 
ażeby proszek węglowy mógł opaść na dół. Do- 
piero kurkiem na 4 cale od spodu beczki odle- 
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głym, wypuszcza się wódka tak ostrożnie: ażeby 
węglowy osad na spodzie pozostał. 

Aby nieponieść szkody w wodce, pozoftałe 
w beczce fusy zwęglem, filtruią się. Otrzymany 
proszek węglowy po wysuszeniu i powtórnćm prze— 
palenia może być do nowego czyszczenia użyty, 
wódka zaś z oftoin węglowych odłączona, na a=- 
lembik nabita i przepędzona, ponieważ cuchnąc 
będzie, na nowo czyszczoną być musi. 

Sposób pomieniony inż sam przez się , ieft 
doftatecznym do odięcia każdéy wódce właściwóy 
ióy odrazy, czyli cuchnacego oleiu. Pamiętać ie- 
dnakże trzeba, aby wódkę takową nienabiiać na 
alembik z węglami, lecz ie naydokładniey odła- 
czyć; ktoby bowiem, albo żałuiąc mitręgi czasu, 
albo mnićy zważaiąc, niechciał oddzielać wódki 
od węgli, sądząc: że gdy odrazę ftraciła przez wę- 
gle, ztakowemi bez szkody przepaloną być może, 
bardzo by się omylił. Wódka z węglami na alem- 
bik nabitą, w czasie przepędzania za pomocą cie 
pla, napowrót wciąga w siebie części oleyne iuż 
w węglu będące, i téyże samćy, choć nieco 
w mnieyszym ftopniu, iak pierwćy, nabiera odra- 
zy. W tóm to nayczęścićy błądzą deftylatorowie, 
Że nieodłączaiąc węglowego proszku, co więcćy, 
kładąc nawet w kawałach węgle, dystyluią 
le razem z wódką; przez co nigdy zamiaru 
SWolego nieosiągaia. | 

Jakkolwiek węgle są dofłateczne do oczy” 


szczenia wódki z przyrodzonćy ‘odrazy, wsze” 
y 6 
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Jako chociażby takowe naytrofkliwiey przed defty- 
lacyą odłączone były, udzielaią wódce nowćy, 
choć mnićy czuć się daiącćóy odrazy, iaką tworzy 
kwas pruski. Chcąc i téy pozbyć wlewa sie 
odciągniona wodka do alembika, i na każdy gar- 
niec takowey, przydaie się ieden łut czyftego po- 
tażu i tyleż świeżego palonego wapna, na- 
lawszy pierwćy na oboie wody cztćry razy tyle, 
ile ich waga wynosi; a po 2 lub 5 godzinnem 
pofłaniu, gdy się wszyftko zmiesza, przedsiębie- 
rze się deftylacya przy wolnym ogniu; w czasie 
któréy kwas prufki, łączy się z solą alkaliczną, 
do ftanu czyiłego przez wapno doprowadzoną, i 
tym sposobem otrzymuie się ze zbożowćy i kar- 
toflowey wódki, bardzo czysty produkt. Gorzał- 
ka ta przez dalsze udofkonalenie może się stać po- 
dobną do nayprzednieyszych wódek zagranicznych 
albo też może zafłąpić mieysce wódki fran- 
cuzkiey lub z cukru pędzoney, szczególniey zaś 
do wyrabiania naywytwornieyszych służyć 
może likierów. 

Ktoby: zaś mniey czyfłey potrzebował go- 
rzałki, na nieco poślednieysze likiery, lub na wy- 
fkok mocny do lekarskiego użytku, albo też 
do lakierów, ten może czyszczenie węglem o- 
puścić, zaczynaiąc zaraz od wapna i potażu. N 
każdy garniec gorzałki bierze się zwykle dwa łu- 
y czystego potaż u, i tyleż świeżo palone- 
go wapna, które zgasiwszy taką ilością wo dy 
żby się płyn iak mleko uformował, i razem zmie- 
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szawszy z potażem wlewa się do gorzałki ( np. na 
52 garce takowóy, funtów 2 potażui 2 funty wa- 
pna ). Gdy się to wszyftko zmiesza należycie, į 
Przez 24 godzin wystoi , rospocznie się deftyla- 
cya zta oftróżnościa; aby wyfkok zawsze zimny od- 
chodził. — I tym sposobem uzyfkana wódka ieft 
czyfła, i wolna od właściwćy odrazy; albowiem 
cuchnące części oleyne wftrzymane są przez po- 
taż; wszelako zawsze poślednieysza od Czyszczo- 
ney, wyżćy wzmiankowanym sposobem, 
* * 
x 

Te opisy będa dostateczne do otrzymania nay- 
tęższych wyfkoków, i nayczyścieyszych wódek, iakie 
tylko służyć mogą za zasadę w. wyrabianiu won- 
nych spirytusów; rozlicznych likierów, i naśladowa- 
nych rumów, araków i t. t. 

Nim zaś w późnieyszym ciągu tego pisma o 
przekształcaniu i dofkonaleniu wódki, na likiery 
essencye i t. p. mówić będziemy, w numerze na- 
ftępuiącym podamy wizerunki naydogodnieyszych 
naczyń i potrzebnych do destylacyi narzędzi. Nie- 
mniey będziemy mówić z czasem o urządzeniach 
8orzelni i nayftosownieyszych garcach do palenia - 
wódki, 
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V, 
O oleiach i ogólnych prawidłach 
w wytlaczaniu takowych. 


W yrabianie oleiów zdaie się nayodłegleyszey 
sięgać starożytności; wiadomo ze świadectwa da- 
wnych pisarzów, iż nietylko do pokarmów, ale 
nawet i do obrządków religiynych używano ole- 
iów. Niemi to dla ówczesnóy mody maszczono 
włosy, nacierano ciała dla zbytku i potrzeby; 
wonne oleie uprzyiemniały świątnice , mieszkania, 
łaźnie, fkrapiały łoża i szaty płci piękney. U- 
żywanie olejów było tak dalece upowszechnione 
u Egipcyan, Babilończyków , Persów, Greków i 
Rzymian; iż tylko nędza i niedoftatek mogły być 
na przeszkodzie w obywaniu się bez nich. 

W czasach naszych niemnieysza ieft potrze- 
ba olejów, które chociaż niesłużą do bezpośre- 
dniego w ogólności na ciało nasze użytku, niesą 
przecie mnićy potrzebnemi w kunsztach, rzemio- 
słach, i w gospodarftwie domowóm. Służą do na- 
maszczenia potraw; do stłuszczanią wełny przy 
` tkaninach wełnianych ; do smarowania metalów; 
do wyrabiania pokoftów ; tynkowania drzewa, do. 
warzenia mydła do; i światła w lampach i kagan- 
kachi t. d. 

Z zwzrafłaiącą ludnością pomnaża się i po- 
trzeba olejów.  Częfło więc tak dla zaradzenia 
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takowćy, iako idla otrzymania lepszych gatunków 
wyznaczały rozmaite uczone towarzyftwa nagro- 
dy, iakimby sposobem i większą i lepszą otrzy- 
mać ilość, i iakie rośliny z korzyścią na olćy u- 
Żyte być moga. Chemiia i mechanika nie małą 
W téy mierze uczyniły przysługę, Łatwićy iuż 
pisać w tym przedmiocie maiąc liczne poftrzeże- 
nia i doświadczeniem ftwierdzone przykłady. 

Oleje roślinne otrzymuiemy albo z niektórych 
owoców ; albo z ziarek czyli nasienia; albo też i 
z niektórych innych roślinnych części.  Dzielemy 
ie na oleje tłuste, aiak Kluk nazywa mazifłe, i 
na oleje ulotne, eteryczne, 

Oleje eteryczne, które także olejami iftotne- 
mi ( Olea essentalia), olejami wonnemi (Olea o- 
dora ), olejami deftylownemi (Olea destilabilia), 
i olejami ulotnemi ( Olea volatilia) uazywane by- 
waia, daią się poznawać aromatycznym zapachem 
oftrym i palącym smakiem , wielką ulotnością w 
cieple, a szczególnićy; że z oftremi alkalami nieła- 
czą się w sposobie mydlaftym. Oleje te są albo 
farbowne, albo bez żadnego koloru. Pomiiaiąc te, 
iako do zakresu naszego nienależące , mówić bę- 
dziemy o tłuftych olejach. 

Oleje tłufte, mazifte (Olea pinguedinosa) tak= 
że olejami bitemi, wytłaczanemi zwane, są to 
Płynne materye, nielączące się z wodą; w wyfko- 
Su tylko wbardzo małey cząstce rozpuszcza- 
iącę się ; w fłanie czyftym niemaią ani mocnego 
zapachu, ani oftrego smaku, i służą do podsyca” 
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nia płomieni. Od wody różnią się mnieyszą cie- 
kłością i gatunkową ciężkością i że dopiero w go- 
rącu o 600? Farenth: zagotować się mogą. — 
Różnica ich z ulotnemi ieft. naftępuiąca: 1. że nie 
są tak ciekłe, 2. że w czyftym fłanie niemaią 
Żadnego koloru, 5. że w ftopniu wrzącóy wo- 
dy nie ulatuią, 4. nakoniec; że mieszaią się z 
gryzącemi alkalami i tworzą z takowemi mydło. 

Z siemienia i owoców wytłaczane oleje, za- 
wieraią w sobie mniey więcóy kleiftych , żywi- 
cznych i innych części, przez co różnią się mię- 
dzy sobą większą lub mnieyszą przyiemnością al- 
bo odraza w smaku. Sam nawet ich kolor i roz- 
maity fkutek prażenia zawisł po naywiększćy czę- 
ści od przymieszania owych obcych części. Im 
więcóy przeto używa się pilności w oddzieleniu 
tych obcych prżed wyt oczaniem czafłek, niena- 
leżących do iftotnego fkładu czyftego oleju, tém 
czyścieyszy otrzymuiemy oléy. Nie zawsze iednak 
rozmaita własność olejów zawisła od samych tyl- 
ko obcych iftot; ale także od szczególnieyszey pro- 
porcyi części fkłądowych. 

Olty tłufty zdaje się być złożonym z wę- 
glika, wodorodu i kwasorodu; od tłuftości różni 
się podług wszelki go podobieńftwa tylko mniey- 
sza gęfłością, -—- Oley otrzymuie się albo z sie- 
mienia czyli nasienia ziół i krzewów, albo z o- 
wocowych ziarn i peftek, Stosunek wyżćy po- 
mienionych fkładowych części oleju ż mienia się 
w ziarnie, im więcćy takowe zbliża się do doy- 
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rzałości. Wszelako iuż i po doyrzałości miesza- 
nina fkładowych części zawsze ieszcze zawisła 
od dalszego wpływu powietrza, zawieraiącego 
kwasoród. Oléy w czyftym {tanie zatrzymuie ie- 
szcze wiele mocy przyciągaiącóy kwasoród, znay- 
duiący się w powietrzu. Dowodzą tego otworem 
słoiące naczynia z oleiem , które na spodzie pod 
nim zielenieią; co się niezdarza, kiedy są mocno 
zatkane, 

Z téy to przyczyny, w tedy dopićro następu- 
ie właściwa proporcya mieszaniny owych trzech 
głównych części fkładowych, kiedy doyrzałe ziar- 
no po zebraniu go, ieszcze przez czas nieiaki wy- 
stawione bywa na działanie powietrza. Lecz dłu- 
go trwaiące wciąganie kwasorodu z mienia tę wła- 
ściwą proporcyę tém więcćy i śpieszniey, im przy- 
iażnieysze są okoliczności dla wpływu powietrza. 

Wiemy to z doświadczenia, iż kwasoród tém 
łatwićy odłącza się od innych fkładowych części 
atmosferycznego powietrza, i daie się od blifkie- 
80 przyciągać ciała, im wyższa onego iest tempe- 
ratura, i że pomieniony wpływ powietrza na ole- 
ie, szczególnićcy wzmaga się przez ciepło. Z tych 
to powodów nabiera oléy z czasem przykrego i 
ostrego smaku, który zowiemy pospolicie zasta- 
rząią zgorzkniałościa. 

Z pomienioney teoryi zastosowaney do fa- 
brykacyi oleiów wypływaią następuiące, doświad= 
czeniem stwierdzone prawidła. 
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1) Ze na olóy przeznaczone nasienie powin- 
no być zupełnie doyzrzałe, i iak uczy doświad- 
czenie, przez 4 lub. 5 miesięcy powinno mieć cią- 
gły przyftęp powietrza; w czasie którym pilnie 
przesypywać go potrzeba, niedopusżczaiąc aby na 
gotnóm leżało mieyscu. 

2) Celem odłączenia obcych cząflek trze- 
ba nasienie czyli ziarka przeznaczone na olćy, 
przed tłuczeniem ile byś może nayfłarowniey z 
plewki czyli wierzchnóy fkórki złuszczyć, co aby 
tem lepićy osiągnąć. 

5) W sypuie się siemie do beczki wrzącą 
wodą naleney , a mieszaiąc często, po kilku go- 
dninach wypuszcza się woda. Robota takowa po- 
wtarza się 5 do 4 razy. Tak sparzone siemie wy- 
kłada się do suszenia na lasy, z drobnego wierz- 
bowego pręcia plecione , i dopićro po należytóm 
wysuszeniu zdatne ieft do bicia. 

4) Chcąc otrzymać olóy w fłanie czyftym bez 
wszelkićy odrazy, przydatny nawet na zimno do 
potraw, nietrzeba prażyć siemienia, ale w tym fła- 
nie iak wyschło na lasie, bić go na zimno, i to 
bez wiełkićy mocy, tak; iżby w większych pęche- 
rzykach siemienia żawarty odeszedł olćy, nie na- 
ruszaiąc części uporczywszych. Tym sposobem 
wybity olóy nazywa się czelny. 

5. Makuch pozofłały ponieważ słabe tylko 
wyciśnięty wiele jeszcze zawiera oleiu, rościera 
się na nowo, praży w wyższym gorącu , iak zwy— 
kle w oleiarniach, i wybiia się z całą siłą. Olćy 
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takowy z przyczyny wyciśniętych siłą  roznoro- 
dnych części, tudzież że przez wyższy ftopien 
gorąca uległ iuż zmianie, nie iest ani tak czyfły 
ani przyiemny; ma przykrą odrazę; ieft to iuż o- 
lóy pośledni. 


6). Ponieważ każdy świeżo wyciśniony o- 
lóy ma wiele kleiftych części, przeto nim się ta- 
kowy na użytek obróci, powinien się wyfłać czy- 
li wyklarować należycie. Naylepsze do tego są 
naczynia wysokie a mnićy w sobie szerokie n. p. 
1 łokieć lub 2 wysokości, a 5 do 6 calów średni- 
cy maiące. Olćy osiada się zwolna, tak iż w zwie- 
rzchnićy części naczynia iuż ieft wyklarowany, a 
w dwóch trzecich częściach ieszcze mętny; albo 
w ż iuż ufłały a w 4 z fusami. Z tóy więc przy- 
czyny nayfłosownićy ieft, żeby naczynia przezna- 
czone do klarowania, o których tu ieft mowa, 
miały trzy upufty czyli kurki w całćy swéy wy- 
sokości, w trzech równych odftępach ieden po ni- 
Żóy drugiego. Ufłoi się część wyższa, nieczeka- 
iąc na drugą, można odkręcić kurek pierwszy i 
wytoczyć olóy do innego naczynia; po wyfłaniu 
się drugićy części wypuścić kurkiem drugim; apo 
uklarowaniu się trzecićy, ściągnąć naftępnie trze- 
cim upuftem, który przynaymnićy na 5 cale od 
spodu wyżćy być powinien. Ofłoiny czyli fusy, 
z kilku takowych naczyń, w iedno się zlewaią; 
uftały z nich olćy  zachownie się, a pozoftałe fusy 
wyrzucają. 
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Nim z czasem o dobrze urządzonych oleiar- 
niach mówić będziemy, i nim potrzebne na tako- 
we okażemy rysunki, wypada ieszcze namienić, że 
przez zwyczayne prażenie roftłuczonego siemienia 
na blachach lub w kociołkach, pod któremi się 
pali, nie tylko że fłaie się przykrym, nabiera cie- 
mno brudnego koloru, ale nadto otrzymuie zarod 
zepsucia, i téy nieprzyiemnéy zgorzkniałości, któ- 
ra go tak odrazliwym i do użytku niezdatnym 
czyni.  Zaradzaiąc temu, uznano za naylepszy śro- 
dek, nieużywać zwyczaynego prażenia na ogniu, 
tylko za pomocą pary lub wody wrzącćy; to ieft: 
naczynie, roftłuczonóm napełnione siemieniem, wfta- 
wia się w kociół z wodą wrzącą i iedynie rozgrze— 
wa się przez parę. Tym sposobem rozgrzewa- 
ne ziarno nieftyka się bezpośrednie z ogniem, i 
niedochodzi wyższey temperatury nad wodę 
wrzącą; traci wilgoć swoie przez wyparowanie, 
części białkowe twardnieią, a oleyno Żadnego przez 
przypalenie niedoznaią uszkodzenia. 

Hrabia Kaiserling w Kurlandyi był przy- 
naymnićy pierwszy, który do pówszechnego uży- 
tku podał używany przez siebie na ten koniec a- 
parat. Jeft to kociół spory, który albo żelazny 
albo i miedziany być może ; na wierzch tego ko- 
ciołka zachodzi szczelnie żelazne lub miedziane 
wieko, aby para nieulatywała. W tóm wieku, 
ieft 6 lub 8 okrągło podługowatych otworów, do 
wfławiania blaszannych puszek, które maiąc na' 
cal od wierzchu obrączki, czyli refy, niedopu- 
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szczaią całkowitego w sunienia się w kociół,i ra <- 
zem przez równe przyleganie do wieka bronią u- 
chodzenia parze. Każda z tych puszek ma swo- 
lą ściśle zachodząca przykrywkę. Cheąc zrobić 
z takowego aparatu użytek, rospala się pod kotłem 
ogień, nalewa się do trzecićy lub czwartóy czę- 
ści wody, przykrywa wiekiem, puszki napełnio- 
ne siemieniem wfławiaią się w otwory i przykry- 
waia. Skoro przez rozgrzanie para działać zacznie, 
i wnosić można, że się siemie należycie rospra- 
Żyło, otwierają się puszki, a wziąwszy w palce sie— 
mie probnie się ściśnieniem, czyli należycie upra- 
żone; co fatwo poznać można kiedy się olóy mię- 
dzy palcami w ycifka. 

Podany tu' ogólny sposób pofłępowania przy 
wyrabianiu oleiów iefł doftatecznym do uzyfkania 
naylepszych wyrobków, które fłosownie do iako— 
ści użytegó do wybicia ziarna, lub siemienia 
mnićy lub więcóy do kuchennego użytku przy- 
datne być mogą, a do ianych potrzeb zawsze u- 
Żytecznemi będą. 

Sprawiedliwą ieft unas w oświecenszćy klas- 
sie odraza od olein, gdyż ten, iaki we wszyftkich 
niemal kraiach dawnéy Polfki zwykle się wyra- 
bia, nie może niesprawiać obrzydzenia (*). Przo- 
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©) W oleiarniach naszych naymnify zważają na czystość i 07 
strożność w prażeniu maiącego się wytłaczać nasienia, przy” 
palaiąc takowe jak na; mocniey, Prassy czyli tak zwane lady per 
siąknione oleiem, który całe przaniknał drzewo, daią Się 
Czuć zdaleka to zastarzałą zgorzkniałością, iaka się świeża 
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dkowie nasi więcćy religiynćm powodowani uczu- 
ciem niż dobrym smakiem kraiowego oleiu, kra- 
sili nim obficie wszyfłkie potrawy w czasie pofłu, 
który tak ściśle zachowywali; dziś klassa tylko 
profta ludu, używa tćy przyprawy; i niedziw że 
ten produkt kraiowy, któryby przy fłarowniey.. 
szćm wyrabianiu oszczędził tyle pieniędzy wy- 
chodzących za fałszowaną oliwę za granicę, ieft 
w takiem upośledzeniu. Podobno w żadnóy pro- 
wincyi dawnéy Polfki nieiftnieie dotąd porządna 
oleiarnia , w któreyby sposobem fabrycznym wy- 
rabiano podofłatkiem dobrego i do lepszego uży- 
tku przydatnego oleiu. Ma być pod Warszawą 
wielka oleiarnia dobrze urządzona i przez iedne= 
go Francuza założona, lecz iaki wydaie produkt 
nie ieft mi wiadomo. 

Jak wszędzie tak i tu potwierdza się ta pra- 
wda, że ludzie niełatwo od wkorzenionego odftę- 
puią zwyczaiu. Zdarzyło mi się, iż chcąc do- 
chodzić dobroci oleiów wycilkanych na zimno, z 
maku białego, z ziarn bukowych, i rzodkwi chiń- 
ikićy; czyli iftotnie tak były dobremi iak ie nie- 
które francuzkie i niemieckie pisma być głosiły; 
pomimo usilnćy moićy chęci ufkutecznienia tego 
w kilku mieyscach niemogłem naszych przekonać 
olciarzów, aby mi podług wfkazania moiego robi- 


bitemu oleiowi koniecznie udzielać musi. Płaty brudne i za- 
starzałe niemnićy przyczyniaią się do fkażenia oleiu. WW do- 
brych oleiarniach forma, w Mtórćy się makuch znayduie po- 
winna być żelazem gładko polerowanćm wybita, 
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zimno oleiu; prażenie nad parą, według ich 
przekonania i oddziedziczonych od oyca i dziada 
wiadomości w sztuce wybiiania oleiów , nie tylko 
że nie mogło być dobrém, ale nawet wielce dla 
smaku szkodliwem!... Nie mogąc nic z temi lu- 
dzmi dokazać udałem się do aptek, gdzie w zwy- 
czaynćy aptekarfkićy prasie wytłoczone oleie na 
zimno, przekonały mnie o dobroci swoićy i o u- 


derzaiącćy różnicy z oleiami po naszych kraiowych 
oleiarniach wybiianemi. 


Co roczne spotrzebywanie oliwy w całóy E- 
uropie , licząc w to i te kraie, |gdzie się tako- 
wa rodzi, tak ieft wielkie; iż na ten zapas, iaki 
się bez braku w handlu znayduie, trzebaby rzeki 
oliwą płynącćy, nie zaś małego zapasu Luki, Pro- 

„wancyi, tudzież znacznieyszego nieco zbioru w 
kraiach Włofkich , południowćy Francyi i Hiszpa- 
nii; a przecież, chociaż w samćy Francyi niema 
do zbytku oliwy prowanckićy, a we Włoszech fu- 
kiefkićy, wszelako ieft ićy podofłatkiem w odle- 
głych kraiach gdzie się oliwa nierodzi. Przemysł 
ludzki umie i temu zaradzać) niedoftatkowi; i iak 
wino ladaiakie, maiące za pomocą przyprawy nie- 
iakie podobieńftwo, pod firmą tokayfkiego, szam- 
pańfkiego, lepszy znayduie pokup; tak też i lada 
oliwa, w połowie dobrym i czyftym roftworzona 
oleiem, pod szanownóm godłem de pravence i de 
Luca nie tylko unas, ale i w Rossyi, Danii, $zwe- 
cyi i w Niemczech chciwie ieft rofkupowana. W 0- 
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ftatnim iednak kraia, gdzie od lat kilkunafła wig- 
kszą zwrocono pilność na poprawę oleiów , zmniey- 
szyła się konsumcya prawdziwćy oliwy. Zwróć- 
yay i my uwagę naszą na ten mnićy Unas cenio- 
ny przedmiot, a oprócz własnóy dogodności, o= 
tworzemy pole innym mnićy unas znanym gałę- 
ziom przemysłu. 

Poźnićy udzielemy czytelnikom naszym obszer- 
nieyszego opisu roślin z pożytkiem na ołćy. użyć 
się mogacych, tudzież więcéy dokładnego sposo- 
bu w;tłaczania za granicą używanego ; tymcza- 
sowie zaś podaie się wykaz z doświadczeń P. Gau- 
iac wynikły: wiele które nasienie wydaie oleiu. 
Rzeczony Autor zasługuie na wiarę, ile że i To- 
warzyftwo zachęcaiące w Paryżu (Société d En- 
couragement) pismo, z którego następuiący kła- 
dziemy wyiątek, uwienczyło nagrodą. 


Jlość oleiu z niektórych roślin: 


Kilo- Kilogrammów 
grammów Oleiu makuchu 
g6o — Nasienie rzepakowe wydaie 582 520 
840 — Rzepy — 280 525 
780 — Rotabagi czyli brukwi — 260 487; 
840 — Kapufty kędzierzawóy — 280 525 
473 — Gilar'py — 247 455 
800 — Słoneczniku — 120 (40 


PETE ZWENEAEWE ZSEE OE PYTOWPNE 1! NBETRWDYEM 
(*) Koligramm waga francuzka ma 2 funty i łulów 14 polfkićy 
wagi: 
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780 — Siemie lniane — 168 54o 
525 — Maku białego — 24b 275 
400 — Siemie konopne — .100 280 
600 — Rzepaku letniego — 180 '5go 


Ztąd przekonać się móżna iż wybiianie ma~ 
ku na olćy ieft naykorzyftnieysze. 


VI. - 


Teorya plam i sposoby wywabia- 
nia ich z wszelkich tkanych 
rzeczy 1 sprzętów. 


Wai ta może być użyteczną dla każde- 
go domu; ileż to nieraz zrządzone przez splamie- 
nie bielizny ftołowćy, sukień, sprzętów, szkody na- 
bawiaią mozołu i czeftokroć rzecz niezdatną do 
użytku czynią. W wielu pismach znayduiemy ró- 
żne w téy mierze przepisy, mnićy więcóy użyte= 
czne, P. Hermftidt naylepićy tę rzecz wyłuszczył 
łącząc doświadczenia swoie z obcemi, a iako bie- 
gły chemik podał nieiako teoryą pofłępowania 
w takich wypadkach; umieszczamy więc wypis ten 
do słownie z dziełka iego: Gemeinniitzlicher Rath- 
geber. 

W każdém, iakićybądź rzeczy splamieniu, po- 
Winny się naftępuiące uważać okoliczności: 
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1) Jaka ieft własność subfłancyi, z któróy się 
przedmiot splamiony fkłada. 
2) Jaka własność ifłot, z których powftały pla- 
my. > 
5) Jakie środki maią być użyte do zniszczenia 
plam. 1 
4) Nakoniec, iak poftępować należy w wywa- 
bianiu plam, ażeby nienadwerężyć koloru 
j przedmiotu, ieżeli ieft farbowany 
Co się tyczy natury subfłancyi splamionych 
rzeczy, albo takowe są tkaninami niekolorowane- 
mi ze lnu i konopi, z bawełny, iedwabiu, wełny, 
albo -ze fkór y; lub są to meble z marmuru lub 
ż drzewa, albo w.ofłatku, są to rzeczy kolorowa- 
ne z powyższych materyi złożone. 

Co do natury iftot sprawuiących plamy na 
powyższych przedmiotach, są to: 

a. Albo kwasy: iako to wino, poncz, kwas 
cytrynowy, ocet, piwo ; albo 

2. iftoty żywiczne: iako to: smoła, dziegieć , 
lak i t. d: albo 

5. płyny farbowne: iako to atrament, herbata, 
kawa, czokolada i t. d, albo 

4. rdza z żelaza. 

Srodki niszczące takowe plamy powinny mieć 
własność chemicznego łączenia się i mieszania z o= 
wemi ifłotami bęz naruszenia materyi albo in- 
ney splamionóy subfłancyi; ztąd się tedy okazuie, 
że każdy gatunek plam inszego wymaga sposobu 
do zniszczenia go; że niema powszechnego spo- 
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sobu, któryby bez” wyiątku na wszyftkie plamy 
mógł być użyty; i że nakoniec z rzeczami farbo- 
wanemi inaczćy, a z rzeczami niekolorowemi ina- 
czóy poftępować należy, w przeciwnym bowiem 
razie możnaby razem z plamą zniszczyć właści- 
wy kolor rzeczy. 


(a) Wygubienie plam pochodzących z kwasów. 


Jeżeli niefarbowane materye lniane, baweł- 
niane, iedwabne lub wełniane, zmoczą się płyna= 
mi kwaśnemi, iako to: winem, octem, ponczem, 
Jemoniadą lub piwem, to właściwie żadne ztąd 
niepowftaią plamy, tylko te zmaczane mieyscą 
przefłaią być czyfte, a przez nabicie się prochem 
zatrzymuią nieęiaką brudną lepkość, 


We wszyftkich podobnych razach naylepićy 
iefł mieysca fkażone w czyftóy wypłókać wodzie, 
a plama zginie zupełnie. 


Tylko splamienie winem czerwonóm, sokiem 
wiśniowym, iagodami i t. p. czyni tu wyiątek; 
gdy bowiem tego gatunku plamy oprócz kwasu 
zawieraia farbuiącą ifłotę, przeto takowa z większą 
lub mnieyszą mocą, udziela się niefarbowanćy ma- 
teryi. Częftokroć w razie zlania bielizny ftołowóy 
winem czerwonóm, lub sokiem z wisien, boró- 
wek, znayduiąc nie ieden trudność, posypuie na 
Prędce solą kuchenną, naciera sokiem cytrynowym, 
trzyma nad zapaloną wódką, macza w mleku lub 
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roftopionym łoiu, lecz wszyftkie te środki nic nie 
pomagaią bez wielkiego tarcia, które rzeczy spla- 
mioney niemałąsprawuie szkode. 


Zwykłe nawet wypłukiwanie i zolenie w ługu 
oftrym, nienaylepićy tu służy, bo chociaż naresz- 
cie zeydzie plama z bielizny, zawsze iednak ruy- 
nuie się takowa i wiele traci z swóy mocy. Nay- 
lepszym wtéy mierze środkiem ieft użycie wody 
blichniącćy ( rozczynu przesolanu potażu). Kali 
muriaticum oxigenatum ). 


Na zniszczenie takićy plamy dosyć iest miey- 
sce zafarbowane winem , wiśniami, lub czarnemi 
iagodami w czystćy przepłukać wodzie, a potém 
stosownie do wielkości plamy, rzeczonćy blichu- 
iącóy wody kiliszek mnićy lub więcćy z czyftą rze- 
czną lub' deszczową wodą roztworzyć, część spla- 
mioną zmaczać i tak naywięcćy przez 24 godziń 
zoftawić, po którym to czasie plama zniknie zupeł= 
nie bez naymnieyszego uszkodzenia rzeczy, zktó- 
róy się plama wyprowadziła. Po zniknieniu pla- 
my nic więcćy robić nietrzeba nad zwyczayne 
wypranie. 


b. VWyprowadzenie plam tłustych. 


Wszyfłkie tłafte materye iako to masło, łóy, 
olóy, oliwa, bulion, mléko, pot i wofk, maią te 
własność, iż mocno wsiąkaią w tkaniny, zosta- 
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wuiąc brudne plamy, które w rzeczach koloro= 
wych nawet farby zakrywać zwykły. 

Jeżeli splamienie nastąpiło na białych nie- 
farbowanych tkaninach, albo też na farbowanych 
trwałemi czyli iak zowią stałemi farbami, naten- 
czas naylepszym środkiem iest dobre w wodzie 
rozpuszczone mydło, albo spirytus mydlany 
do zniszczenia plam takich. Zazwyczay bierze się 
do tego iedna część domowego mydła, rozpuszcza 
w ośmiu częściach czystóy wody, a natarłszy te- 
mi mydlinami rzecz splamioną, wypłókuie się do 
czysta w wodzie a wszystkie odeydą plamy bez u- 
szkodzenia koloru. 

Wtenczaś tylko, ieżeli rzeczy splamione są 
nie trwałego koloru, to iest niestałemi kolórowa- 
ne farbami, sposób powyższy odeymuiąc plamy 
mógłby tazem zniszczyć i kolor; w takim więc ra= 
zie innych potrzeba używać środków. 

Naywiększćy ostróżności wymagaią materye 
iedwabne farbowane, iako to: kitayka, mora, gro = 
de Neapel, atłas, lewantyna i t. p. W takim ra- 
zie używaią się środki następuiące: 

1) Zółtek ż jaja. Zmieszawszy go na 
wpół zwodą napoi się nim mieysce splamione, ro- 
ściera się z lekka palcami, i w czystey przepłóku- 
ie wodzie a plama tłusta zeydzie beż uszkodzenia 
farby, 

2) Swieża żółć wołowa. Ź takową po 
stępuie się tym samym sposobem, iak z żółtkiem 


[74 
żę 
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5) Przednie eteryczne czyli ulotne oleyki, 
szczególniey włoski oleiek cedrowy, oleiek 
bergamotowy, lewandowy, rozmaryn o- 
wy, i rektyfikowany oleiek terpenty- 
nowy. 

4) Jeszcze się lepiey uczyni, rozpuszczaiąc o- 
leiek bergamotowy w naymocnieyszym wy- 
skoku, dopóki tylko da się rozpuszczać ( dobre ros- 
puszczenie poznać można po przezroczystości spi- 
rytusu, skoro zaś zbieleie lub zmętnieie, iuż iest 
znakiem że więcćy iest oleyku, niż spiritus rospu- 
Ścić może; wtakim razie łatwo poradzić przez 
cząstkowe dolewanie czystego spirytusu, póki nie- 
stanie się - przezroczystym.) 'Tak rozpuszczonym 
oleykiem macza się płatek flanelowy, albo lepićy 
jeszcze kawałek szarćy ostrćy bibuły, i dopóty się 
takową zwolna mieysce splamione z lekka naciera, 
póki plama niezniknie. Z tego to powodu tę sa- 
mą usługę robi i woda Kolonfka ( Eau de Colo- 
gne) iż ma w spirytusie rospuszczone eteryczne 
oleie. 

Oleie te rospuszczaija tłustoście, które razem 
zniemi przechodzą w bibułę, i czyste zostawuią 
mieysce. 

Dobrze iest kiedy pocieranie w ciepłym od- 
bywa się mieyscu lub piecu, gdyż to sprzyja ro- 
spuszczaniu się tłustości i wsiakaniu W bibułe, 

5) Czysta białaglinka. Utariszy tako- 
wa miałko, rozrabia się z wodą na gęsty rozczyn 
którym się naciera materya i po nieiakićy chwi- 
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li wysusza; po wyschnięciu kładzie się we dwoie 
szara bibuła na to mieysce i gorącóm powodzi że- 
lazkiem kilka razy nacifkaiąc zwolna.  Tłustość 
Przeydzie w glinkę poczém takową tylko wytrzyć 
na sucho i szczotką przechędożyć do czysta. 


€) Wyprowadzenie plam wynikłych z materyi żywicznych- 


Materye żywiczne iako to: smoła, dziegieć i 
t. p. dla właściwćy ciągłości i lepkości trudne 
są do wyprowadzenia. Jeżeli się takowemi spla- 
mią białe niekolorowe rzeczy, lniane, bawełnia- 


ne, iedwabne, wełniane, albo fkóra, natenczas 
powtórzyć kilka razy natarcie w rospuszczonćm 
mydle lub spirytusie mydlanym, w ostatku zaś w 
czystéy wypłókać wodzie, a plamy puszczą zu- 
pełnie (*) 


Z kolorowych materyi trudno iest takowe 
wyprowadzać plamy, szczególnićy kiedy są iasne 
i nietrwałe farby, iak się zawsze prawie zdarzać 
zwykło w materyach iedwabnych. — W takim 
razie naylepszym śradkiem iest rozpuszczony w 


(Œ) Z rzeczy lnianych i bawełnianych nayprędzćy plamy z ży- 
wicy i ze smoły ługiem mydlarski'm wyprowadzić można 
Materye te zamieniaią się przez ług w mydlasta substan- 
cyę i łatwo wodą wypłókać się daią. Do tkanin zaś ie- 
dwabnych i wełnianych ługu używać niemożna, gdyż ten 
Ziadliwie na takowe działa. Na iedwab i wełne z naypo” 
myslnieyszym skutkiem używa się gryzącego spirytusu 
salmiiakowego. è 
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spirytusie oleiek lotny np: lewan dowy, cy- 
trynowy i także rektyfikowany oleiek terpen- 
tynowy. Z wyrażonemi tu oleykami tak się po- 
stępuie przy plamach żywicznych iak przy wypro- 
wadzeniu plam tłustych. Dobrze iest także potćm 
wszystkiem przepłókać splamione mieysce w wo- 
dzie zmieszanóćy z żółcią wołową. 


d. Wyprowadzenie plam z kawy, berbaty albo innych 

farbownych płynów. 

Na takie plamy naylepsza iest czysta 
woda ieżeli zaraz na świeżo rzecz splamiona wy- 
płókana być może. Jeżeli zaś plamy takowe za- 
schną , natenczas inż większa w wyprowadzaniu 
zachodzi trudność. W takim przypadku trzeba 
pierwóy plamy w wodzie rzecznćy lub deszczo- 
wćy rozmiękczyć, potém wtćyże samćy wodzie 
letnićy lub zimnóy przeprać, a na ostatku wypłó- 
kać w wodzie z zagotowanemi pszenicznemi otrę- 
bami, ostatnia ta robota odbywa się na gorąco ile 
tylko ręka wytrzymać zdoła. 

Na iedwabnych materyach udaie się pomy- 
ślnie wywabienie plamy przez wypłókanie w wo= 
dzie zmieszanćy z żółcią wołową. 

Naytrudnićy iest pozbyć się plam atramen= 
towych, przecież i to mianowicie przy bieliznie 
dobrze się udaie, wypłukuiąc pierwóy mieysce 
splamione czystą wodą, a potóm nacieraiąc wodą 
blichuiącą tak natarta plama niech dopóty wilgo- 
tna leży póki plama niespełznie; poczćm iak zwy- 
kle czystą wypłócze się woda. 
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Nierównie trudnieysze iest wyprowadzenie 
plam z czarnego atramentu na rzeczach koloro- 
wych, których farby niesą prawdziwie trwałe. Je- 
żeli rzecz splamiona ma stałą farbę, natenczas do- 
syć iest napuścić plamę sokiem cytrynowym albo 
rozmoczoną w wodzie solą szczawiową ( Sauer 
Kleesaliz) a gdy po wolnćm natarciu zniknie pla- 
ma, wypłukać w czyfłćy wodzie. 

Z materyi iedwabnych można tym samym 


sposobem wyprowadzić plamy,'ale nayczęścićy ræ- 
zem z plamą puszcza i kolor. 


e) Wygubienie plam od żelaza i rdzy. 


Plamy na bieliznie ze rdzy i żelaza wynikłe 
są zazwyczay koloru żółtego, i tak 'się mocno 
trzymaią, iż za pomocą ługu i zwyczaynego pra- 
nia nigdy się niepuszczą. Można ie przecie zgn- 
bić sokiem cytrynowym, i solą sczawio- 
wą. Na ten koniec naciera się plama 'pierwszym 
albo drugą, zofławi się przed godzin dwie po na- 
tarciu, a przepiera się rzecz splamiona w czyftćy 
wodzie. Tym samym sposobem pofłępuie się 
Zrzeczami powalanemi błotem, które zwykle za 
Wiera cząfłki żelaza. 

Przed zakończeniem tego artykułu namieni 
Się jeszcze o sposobach iak tkaninom kolorowym 
iedwabnym » bawełnianym i wełnianym kiedy są 
zlane płynami mogacemi być farbie szkodliwemi 
Þierwiaftkowy powrócić kolor. Takie bowiem 
Przypadki częfto się zdarząią, Tak np. zlawszy 
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kwasami iako to; winem, octem, ponczem 1 t. p- 
suknie iedwabne, lub wełniane, koloru ciemno* 
niebieskiego, fioletowego lub błękitne- 
go, powfłaią czerwone plamy, a to dla tego, iż te 
kolòry zawieraią w sobie czerwoność, którą nowo 
przybyłe kwasy wyprowadzaią na widok. — W ta- 
kich przeto razach używa się środków kwas tľu- 
miących dla otrzymania właściwego rzeczy kolo- 
ru. Nayprzydatnieyszy w tiy mierze jeft spiri- 
rytus salmiiakowy roztworzony 5 lub 4 częściami 
wody. 

Dosyć ieft wziąść na gąbkę tyle rostworzone— 
go spirytusu salmiiakowego, ile do wywabienia 
plamy czyli przywrócenia koloru przez wolne na- 
cieranie potrzeba. 

Należy zachować oftróżność aby niewziąść 
za wiele salmijakowego spirytysu, gdyż żółte po- 
wfłaną plamy; w takim razie można zaradzić przez 
lekkie odwilżanie w bardzo małćy ilości sokiem 
cytrynowym albo octem, aż się właściwy pokaże 
kolor. 

Gdyby farby niebiefkie na wełnic, bawełnie, 
albo iedwabiu iuż spełzły, tedy można takowe na 
nowo naprowadzić płynem, Z rospuszczonego in- 
dychtu w kwasie siarczanym, wodą rozrzadzonym. 

Niebiefki ten płyn robi się naftępuiącem spo- 
sobem; 1. część miałko utartego indychtn rościera 
się z 4 częściami wzmocnionego kwasu siarczane- 
go (Oleum vitrioli) W szklannóy, porcellanowćy 
lub kamiennćy miseczcę szklantym wałeczkiem, 4 
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gdy się po 24 godzinach indycht rospuści, dolewa 
się podług ciężaru ośm razy tyle wody, i zacho= 
wuie do potrzebnego użytku. 

Do wfkazanych środków wywabiaiących pla- 
my, należy ieszcze podana przez Chaptala kompo- 
zycya gałki do plam, która się naftępuiącym ro- 
bi sposobem. 

Ośm łutów białego marsylfkiego lub wene- 
ckiego mydła rospuszcza się w takićy ilości mocne- 
go wyfkoku, ile do rospuszczenia potrzeba. Roz- 
czyn ów mydlany miesza się z'żółtkiem ze 4 lub 
b jay, a przylawszy nieco terpentynowego oleyku 
zagniata się z glinką przy foluszach używaną na 
ciafło, z którego daia się łatwo wyrabiać gałki. 

Od téy gałki puszezaią wszelkie plamy wy- 
iąwszy ze rdzy i atramentu, sgozagólniýy zaś gi- 
ną plamy tłufte. 

Chcąc "tych kul użyć do wywabienia plam 
odwilżaią się pierwéy w wodzie, dopiero nacier - 
się niemi rzecz splamiona i przepłókuie; ta robo- 
ta powtarza się kilka razy póki plama niepuści. 

Od płókania traci się zwykle luftr: i te miey- 
sca mdłe pozoftaią. Zaradzaiąc temu pociąga się 
szczotką pierwćy namaczaną w wodzie, w którć y 
się trochę gumy rospuściło; przyczóm uważać 
roz ażeby niegładzić szczotką pod włos ale 

barwa idzie. Po tćy robocie położy się na 
Pówleczone mieysce wodą gumową, kawałek pa- 
pióru a na nim kawał sukna, które przyłoży wszy 
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ciężarem poczeka się póty póki rzecz wygumo= 
wana nie wyschnie. 


Wygubienie plam atramentowych z podłogi 


Zlana podłoga atramentem, ieżeli woikowa= 
ną nieieft, może być naftępuiącym sposobem o- 
czyszczona: Do dwóch funtów czyftóy rzeczney 
wody wpuszcza się 4 funta wzmocnionego kwa- 
su siarczanego kroplami z wolna; a gdy ten 
płyn, który się sam przez się rozgrzeie, ochło- 
dnie, wlewa się do flaszki na dalszy użytek. -+> 
W przypadku splamienia podłogi atramentem , 
nayprzód wyszoruie się takowa ciepłą wodą z 
piafkiem bez ługu, a potóm nalewa się owego 
roztworzonego z wodą kwasu siarczanego tyle, ile 
do przykrycia mieysca splamionego potrzeba; zo- 
ftawuiąc w spokoyności przez godzin kilka, póki 
plamy nie znikną; w ofłatku wymywa się podło- 
ga wodą do czyfła. 


Jeszcze ieden sposób do wywabienia plam 
atramentowych z płótna i perkalow bia- 
łych. 


Chcac mieć w pogotowiu mixture do wywa- 
biania plam z bielizny, bierze się 5 łuty soli 
szczawiowey, 6 łut: wody deszczowćy 1 Tut kwa- 
su siarczanego , i 1 łut cytrynowego soku, 
wszyftko się razem zmiesza: wpuszczaiąc naprzód 
kroplami do wody kwas siarczany, potóm sól 
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sczawiową, a naofłatek sok cytrynowy. Pofta- 
wiwszy w szklannóm niezatkanóm naczyniu ko- 
ło palonego pieca, zostawi się dopóty, póki się 
sól nierozpuści; poczém gdy wyftygnie, zleie się 
rządkie zwolna i zachowa do użytku. 

Zdarzy się potrzeba, to kilka kropel owego 
- płynu wpuszcza się na splamione płótno lub per- 
kal, naciera się aby wsiąkł dobrze, a po kilku 
minutach gdy plama puści, przepłókuie się w czy- 


stóy wodzie. Ten sam sposób i na plamy ze rdzy 
przydatnym być może. 


VII. 


O Towarzyftwie Londyńfkićm ku 
wzniesieniu kunsztów , ręko- 
dzieł i handlu. 


(z dzien: kunsztu i przemysłu 1819). 


Micazy wielu pożytecznemi inftytutami, które- 
mi się W. Brytania zaszczyca, zasługuie zape- 
wne towarzyftwo ku wzniesieniu kunsztów ręko- 
dzieł i handlu w Londynie, ze względu dobro- 
<zynnego wpływu swoiego na zamożność kraiu, 
na naypierwsze i naychlubnieysze mieysce. 
Głównym celem tego towarzyftwa które ie- 
Szcze wrokn 1755 swóy początek wzięło, i #4% 
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ftaraniem gorliwego o dobro oyczyfte Artyfty nie- 
iakiego Shipley zawiązane zofłało, było: we- 
dług możności fławić przeszkody wyłącznym przy- 
wileiom (monopoliom) w handlu i przemyśle, czy- 
li raczóy działać przeciwko syftematowi patentów, 
w Anglii góruiącemu. Towarzyftwo wzięło sobie 
za zasadę: iż to wszyfłko, co tylko jeniusz ludzki 
wynaydzie, czy to dla wzniesienia oświaty ; czy dla 
pomnożenia zamożności lub polepszenia wygody 
Życia swych bliznych, powinno do wszyftkich na- 
leżeć ludzi , tak iżby tego każdy bez przeszkody 
używał. Gdy zaś ta zasada opieraiąca się na pra- 
wie przyrodzonćm i na moralności poszła w za- 
pomnienie; gdy wreszcie sam rząd podaie rozma- 
ite środki i sposoby do zapewnienia * wynalazcy 
swobód przez czasowe udzielanie patentu; prze- 
to towarzyftwo dobrało do swego fkładu ludzi 
trzymających się zasady wolności i upowszechnia- 
nia pożytecznych wynalazków celem przeszkadza— 
nia wyłączności. Dla tego takie tylko przyimuie 
wynalazki udofkonalenia i odkrycia, których wła- 
ściciele z własnego popędu zrzekaią się wolności 
uzyfkiwania patentu. 

Zeby iednak zachecić ducha wynalazców i o- 
budzić interes, którego głównym bodźcem ieft wła- 
sny pożytek 1 dążenie do zyfku; przeznaczyło to- 
warzyfłwo londynńfkie część swoich funduszów 
na wsparcie dla wynalazców celem ułatwienia im 
sposobności w wypracowaniu wynalezionych przez 
nich machin, rozmaitych narzędzi, fkoro takowe 
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publiczności obiawią. Takim zapewnia także to- 
warzyftwo  ftosowne wynagrodzenie; model zaś 
nowego wynalazku złożony bywa w mieyscu zgro- 
madzeń towarzyftwa do publicznego użytku, a o- 
pis takowego drukowany w wychodzących roczni- 


kach. 


Nieprzefłaie ieszcze na tóm towarzyftwo; lecz 
wybiera z grona swoiego deputacya złożona z mę- 
Żów posiadaiących znaiomość rzeczy, którzy ze 
wszyftkich działów umieiętności układaią zadania 
do nagrody przeznaczone, a naylepsze ich rozwią 
zanie uwieńcza nagrodami od 10 do 100 a czasem 
i więcćy gwineów, albo według Życzenia rozwią- 
zuiącego zadanie, złotemi lub srebrnemi honoro- 
wemi medalami. Tym to szlachetnym i wspania- 
łym sposobem wyłożyło pomienione towarzyfłwo 
na ten cel więcćy niż 85,000 funtów szterlingów 
(5,400,000 złp). 


Zakres działania tego towarzyftwa rozciaga się 
tylko na trzy króleftwa Anglii, Szkocyi i Jrlandyi A 
lecz, iak się z roczników iego pokazuie (*) zagra- 
Niczne nawet wynalazki z naywiększą przyimowa- 
to liberalnością, daiąc częftokroć w współ-ubie- 
Saniu się o nagrodę kraiowców z cudzoziemcami 
Pierwszeńftwo ofłatnim. 
wę - OON 
(5) 


| — seee e 


Transactions of lhe societhy for the Encouragement of 
arts, manufactures and Commerce 8v0 London. Dotąd wy” 


| tych rozpraw 55 tomów z pięknemi i pożytecznemi rf" 
mami. 
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Na posiedzeniu ogólnóm rzeczonego towarzy- 
ftwa wroku 1818 ułożone zofłały zadania do na- 
grody na rok 1819. Spis tych zadań wielce ieft 
ciekawy, ile że wykrywa fłopień przemysłu tego 
narodu w rozlicznych iego wydziałach, zkąd łatwo 
o ogóle powziąść można wyobrażenie. 

Wyliczenie wszyftkich tych do nagrody po- 
danych zadań przechodziłoby zakres tego pisma , 
wybierzemy niektóre tylko pożytecznieysze. 


Zadania z Rolnictwa. 


Dofłateczne opisanie sposobu przeiftoczenia 
gliniastego , kamiennego , piaszczystego , wapienne- 
go, torfowego i mszastego gruntu w plenny i ży- 
zny. Opisanie takowe powinno się zasadzać na o- 
kazanćm i iawnóm doświadczeniu naymniey 5o 

śrotsz. mu 
morgow ziemi. 

Nagroda przeznaczona iest medal złoty 
Ziemia do tego doświadczenia tylko taka użytą bydź 
może, która przedtem nigdy uprawioną Bie będąc, le- 
żała bez pożytku odłogiem; a po uprawie ma być o- 
płoconą i podzieloną. 

Machina za pomocą którćy ; pewnićyszym i 
tanszym iak dotąd sposobem możnaby pompować 
wodę dla dostatecznego zwilżania pól iłąk w cza- 
sie potrzeby. Model ma być robiony podług mia- 
ry iednego cala na stopę. Do tego powinno być 
załączone pewne świadectwo; Że ta machina iuż 
była na wielką miarę i z pomyślnym używana 
fkutkióm, z oznaczeniem rozmaitych wypadków. 
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Nagroda: medal złoty albo 50 gwineów. 
Zadania z chemii. 

Tani, doświadczony, i łatwy sposób zacho- 
wania od uszkodzenia mulów, futer, wełnianych 
1 wszelkich innych towarów. Sposób ten musi 
być lepszy od wszystkich dotąd znanych i używa- 
nych; niemnićy powinny być okazane dowody: że 
iuż pomyślnie był doświadczonym. 

Nagroda: medal srebrny albo 15 gwineów. 

Tani i pewny sposób zachowania od rdzy ku- 
tego Żelaza; musi on być lepszy niż wszystkie do- 
tąd znaiome środki. Powinno być dołączone do- 
kładne opisanie kompozyci i pewne świadectwa, że 
powlekane nią żelazo naymnićy przez lat 2 opic- 
rało się wszelkiemu wpływowi powietrza. 

Nagroda: medal złoty albo 5o gwineów. 


Recepta na czarny atrament, któryby ani che- 
micznym, ani żadnym innym środkiem ZNiszczo- 
nym być nie mógł; a przecie nie był droższym 
od zwyczaynego atramentu. Dołączona powinna 
być próba i świadectwo o iego własności. 

Nagroda: medal srebrny albo 15 gwineów. 

Nowe przyrządzenie fkóry , podług którego tań- 
Szym i lepszym niż dotąd sposobem możnaby gar- 
»owaną fkórę wytrwała uczynić na wodę, iżby 
Meprzemakała , bez utracenia iednak swoićy wła- 
*Rości i giętkości. Dokładne opisanie tćy przy- 
Prawy z dwoma wzorami teyże samćy fkóry, przed 
zaprawą i po zaprawie nadesłane być maią: 
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Zadanie ze sztuk nadobnych 

Naylepszy litograficzny rysunek; wszelako ka- 
mien musi być wybrany do tego kraiowy, albo 
z osad do Anglii należących. Powinno być załą= 
czone dokładne opisanie sposobu rysunku, kamie- 
nia, mieysca, w któróm wykopany i sześć wytło- 
czeń rysunku. 

Nagroda złoty medal z wyobrażeniem Jzys. 

Nowy sposób robienia przezroczystego papieru, 
któryby przez się był przezroczystym, niegrubszy 
od papieru zwyczaynego i przyimował tusz i atra- 
ment. Libra takowego papieru, ma być dla po- 
kazania przysłana. 

Nagroda medal srebrny albo 20 gwineów. 
_. Zadania z mechaniki. 

Dokładne opisanie sposobu budowy młynów 
prochowych zabezpieczonych od wybuchnięcia. Do 
opisania maią być dołączone świadectwa: że po- 
dług tego sposobu ieden lub więcéy młynów pro- 
chowych wystawiono i że takowe według opinii 
znawców odpowiedziały celowi. 

Nagroda medal złoty albo 100 gwineów. 

Młynek do mielenia łatwo się przenoszący, na 
którymby poiedyncze familiie mogły złatwością wy- 
mielać zboże na make, dla swoićy potrzeby. Nay- 
szczególnieyszy wzgląd zachować należy na taniość 
i łatwość w robocie, 

Nagroda: medal złoty albo 50 gwineów. 

Wynalezienie tańszćy i prostszóy machiny niż 
wszystkie dotąd używane, za pomocą którćy nay— 
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większą ilość wody ze stadzien naymnićy 50 stóp 
głębokich możnaby pompować, model i świade- 
ctwo; iż rzeczona machina iuż na wielką miarę 
użytą była, maią być nadesłane. 
Nagroda medal złoty lub 5o gwineów. 
Nayfkutecznieyszy sposób pod czas pożaru przy- 
sposobienia dostatecznéy ilości wody; albo pewny 
środek ustrzeżenia się w domach ognia; albo uga- 
szenia w prędkości wznieconego. Dowody pewne 
na obydwa sposoby maią być załączone. 
Nagroda medal złoty albo 50 gwineów. 
Tani, pewny, prosty i prędki sposób, do świ- 
drowania 1 rozsadzania fkał czy to w mieyscach Ta- 
mania kamieni, czy w kopalniach, czy przy stu- 
dniach ; sposób ten powinien być daleko lepszy , 
niż wszystkie dotąd znaiome. — Opisanie ze świa- 
dectwem nadesłane być winno. 
Nagroda: medal złoty albo 50 gwineów. _. 
Dofkonalszy sposób czyszczenia powietrza, albo 
wentylatory dla szpitalów, domów roboczych, te- 
atrów it. p. któryby wszystkie dotąd znaiome prze- 
wyzszał sposoby. — Model aparatu razem ze świa- 
dectwem załączone być maią. 3 
Nogroda: medal złoty albo 5o gwineów. 
Opisanie pewnego i trwałego połączenia mate- 
ryałów do użytku drogi, ażeby stałą formowały 
powłokę, lub za przydaniem ziemi, iłu lub kamieni 
tworzyły ubitą massę do trwałych i twardych gò- 
ścińieówy, Wyiaśnienie tego. sposobu razem z wy- 
rachowaniem kosztów , tudzież świadectwa; iż po- 
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dług tego sposobu iuż robiono drogi i z pomyśl- 
nym fkutkiem , nadesłane być maią. 
Nagroda: medal złoty, albo 50 gwineów. 

Z części tylko przytoczonych tu zadań (gdyż 
wszystkich było 170) można powziąść mniemanie 
o dażności szlachetnych towarzystwa tego zamia- 
rów. Każdy maiący nieostygłe dla dobra ludzko- 
ści serce, i uczucie dla wznoszącćy się oświaty 
będzie temu dobroczynnęmu sprzyiał towarzystwu 
i życzył, aby naśladowane było. 

Takie odpowiedzi które za niedostateczne u- 
znane bywaią, zwykły się dłuższemu czasowi Z0— 
stawiać do rozwiązania. 


VIII. 


Wodociągi wLondyniei i gaszenie 
_ pożarów. 


(z dziennika opozycyinego r. 1819). 


Dres szereg kół wodnych przy moście na Ta- 
mizie iest w nieustannym ruchu do pędzenia wo- 
dy podziemnemi rurami do części miasta, Citty 
zwanćy. Każda ulica, a może i dom każdy, iest 

ztemi rurami w związku. Za podniesieniem kur- 
ka wpada silnie woda, i do czystą ukryte kanały 
z odchodów opłókuie. 
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Dla zachodnićy i połnocnóy części miasta są 
osobne na rzeczce New-Riyer założone młyny 
które nie oddawnego istnicią czasu. Tylko iedno 
Wyższe mieysce w części północnćy miasta uzna- 
no za zdatne do założenia podziemnego wodo-zbio- 
ru, z którego by rury mogły być prowadzone po 
ulicach. Właściciel gruntu puścił przedsiębiercom 
za bardzo małą cenę kawałek potrzebny placu na 
lat kilka. Lecz fkoro kosztowne te budowle na 
gruncie iego stanęły, w czasie dalszego przedłu- 
żenia naymu, ogromnćy zażądał sammy. Za pó- 
źno postrzegli się przedsiębiercy ; lecz nie było iuż 
sposobu cofnienia się; trzeba było zapłacić i ie- 
szcze więcey zapłacą, ile że właściciel o wydzier- 
żawieniu na lat kilkadziesiąt wiedzieć niechce. 

- Podczas pożarów czynią te wodociągi isto- 
tną usługę. Dokładnie iuż są wiadome po ulicach 
te mieysca, gdzie się pod brukiem znayduią rury 
Żelazne z kurkami. Na tych to punktach odry- 
waia burk i zasadzaią kiszki fkórzane na śrubach; 
tym sposobem Żygaią nieustanie wode do gasze-— 
nia. Nie biią w Londynie w czasie pożarów na 
trwogę; z pośpiechem i w cichości obsyłaią fkła- 
dy do gaszenia ognia, a w moment przybywa po- 
moc. [Ludzie òd gaszenia ognia przybrani w mun- 
dury, trudnią; się wyłącznie ratunkiem i gasze- 
niem; z resztą taki przypadek bynaymnićy ni- 
kogo obcego nieobchodzi. Wydarzaiące się pożary 
W nocy często ludzie przepłacaią Życiem: bo po- 


naywiększćy części domy maią tylko iedne scho- 
g* 
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dy, a między próźnemi, wewnątrz ścianami ogień 
mocno się. szerzy. Z tych powodów utworzyła się 
nowa gałęź przemysłu; albowiem wielu bankie- 
rów utrzymuie dla siebie bezpieczne od ognia fkle- 
py, i w takowych za pewny procent przyimuią od 
innych bankierów , lub prywatnych ludzi kapitały, 
noty bankowe, i za ich kwitami wypłacaią. Jest 
to sposób bespieczny dla iednćy; a zyfkowny dla 
drugićy strony. Sprzęty i rozmaite ruchomości 
zabezpieczaią tam zwyczaynie od szkody. w towa- 
rzystwach ogniowych. "Te towarzystwo, u którego 
nastąpiło zabespieczenie, przybiia na domie swóy 
znak mosiężny, wielkości talerza, iżby zewnątrz 
wpadał zaraz w oczy; a że. czasem z każdego pię- 
tra w innóm assekurowano mieyscu, przeto czę- 
stokroć na iednym domu daią się trzy lub 4 od- 
mienne postrzegać znaki. 


IX. 
O Towarzyfiwie paryzkićm ku 
zachęceniu przemysłu narodo- 
wego. | | 


(Societé W Encouragement pour PJndufirie nati- 
onał de Paris). 


(Często będziemy korzystać z dziennika tego to- 
warzystwa; słusznie więc abyśmy ezytelnikom na- 
szym choć krótką podali o nićm wiadomość. 
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Towarzystwo to maiąc na celu ożywienie i 
wzniesienie przemysłu i kunsztów wzieło swóy 
początek w środku roku 1801. Wkrótce po za- 
wiązaniu weszła zaraz do niego znaczna liczba ma% 
iętnych i tchnacych miłością oyczyzny mężów ; 
którzy usiłowania towarzystwa znacznemi zasiłka= 
mi wspierali tak dalece, iż od roku 1801 , do ro- 
ku 1816 mógł ten pożyteczny związek wyłożyć 
w zbawiennym swoim zamiarze przeszło 250,000 
franków, i wydał 15 tomów in 4to dziennika swo 
iego, który nie tylko że iest chlubnym pomnikiem 
szlachetnych. usiiowań; ale nadto bardzo szaco- 
wnym zbiorem dla sztuki i przemysłu. 

Posiada to towarzystwo do 200,000 franków 
kapitału. Na same, nagrody w rok 1816 wydało 
62,000 fr. Rząd francuzki wspiera go ze swo- 
ićy strony corocznemi zasiłkami, ma szczególniey- 
szy wzgląd na iego życzenia, i zdaie się niemało 
na zdaniu iego polegać. W ydaiąc pomienione to- 
warzystwo swóy „dziennik, utrzymuie swym ko- 
sztem redaktora, dzienniki i pisma zagraniczne; pła- 
ci honoraria, ponosi wydatki na rysunki, blachy, 
druk, papier ete. Na medale wydaie rocznie 2 
do 5000 franków. Zwyczayne iego dochody mnićy 
więcćy czynią do 40,000 fr. wydatki zaś przeszłe 
50,000 fr. 
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X. 


Silicoxilon czyli skrzemieniałe drzewo. 


(= te odkrycie (które umieściła Gazeta 
powszechna handlowa z Sierpnia Nro 155 roku 
1819.) podał do wiadomości publicznćóy nieiaki 
Pan Wierzbicki. Oto ieft dosłowny z pomie- 
nionćy gazety wyiątek: * 

„ Drzewo może być tak dobrze napoione 
ziemią krzemienna, iż nietylko do szlufowania, 
ale i do polerowania fłali i wyrobków żelaznych 
użyte byś może. Nayzdatnieyszć do fkamienie- 
nia drzewo ieft olszowe i dębowe. Chcąc tako- 
we w twardszą przeiftoczyć massę, bierze się trzy 
części węglanu potażu i iedna* część białego rze- 
cznego piafku, lub miałko utartego mlecznego 
kwarcu z wodą; w téy wilgotnćy mieszaninie zo- 
fławia się stwardzać się maiące drzewo przez dni . 
50, po których upłynieniu kładzie się, w kwas sol- 
ny, a potóm wymoczywszy go w świeżćy wodzie 
z kwasu, gdy wyschnie należycie, natrze się oli- ` 
wą lub oleiem, i inż ieft gotowe do użycia. 

Działanie to ieft następuiące: 

Za pomocą porów czyli delikatnych rurek 
wsiąka w siebie drzewo rozpuszczoną krzęmionkę 
(Kieselerde ) w ługu potażowym dopóty, dopóki 
całe zupełnie nie nasiąknie, powtórne macerowa- 
nie w rozlanym kwasie solnym nasyca alkali; a krze- 
nionka zsadza się w kształcie proszku w całóm 
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drzewie po wszyftkich iego częściach ; który nie- 
może być spłukany; łatwo rozpuszczaiący się só- 
lan potażu wyciąga się przez wodę, a drzewo dla 
większćy trwałości i gładkości naciera się oliwą. 
Jeżeli się na ten koniec użyje drzewa dębowego, 
to po nasyceniu krzemionką, można gò wymoczyć 
ieszcze w roszczynie siarczanu żelaza ( rozpuszczo= 
nym koperwasie) a na koniec w samćy wodzie, 
przez co drzewo nabiera podobienftwa do kamie= 
nia i tak twardnieie, iż z góry rzucone, pęka na 
kawałki iak kamien, wydaiąc ifkry do ftali. 

'Takowe sztuczne fkamienienie drzewa przy 
datne ieft także do dętych muzycznych inftrumen= 
tów, które przez to czyścieyszy ton wydaią i nie 
ulegaią nadgniciu, co się przy częftóm używania 
inftrumentów przytrafiać zwykło. I fkrzypce mo- 
ga przeiąć się fkamieniałością takową, zyfkuią 
nawet na dzwięku i czyfłości tonu; lecz łatwićy 
nierównie podlegaią ftłuczeniu niż w zwyczaynym 
ftanie. 


XI. 


Proiekt użycia dzwońcu na wódkę ina robież 
nie indychtu. 
( wGazety powszechney handlowey z Lipca 1816 r.) 


Dzwoniec, (Melampyrum arvense) rosnący dziko 
Po wszyftkich polach, ieft chwaftem trudnym da 
wygubienia, co okazuie, iż w klimacie naszym ła- 


Misy się udaie, niż wsżelkie z pracą zasiewanñe 
rośliny, i 
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Niedawno zrobiono poftrzeżenie, że nasienie ze 
dzwońca wydaie pięć razy więcćy wódki niż 
naylepsza pszenica; iest więc pytanie, czyliby 
nie można z wielkim pożytkiem zasiewać tćy rośli- 
ny na potrzebę gorzelni? 

I na krochmal mógłby być w takim razie 
użytym. 

Oprócz tego może być ta roślina przydatną 
do wyrabiania farby niebiefkiey czyli indychtu, do 
czego szczególnićy łodyga czyli pręcik ieft sposo- 
bny. 

Rzecz godna uwagi, iż w polu, kiedy zaczyna 
więdnąć i nadgniwać, sinieie i czernieie. Cron- 
stedt czynił iuż w téy mierze doświadczenia, Gdy 
bowiem dzwoniec z liftkami fioletowemi (nie czer- 
wonemi) zagrzebał w ziemi, spleśniały takowe, a 
zewnątrz zrobiły się ciemno brunatne; to samo 
się okazało z pofławionemi w mieyscu cienistóm 
we szkle. Wyfławione zaś na słońce we szkle, 
nabrały pięknego sinego koloru, który się dał wy= 
cifkać z wodą a w gotowaniu zieleniał. Wyci- 
śnięta łodyga ciemniała na słońcu, a potém cał- 
kiem  sczerniała; wygotowana iednak wydała nie- 
naylepszy płyn i tylko ciemno-szarego koloru. 

Roślina ta rosnąca w cieniu i na mokrym 
gruncie, nabiera picknéy sinćy farby podobnóy 
do indychtu w złamaniu. Skropiona wodą i wy- 
ciśnięta, wydaie płyn błękitny, który wysuszony 
piękny zofławia kolor. Farba ta równie iak i zin- 
dychtu ginie od saletrzanego kwasu; lecz kwas 
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siarczany i potaż nie zmienia ićy. Te doświadcze- 
nia okazuią dobrą, mocno farbniącą iftotę w tey 
roślinie i warte są dalszego dociekania.  Zdaie 
się, że przez podobne poftępowanie iak z in- 
dychtem, lub orsellią, możnaby iakiś pożytek 0- 
siągnąć. 


XII. 
Dzieie wynalazków, odkryciów 
ulepszeń. 


1.Machina do robienia cegieł, Roku przeszłego o+ 
głosił w wydanym przez siebie programmacie prufki 
Jenerał Major Ródlich, wynalazku swoiego ma- 
chinę do wyrabiania cegieł. Rzecz ta ważna dla 
budownictwa zwróciła uwagę kilku kraiów niemie- 
ckich. Pomieniony Jenerał wyraża: iż po długo- 
letnich i kosztownych doświadczeniach udało mu 
się wynaleść machinę, za któróy pomocą przez 
ieden dzień 50 do 75,000 sztuk upodobaney wiel- 
kości i lepszego gatunku surówki wyrabiać mo- 
żna. Dopełnia ona w iednym dniu tyle roboty, 
ile w tym samym czasie i ztą dokładnością sto 
uiewydoła strycharzy. Biorąc na uwagę oszczę- 
dzenie czasu, tudzież zmnieyszenie robotników , 
Przynosi ta machina w korzyści gg procentu czy- 
€80 zyfku. Machina pomieniona fkłada się 
z dwóch oddzielnych przyrządzeń czyli części, 
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głównych; z tych iedna służy do pła wienia; 
czyszczenia, i przerabiania gliny; druga 
do formowania cegły surówki. Wyznaczona od 
Minifterium Woyny Komisya cywilno-woyfko- 
wa dała naftepuiace zdanie: ,, iż przyrządzenia ma- 
chiny, służącey do pławienia i przerabiania gliny, 
przekonywaią: że to, co w zwyczaynych cegiel-- 
niach dzieie się ludzkiemi rękami, tu same odby- 
waią machiny nierównie z większą korzyścią; tu- 
dzież; że glina sczotkami na blaszanych lub wło- 
siennych przecierana rzeszotach, 'szczególnićyśzćy 
nabiera dofkonałosci, i cegły z takowćy, równaią 
się cegłom hollenderfkim, do brukowania ulic u- 
Żywanym. (byle gatunek gliny niebył pośledniey - 
szym ) Jednakże zdaie się, iż machina ta wielkićy 
potrzebuie siły, aby dobrze działać mogła, Dru- 
gi oddział machiny, do kraiania przeznaczonćy 
podług naszego mniemania (Komissyi ), nietylko 
tam, gdzie idzie o wyrobienie cegły w wielkiey i- 
lości; ale w każdćy małćy, czy wielkiey -cegielni, 
da się z tak stanowczą użyć korzyścią ; iż poczy— 
tuiemy sobie za obowiązek przełożyć potrzebę 
zaprowadzenia ićy w wielkich budowach, a mia- 
nowicie do użytku twierdz. ” 

Nie wchodzi P: Ródlich w szczegółowe o= 
pisanie téy machiny, ale wyraża: iż chcąc choć 
w części mieć zwrócone koszta, iakie przy dzie- 
więcio-letnićm dochodzeniu i doświadczaniu tego 
wynalazku ponosił, obrał drogę miernego wyna- 
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grodzenia za udzielenie opisu; czego mnzapewne nikt 
za złe nie weźmie; gdyby bowiem sam był niepo- 
nósł kosztów, byłby z naywiększą chęcią pospie- 
Szył z udzieleniem publiczności téy, tak wielce 
pożyteczney rzeczy. Ządaiącemu udzieli opisu tćy 
machiny wraz z dokładnemi rysunkami, za po- 
przedniczćm wynagrodzeniem 5o dukatów; ktoby 
zaś życzył i modelu do tego, ma przysłać 70 du- 
katów. 

Podług obrachowania wynalazcy, koszta na 
machinę do kraiania cegieł, przy którćy dwóch 
ludzi pracować muszą, dochodzą do 604 talarów 

Nakoniec porównywa Jenerał Ródlich ma- 
chine swoią, z wynalezioną przez rossyifkiego Rad= 
cę Hattenberga prasownią do cegieł, i zaręcza: 
ż takowa i wfkładzie swoim, i w działaniu, a szcze- 
gólniey w fkutkach wielce sie różni; w téy bo- 
wiem cegły przez otwór formy wyciśnione, no- 
żem odrzynane być muszą: przeciwnie zaś machi- 
na Ródlicha może 100 do 200 sztuk za dwoma 
pociągami wyfławić, niepotrzebuiąc noża do od- 
rzynania; Hattenberga cegła sprzedaie się w Pe- 
tersburgu o trzecią część drożćy iak zwyczayna 
machina zaś Roedlicha ma wydawać lepsze i o 
trzecią część tańsze cegły od zwyczaynych. 


2. Nowy wynalazek zabezpieczenia ciał palnych 
od ognia. 


Po wszyfłkich niemal kraiach fłarano się 
wynaydowaś sposoby zabespieczenia się od ognia 
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lecz wszelkie ku temu przedsiewzięte środki, iżby 
ciała palne, iako to: drzewo it. p. niezaymowa- 
ły się od płomieni, nieodpowiedziały dotąd fku- 
tecznie oczekiwaniu. Pożyteczne to odkrycie dla 
poźnieyszych było zofławione czasów. Jakoż nie- 
dawno podały pisma publiczne w Paryżu do wia- 
domości: iż PP. Vieilh, Devarenne i Levas- 
seur wynalezli pewną chemiczną kompozycye, któ- 
rą, iak twierdza, nasmarowane i napoione ciała 
spalić się nie mogą. Czynione próby na dekora- 
cyach teatralnych, a mianowicie na kulissach, bar- 
dzo się pomyślnie udały; a PP. Thenard i Gay- 
Lussac, dofłateczni w téy rzeczy sędziowie zda- 
iac otóm sprawę akademii umieiętności w Pary- 
żu, chlubne dla tego wynalazku oświadczyli zda- 
nie. 
(zdziennika kunsztów i przemysłu). 


5. Ważne odrkycie w przerabianiu żelaza. 


Towarzystwo paryzkie (Societé œ Encurage- 
ment) które do wielu ważnych wynalazków było 
powodem, podawało przez lat kilka pod nagrodą 
do rozwiązania pytanie : iakimby sposobem suro- 
wiec żelaza zdolnym do wykowania uczynić, i ta- 
kie z niego wyrabiać naczynia, iakie z miedzi wy- 
rabiają kotlarze? Zadanie te rozwiazali PP. Bar- 
adel i Deodor, a dnia 25 Września 1819, przy- 
znało im wspomione towarzyftwo paryzkie wy- 
znaczoną nagrodę. Podanym przez niech sposo- 
bem wylewano z surowcu żelaznego garnczki ; roz= 
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maite naczynia, gwoździe , klucze, łyżki, widelce 
i poddawano ie pod działanie młotu (meilcabili- 
sation). Wykute rzeczy nie tylko wytrzymuią wiel- 
ką siłę, pod którą lane z żelazą pękaią i kruszą 
się; ale można ie nawet z wysokości ftóp dziesie- 
ciu rzucić na kamienną posadzkę bez uszkodzenia. 
Z wysokości iednak stóp 20 lub 50 rzucone na ka- 
mienie, podpadaią stłuczeniu. Rzeczy takowe mo- 
-ga bydź wyrabiane z taką łatwością, iak cyna. 
Klucze były przydatne do zamków z naymocniey= 
szemi sprężynami. Słowem, ten przyrządzony do 
wykowania surowiec , zdaje się w zdatności na na— 
czynia przechodzić miedź i ciągnione żelażo. W 
Szwecyi dawnićy iuż zrobiono te odkrycie, które 
nawet do zastąpienia ftali pomogło; lano tam prócz 
różnych narzędzi działa z takiego żelaza; i iak się 
okazało, lepszemi były od zwycżaynych metalo- 
wych. Sposób przyrządzania nie ieft ogłoszony: 
Życzyćby wszelako należało: iżby ten wynalazek 
mógł się przenieść na naszą ziemie, tyle w żela- 
zo obfituiącą. 
(z dziennika opozycyinego N. 116). 


4, Metronom. Wideniki mechanik Jan M äl- 
zel otrzymał za wynaleziony przez siebie Tak- 
tomierz, do dawania taktów w muzyce, zwany 
Metronome m, wyłączny przywilóy na lat 8. Na- 
rzędzie te wielce ieft użytecznóm w nauce muzy- 
ki. Wiadomo, iż P. Miłzel przy końiću roku 
1818 Popisyýywať się na teatrze opery angielfkióy 
z swoim. sztucznym trębaczem , który trąbił pia” 
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noi forte, wygrywał marsze, i sygnały, tudzież 
salwy iazdy, daiąc takt ręką. Metronom ów, ty- 
le za odpowiadaiący swoiemu przeznaczeniu ieft 
uznany, iż PP. Salieri, Beethoven, Cramer, Vi- 
otti, Cherubini, Lesseur, Catel, Boyeldieu, Spon- 
tini, Mehul, Nicolo i inni obowiazali się na pi- 
śmie w swych muzykalnych dziełach, poruszenia, 
tylko liczbą metronomu P.Milz la oznaczać.  . 


(z magazynu naynowszych wynalazków). - 


5. Pranie za pomocą pary. Niedawno wy- 
naleziono w Paryżu nowy sposób czyszczenia bie~ 
lizny za pomocą pary, który to wynalazek ma 
przewyższać wszyfłkie dotąd znaiome spósoby; ma 
bowiem być mnićy szkodliwym bieliznie, i dłużóy 
ią utrzymywać. Jakie w tóy mierze używane są 
środki, ieszcze nie ogłoszono; tyle tylko wiado- 
mo: że sposób ten czyszczenia bielizny nierównie 
ieft lepszy od prania w wodzie i mydle, oraz, że 
przyczynia się wiele do parowania ciała, a z tąd 
zapobieżenia rozlicnym zarazom , które się naywię- 
cćy przez bieliznę udzielaią. 

Sztuczna ta pralnia założona ieft w Paryżu 
rue des postes N. 52. us 


(z dziennika kunsztów i przemysłu r. 1820). 


6. Poprawne działa. Nieiaki Diamanti w 
Rzymie wynalazł działo, które się z tyłu nabiia, 

7. Poprawne zamki u broni, Puszkarz M ar- 
cin Mayer w Wiedniu tyle udofkonalił tak zwa=' 
ne chemiczne magazynowe zamki, iż ie- 
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go układu zamek zawiera siedm sztuk mnićy ni- 
żeli zwyczayny. 

8. Poprawiona suszarnia w słodowni. W no- 
wóy patentowanćy suszarni słodu Anglika Wittle 
para wodna ż kotła ogrzewa cała posadzkę suszar= 
ni, poczóm wpada do rur, które po iednéy ftro- 
nie suszarni wznoszą się prosto do góry, potóm 
spuszczaią się ukośnie i wchodzą do czworobo- 
cznego naczynia, z którego w ofłatku para osobną 
rurą, nakształt komina wyprowadzoną, ulatuie. 

g. Topnieie saletry. W Szwecyi wytapiaią 
teraz saletrę podług wikazanego sposobu przez 
Gustawa Schwarz,a to dla odebrania ićy zby- 
tecznóy wilgoci, którą zwykle posiada. : Naywię- 
ksza ztąd wynika korzyść, że przewiezienie fłaie 
się łatwieyszćm. Topienie odbywa się przy wol- 
nym ogniu w płytkich żelaznych kociotkach, w któ- 
rych mieści się na raz po 7 do 15 funtów. Za- 
stanawiaią się, czyli tak: przetopiona saletra , .mo- 
enieyszego nie wyda prochu. 

10. Piece i kuchnie oszczędnicze, mało po- 
trzebuiące drzewa, powinnyby obok nauki leśni- 
ctwa mieścić się: bo cóż pomoże trofkliwa ftaran- 
ność około lasów, ieżeli marnotrawstwo drzewa, 
Przez nieftosowne kuchnie i piece, tudzież nie- 
wiadomość ludzi do paliwa użytych, działać bę- 
dzie przeciwnie. Wirtembergfkie minifterium spraw 
wewnętrznych w Sztudgardzie ogłosiło pod dniem 
7 Pazdziernika roku zeszłego , co naftępuie. Tak 
zwane parowe oszczędnicze kuchnie, przed kilku 
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laty w Anglii wynalezione; a w Wirtembergfkim 
krain naypierwćóy przez mechanika Bodmera, 
poźniey zaś przez kotlarza Memminger w Tubin- 
dze robione, przechodząc oszczędnością swoią i 
wygodą wszyfłkie tego rodzaiu w tuteyszym kraiu 
dotąd znane kuchnie , zwróciły uwagę N. Pana, 
który rozkazał, ażeby wszyfłkie, na ctacie mini- 
fterftwa będące kościelne, szpitalne i szkolne in~ 
stytuta podobne kuchnie zaprowadziły. 
(z dzieńnika polilechniczńego bawarfkiego). 

11. Przerabianie żelaza bez ognia PP. Dr oy- 
se i Kronbiegel założyli przed kiłku laty w 
Sommerda pod Erfurtem fabrykę, w którćy 
‘za pomocą wynalezionych przez nich machin z nad- 
zwyczayną szybkością wyrabiaią na zimno (bez o- 
gnia) żelaza do, okucia okien, z gałkami i zasuw= 
kami; wędziła poiedyncze i dubeltovie; śruby do 
drzewa, nieuftępuiące naylepszym angielfkim; tu- 
dzież wszelkiego gatunku gwoździe, zacząwszy od 
łatowych aż do hufnali. Gwoździe te są gładkie 
i guftowne; maią spore, główki, spuszczaią sie ró- 
wno, nie gną się w pbiga , a przy wyciąganiu 
nietraca główek. 

(1 magazynu wioalaków. 

12. Adiajzhonon. Widenfki zegarmiftrz F r an= 
ciszek Schuster wynalazł nowy muzykalny in- 
ftrament, który nazwał „Adiaphonon , to ieft, nie 
mogący się rozftroić. 

13. Nowy sposób robienia drutu. Anglik 
Bell robi druty za pomocą prassy między dwo- 
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mia walcami, tak iak robią noże, nożyczki i tym 
podobne rzeczy. : 

14. Poprawa fabryk faykowych. Anglicy 
Busk i Harvey formuią swoie fayki glinianć 
prasami, na wzór prassy garnczarikićy Hamil- 
tona. 

15. Nowe sprzęty inarzedzia. Benedykt 
Prekle kotlarz, mechanik i sztycharz razem, w 
Mindelheim w króleftwie Bawarikićm, znany 
z wynalazku sikawek przenośnych do gaszenia o- 
gnia, przedftawił w bieżącym roku członkom wy- 
borczym towarzyftwa politechnicznego niektóre 
roboty własnego swoiego wynalazku, iako to: 

a. Pióro do pisania, którem bez ma- 
czania pisać można z naywiększą dogodnością. Ca- 
ła rzecz zasadza się na przymocowanćy rurce, wy- 
puszczaiący wedle potrzeby atrament. -Ma to bydź 
inne, niż dotąd używane. "Takie pióro z mosią- 
dzu posrebrzane, kosztuie 2 talary. 

b. Lusznią do woza, która ani zgubio- 
ną, ani ukradzioną bydź może. Model w na- 
turalnćy wielkości kosztuie u niego 21 Zł. 

(u nas z temi warunkami lusznie nie są żadną osobliwością). 

c. Modelnałóżko dla chorych, dzwi- 
Bać się nie mogących, którzy przez pociągnienie 
sznurów, według upodobania obracani być mogą. 
Łożko już w swoićy wielkości kosztuie 5 do 5 
czer: zł: X 
d. Magiel o trzech wałkach, działaiący si- 
łą cztórech cettnarów bez naymnieyszego hałasu 

9 
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i małego potrzebuiący mieyśca; oprócz tego tak 
ieft urządzony: iż zamiaft komody do schowania 
dielizny służyć może. Mnićy lub więcćy ozdobny 
5 do 4 luidorów kosztuie. 

e. Prassę do pieczętowania, która 
razem do kraiania korzeni, ziół, tytuniu służyć 
może — kosztuie 12 — 16 zł: pol: 

f. Bardzo profta machina do plombowania 
towarów, któróy model królewfko celnéy Admi- 
niftracyi przedftawił. 


(z dziennika politechnicznego' bawarfkiego.) 


XIII. 


Wiadomości literackie; o rzeczach 
uczonych, pożytecznych przed- 
siewzięciach, etc. 


W szyftkim miłośnikom pięknych kunsztów przy- 
iemnie zapewne będzie wiedzieć: iż autor sztuki 
litograficznóy, dziś iuż znanćy w Auftryi, w An- 
glii, we Francyi, w całych niemczech, it. d.i u 
nas tak pomyślnie się wznoszącćy , wydał zupełne 
opisanie téy sztuki w dziele swoićóm pod tytułem 
(*) Foliftiindiges Lehrbuch der Steindrukerey , 


enthatlend eine richtige und deutliche Anweisung ' 


(**) Przy tytule, n książek pod tym artykułem przytaczanych w 
Jzys, ma znaczyć; iż z takowych czasami wyiątków udzielać 
będziemy. 


R a aś 04) 
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zu den verschiedenen Manipulationsarten dersel- 
ben in allen ihren Zweigen und Manieren, belegt 
mit den nöthigen Mufterblättern nebfi einer vo- 
rangehenden ausführlichen Geschichte dieser Kunfi 
von ihrem Entstehen bis auf gegenwärtige Zeit. 
Verfasset und herausgegeben von dem Erfinder 
der Lithographie und chemischen Druckerey A- 
loys Senefelder it. d. München b: Thienemann, 
Wien b: Gerold 1818 XVI. 572 gr. 4 Mil 20 pro~- 
beblättern. Kosztuie 12 talaròw 6 sr. gr: 

Dzieło to przetłomaczono iuż w Anglii, i we 
Francyi; Pan Ja kob w Paryżu zrobił allegoryczny 
do tego dzieła rysunek swego wynalazku. 


Dotąd nie było ieszcze dokładnego opisania 
téy sztuki. Początkowie czyniono z nićy taiemni- 
cę i udzielano tylko za pieniądze; poźnićy urywko- 
we o nićy wiadomości w rozmaitych umieszczono 
pismach. Po rozmaitych inftytutach litograficznych 
wiedziano wprawdzie niektóre sposóby, i przez 
doświadczenie wiele dochodzono; iednak że bra- 
kowało tóy dokładności , iaką sam mógł posiadać 
wynalazca, Należy mu się przeto dwoiaka wdzię- 
czność; raz: że w przywiedzionóm powyżćy dzie 
le daie wiadomość hiftoryczną swoiego wynalaz- 
ku, wraz z poftępem w iego wydofkonaleniu, po~ 
Wtóre: iż w swćy książce wfkazuie wszelkie lito- 
rafowania sposoby , i naynowsze doświadczenia w 
metallografii, i papirografii; tudzież użytek prass 
R a dla prywataćy potrzeby. Hiftorya lito= 
"anaient w 5 oddziałach od roku 2796 do 1800: 


9* 
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Zycie artyfty (urod: 1771 r) i iakim trafem przy- 
szedł na myśl kamiennego druku. Odr. 1805— 
1806; podróż iego do Wiednia i założenie tam 
Litografii. Od r. 1806 do 1817 powrót do Mii- 
nich i użycie druku kamiennego do sztuk nado- 
bnych. — Część II. dzieła mówi o własnościach 
kamiennego druku, i o drukowaniu chemicznóm, 
O płytach kamiennych, o atramencie, o kredzie , 
o gryzących płynach na grunt, o farbie, o kwa- 
sach, preparatach, potrzebnych narzędziach, © pa- 
pierze i prasie. Daley rozmaite sposoby w pisaniu, 
rysowaniu, rytowaniu, nacieraniu i wytłaczaniu 
iasno, bez utaienia podane, i załączonemi wzora- 
mi obiaśnione. W dodatku mówi o wodnym i o- 
leynym druku w iednćm połączeniu, o chemicznym 
i mechanicznym druku razem, o użyciu kamienia 
dla drukarzów perkalikowych. O druku farbami, 
i o druku malowan oleynych przez przeniesienie. 
Wyborne wzory dla próby, wyfławiaiące portre- 
ty, mappy, kraiowidze it. d. maią napis proby li- 
tograficznych rysunków w rozmaitych sposobach , 
i służą za dodatek do książki Aloizego Senefelde- 


ra o nauce druku kamiennego. 


De Pindufirie française, par Mr. le Comie 
Chaptal (ancien Ministre de lJnterieur etc). Dwa 
tomy. Pierwszy XLVIII. 248 ftr: drugi 462 ftr: 
8 w Paryżu Renouard 1819. 

Dzieło to nader ważne i oświecaiące, daie do- 
'kładną wiadomość o induftryi francuzkićy w trzech 
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handlu tak w czasach przedrewolucyinych iako 

teraźnieyszych. W przedmowie mówi autor w 
szczególności o przemyśle francuzkim od czasów 
Karola wielkiego. Część pierwsza wyfławia w dwu- 
dziefta rozdziałach fłosunki handlowe Francyi z 
Europą i innemi częściami świata w roku 1789- 
W rozdziale 21szyn. daie rys handlu wywozowe- 
go i przywozowego w latach 1787 — 88 — 89. 
Część druga poświęcona ieft przemysłowi rolni- 
czemu, któróy rozdział 2gi daie wyobrażenie o 
ftanie teraźnieyszym uprawy zboża, wina, lnu i 
konopi; chowu owiec, iedwabników, koni, bydłą 
rogatego i drobiu; niemnićy pielęgnowania drzew 
i lasów. W trzecim zaś rozdziale ftawia na wi- 
‘dok bogactwa ziemi całóy Francyi, — W Tomie 
drugim, części trzecićy przywodzi przemysł rę- 
kodzielny i pofłęp onego od lat 50, tak co do kun- 
sztów mechanicznych, iako i chemicznych; nie- 
mnićy ftan teraźnieyszy poiedynczych rękodzielni, 
i dzieł kunsztu, W rozdziale 18m traktuiac o 
handlu książek we Francyi, podaie liczbę rocznie 
drukowanych dzieł na 50go (trzy tysiące dziewięć- 
dziesiąt) tomów; a summę z tego źródła w obieg 
idącą na 21,652,726 franków. Część 4ta opiewa 


o Adminiftracyi nad indaftryą; o wpływie na nią 
rządu > 


iéy głównych oddziałach; rolnictwie , rękodziełach; 
i 
i 


> o traktatach handlowych; o rosporządze- 
niach tyczących się fabryk; o przywileiach, ocłach, 
zaxaząch it. p. i ma ieszeze rościagleysze zafto” 
sowanię. Autor ieft obrońca zakazów handlo- 
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wych; wyznaie wszelako: iż w teraźnieyszym fta- 
nie społeczeńftw europeyfkich , nie można się ści- 
śle trzymać zasad zdrowóy ekonomii politycznćy 
i powołuie się w tóm na przykład Anglii. 


O uprawie chmielu wyszło w niemieckiem ię 
zyku dzieło w Bambergu u Kunze pod tytułem: 

Hersbrucks Hopfenbau als Beweis , dass der 
inländische Hopfen, den bómischen Hopfen, wo- 
nicht iibertreffe, doch ihm geweiss gleich komme 
von J E von Reider erftem Assessor am K. ba- 
ier. Landger. lersbruk gr. 8 1819 Preiss 20 
silb: gr: pismo to zyfkało wziętość u wszyftkich 
znawców i praktycznych gospodarzy, trudniących 
się sadzeniem i zbieraniem chmielu. Szczupłość 
mieysca niepozwala wchodzić w szczegoły treści 
iego; lecz dosyć powiedzieć: że okolica Hersbruck 
w Bawaryi znaną iefł z uprawy dobrych chmie— 
lów. Autor więc swoią naukę czerpał z praktyki, 
a wyfławuiąc rzecz całą w 20 rozdziałach, wziął 
napomoc obce i kraiu swego doświadczenia, i 
wszyfłko « wtóy mierze wyczerpnał. Pożyteczną 


byłoby dla nas rzeczą aby, pomieniona książka na 
polki ięzyk przetłomaczoną zoftała. 


: 

Podług doniesień publicznych ma być w 86 
Departamentach pańftwa francuzkiego 274 publi- 
cznych bibliotek z których w samym Paryżu znay- 
duie sie 40. Między temi królewfka zawiera 800,000 
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tomów włączaiąc iuż wto 5o,000 rękopismów. 
Biblioteka Monsieur liczy 150,000 tomów ksiażek 
i 5000 rękopismów Biblioteka S. Genoweffy 110,000 
książek 2000 rękopismów Niemnićy znakomite 
biblioteki w Lyonie, w Bordeaux i t. p. 


Hrabia de la Boulaye-Marillac, zarządca far- 
bierni rękodzielni gobelinów w Paryżu daie w 
gmachach do tóy rękodzielni należących, naukę 
chemii zaftosowanćy do farbierftwa. 


W całćy monarchii Austryackićy zabroniony 
ieft, wywóz z kraiu za granice wszelkich malowi- 
deł, posągów, antyków, numizmatów, zbiorów 
rycin, rzadkich rękopismów pierwszych druków, pod 
karą konfifkaty, albo zapłacenia podwoynćy war- 
tości. Z pod tego zakazu wyłączone są iednak 
dzieła żyiących artyfłów. 


W Miinich w Bawaryi wychodzi teraz pismo 
periodyczne: „ literackie miesięczne do- 
niesienia dla urzędników i ludzi inte- 
resami zaiętych,” zawiera ono wolne i świa- 
tłe recenzye; wyiątki z dzieł naukowych; celem 
tego pisma ieft obznaiomienie zliteraturą ludzi, któ- 


rzy dla zatrudnień swoich mało czasu do czytania 
mają, 
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W Mofkwie ieft ufłanowione wolne ekono— 
miczne towarzyfiwo , z którem ma bydź w zwią= 
zku szkoła ziemiańfka na 80 uczniów; maią w 
nićy uczyć, religii, ięzyka rossyilkiego; rąchun- 
ków, miernictwa, rysunków, botaniki, tesz rol- 
nictwa, chemii, technologii, weterynarii. Rocznie 
opłaca każdy uczeń 400 rubli, oprócz tego i 100 
rubli przy wftępie. Jenerał Xiąże Galiczyn ieft 
Prezesem towarzyfłwa. Cesarz potwierdził ufta— 
wy onegoż, darował mu 10,000 rubli i rofkazał 
udzielić mu w poblifkości Mofkwy kawał gruntu 
dla czynienia potrzebnych doświadczeń, z polece- 
niem zdawania sobie co rok raportu o iego poftę- 


pach. 


Król francuzki przeznaczył iedne z dóbr swo- 
ich napożyteczne doświadczenia w gospodarfłwie 
ziemianfkićm, celem kształcenia zdatnych ekono- 
mów, tudzież mianował radę rolniczą, przydaną 
do minifłerium spraw wewnętrznych. Spodzie- 
wano się we Francyi; iż maiętni właściciele dóbr 
ziemfkich po Departamentach, idąc za przykładem 
króla, poświęcą część swych gruntów na podobne 
inftytuta gospodarfkie. Członkami rady rolniczóy 
zofłali między innemi Xiąże de la Rochefoucauld, 
Hrabia Chaptal, Hrabia Lafteyrie, Baron Ramond, 
professor Hachette. 


Arcy Xiąże Jan założył w Gritz towarzyftwo, 
ku wzniesieniu rolnictwa, nauk przyrodzonych i 
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wiadomości ziemiańsfkich który inftytut z Joan- 
neum (muzeum płodów kraiowych sztuki i natury) 
połączył. Cesarz auftryacki potwierdził towarzy- 
ftwo pomienione przeszłego roku. 


W łożyfku rzeki Outanagan w Luzianie zna- 
leziono roku przeszłego ciężką i zbitą massę litćy 
miedzi, która ziednego końca ma obwodu 12 a 
a z drugiego 14 ftóp. 


W Miinchen w Bawaryi wyfławiono gmach 
na dzieła kunsztu i antyki. Nazwano go, Glyp- 
tothek, bedzie się zalecać dokładnóm wewnątrz 
urządzeniem i zewnętrzną ozdobą. 


Wynalazcy nowćy prassy drukarikićy, König 
i Bauer powróciwszy z Anglii (gdzie iuż w Lon- 
dynie te prassy po naypierwszych drukarniach za- 
prowadzono) osiedli koło Wiirzburga, gdzie kupi- 
wszy były klasztor Cyfłersów w Zell, założyli fa- 
brykę pomienionych prass, które z wielką dokła- 
dnością w bardzo prędkim czasie i z oszczędzeniem 
pracy ludzkićy bez porownania większą liczbę niż 
zwyczayne wytłaczaią. 


Podług podania professora Zeune w Berlinie, 
znaydują się naftępuiące inftytuta dla ciemnych 
osób pozakładane: w Wiedniu 1305. W Berli- 
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nie 1806, w Pradze 1807 w Amfterdamie 1808. 
w Dreznie 1809 w Zürich 1810 W Kopenhadze 1811 
w Wiirtembergu ma być założony ieden i w ka- 
żdym cyrkule króleftwa Bawarfkiego Po iednym. 
Naywiększe zaś tego rodzaiu inftytuta Są w Lon- 
dynie i w Paryżu. 


RZEZ © 


XIV. 


Rozmaitości polytechniczne. 


a) Woda blichowa, za któréy pomocą 
nadzwyczay biało nici, przędze, płótno 
it. p. wybielać można. 


Sposób blichowania nadkwasem solnym ieft iuż 
dawno znaiomy; chemicy francuzcy i niemiec- 
cy, obszerne w tćy mierze czynili doświadczenia. 
Już prawie po wszyfłkich celnieyszych fabrykach 
blichowych z szczęśliwym używa się fkutkiem, 
nietylko do płótna, bawełny; ale także do wofku 
i papieru.  Zofławiaiąc późnićyszemu czasowi 
przedmiot blichów, udzielamy tu sposobu robie- 
nia wody blichowey u Francuzów Eau de Ja- 
pelle zwaney, która w gospodarftwie domowém 
wielce może być użyteczną. 

Do szklanney kolby, którćy bania ma 6 ca- 
lów srednicy, wsypuie się mieszanina z iednego 
funta soli kuchennćy, pół funta piedokwasu Man- 
ganu (Braunstein) 20 łutów kwasu siarczanego 
i go łutów wody. Zachować iednak trzeba tę 
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oftróżnoścć; ażeby nie lać odrazu kwasu siarczane- 
go; ale go pierwey roftworzyć powyższą ilością 
wody, wlewaiąc go do niey po odrobienie i za każdą 
razą wyczekuiąc, póki niewyftygnie. Po ofłudze- 
niu całey porcyi, wlewa się dopićro kwas roftwo- 
rzony do kolby, w którćy się iuż sól z braunsztey- 
nem znayduią; zatyka się szyia kolby korkiem 
w wofku zagotowanym i w środku przedziurawio- 
nym. W przebity otwór korka, wtyka się dwie 
szklanne rurki; iedna profta krótka, naywięcćy trzy 
cale długości; druga zaś długa, zaraz od korka na 
trzy cale przegięta na dół, iak pospolicie rur- 
ki od czapki alembika, aby według potrzeby w o- 
sobne naczynie spuszczona być mogła. 


Po wetknięciu przez korek pomienionych ru- 
rek do szyi kolby, oblepiaią się szpary iak nay- 
lepićy iłem tłuftym, alboszklarfkim kitem, aby 
podczas deftylacyi nic nie parowało; i tak przy- 
rządzona kolba fławia się na piecyku z rozrzażo- 
nemi węglami, w dunicy, lub misce żelazney, al- 
bo miedzianey, piafkiem napełnioney. Rurka kró- 
tka powinna się zatkać małym korkiem, któryby 
podług upodobania mógł być wyimowany, dłuż- 
sza zaś na dół spadaiąca wpuszcza się do szklan- 
nego słoiu aż do dna samego. Słóy ten powi- 
nien być nalany 6 funtami wody deszczowćy 
przez bibułę przefiltrowaney, w którćy się pier- 
Wey ż funta dobrego potażu. rozpuściło. 
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W krótce po dobrém rozgrzaniu się kolby za- 
czną się dobywać bańki, które wchodząc dłuższa 
rurką do słoia z rozczynem potażu, nasycają go, 
Dopóki tylko pokazuią się bańki, dopóty utrzy— 
muie się kolba w gorącu, lecz fkoro płyn gotuiąc 
się nierozwiia iuż gazu; trzeba natychmiaft ode 
tknąć korek w małćy rurce dla wpuszczenia po~ 
wietrza do kolby. Odtykaiąc, należy się chronić 
pary, która ieft szkodliwa. 

Po zupełnóćm wyfłudzeniu odfławia się woda 
z rozpuszczonym potażem , nasycona iuż gazem 
nadkwasu solnego, poczém przylewa się do nióy 
ieszcze czyftćy rzecznćy wody tyle, aby wszyftko 
do 8 funtów wynosić mogło, i przecedza się przez 
gęftą bibułę. "Tym sposobem otrzymana iuż iest 
gotowa woda blichowa. Chcąc ićy użyć w po- 
trzebie do wybielenia iakićy rzeczy, czy to płótna 
niedobielonego, czyli nici szarych, lab czego bądź, 
bierze się takowóy funt ieden do 6 funtów czy- 
ftey przecedzonćy rzeczney lub deszczowóy wody, 
a zmieszawszy należycie, macza sie w tym płynie 
rzecz maiąca się wybielać; po upłynieniu kilku 
godzin, pokaże się takowa w nadzwyczayney bia- 
łości. Poczém nic iuż więcćy robić nietzeba, tyl- 
ko w czystéy przepłókać wodzie i wysuszyć. 


b) Pobielanie domowe naczyń miedzia.. 
nych kuchennych. 


Lubo pobielanie domowe naczyn miedzianych 
ieft dosyć wiadome, iednakże nieieft tak powsze- 
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chnie znajome aby tu iuż niezasługiwało na umie- 
szęzenie. Dla gospodarftw oddalonych od kotla- 
rzów i blacharzów dogodną ieft rzeczą ufkute- 
cznić to w domu, ile że sposób łatwy i prosty, 
przez samych kuchennych ludzi poiętym być może. 

Wyszorowawszy lak nayczyścićy naczynie, 
rofłapia się w nićm tyle przedniey cyny ile do 
pobielania potzeba;po roftopieniu wsypuie się miał- 
ko tłuczonego salmiiaku ile we trzy palce wziąść 
można. Poczćm zwitkiem grubych kłaków , czy- 
li pakułów, rościera się wewnątrz naczynia rofło- 
piona cyna tak dobrze, aż według potrzeby przy- 
fłanie do miedzi. Gdyby się cyna nienaylepiey 
chwytać chciała, można temu przez dosypanie o- 
drobiny salmiiaku zaradzić. Rozumie się bowiem 
przez się, że im większe naczynie, więcćy cyny, 
zatóm i wiecćy salmiiaku potrzeba. 

Neleży tu dodać, iż pobielaiąc naczynia do 
potrzeby kuchennćy, trzeba brać iak nayczyściey- 
szey cyny angielskićy ( kotlarze naychętniey 
wyszukuią do tego dawnych cynowych talerzy ia- 
kie „przez Gdańsk do nas przychodziły ) każda bo- 
wiem cyna zmieszana z ołowiem wielce ieft zdro- 
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wiu szkodliwa. 


c. Kapusta kwaśna w suchym stanie. 


Dla potrzeby w koszarach i w pochodcah, ia- 
ko i w podróżach włościan naszych, (*) może ku 


(9) Wiadomo ile fkrzętnóy pilności i cchędostwa w utrzymy* 
waniu wymaga kwaszona kapusta w beczkach, i iak na 
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wielkićy służyć wygodzie suszona kwaśna kapufta, 
która mało zabiera podróżnemu mieysca, a bez 
trudności zgotowaną być może. Dla dogodności 
woyfka rossyilkiego Doktor Hiin w Moskwie 
wynalazł ten sposób. 125 funtów kwaśnćy, z be 
czki wyiętóy kapufty, wydaią po ususzeniu tylko 
12 funtów suchćy subfłancyi, która tyle ma być 
pożywną iż ieden funt ugotowany, 50 ludzi na- 
sycić może. Zołnierz przeto opatrzony iednym 
funtem suszoney kapusty ma z niey 50 porcyi 
pożywienia, z przydatkiem chleba komiśnego. 

Chcąc wysuszyć kwaszoną kapustę: wyciska 
się takowa mocno, rozściela na rzeszotach, potrza- 
sa solą i mąką pszenną, wfławia po chlebie w pie- 
cu, który zatkawszy, wysusza należycie. W po- 
trzebie gotuie się iak kapufła zwyczayna, przez 
' dwie lub więcćy godzin przydawszy omafty; lecz 
że zbytecznie pęcznieie, trzeba przeto do iedne— 
go funta przeszło 4 lub 5 garcy wody ©) 


d. Tani kleyster dlafabryk płóciennych 
introligatorów it. d. 


Nieiaki Drury wynalazca tego kleiu, otrzy 

mał od towarzyftwa Londyńikiego ku wzniesieniu 
. . p 

kunsztów utworzonego nagrodę 10 gWMCOw zą 

ZZA ARE ZZ ZZ ZA EEEE, 
pełnia zaraźliwemi wyziewami pomieszkania klassy uboż- 
szćy naszego ludu. 

(*) Pan Hermbstidt radzi do 70 kwart wody na ugotowanie 
iednego funta suszonćy kwasnéy kapusty, Co zapewne być 
musi omyłką. WWarto doyść przez próbę wiele właściwie 
potrzeba by wody. 
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swóy wynalazek, który iako 'iftotnie pożyteczny, 
w rocznikach owego Towarzystwa umieszczony 
został, 

Tani ten kléy robi się następuiącym spośo- 
bem: Wypłókawszy do czysta surowe kartofle, roz 
cieraią się na tarcę; do funta rostartych dodaie 
się sześć funtów wody; przyftawione do ognia, 
przy nieustannóm mieszaniu powinny się przez 
kilka minut gotować. Poczém odstawiwszy w sy- 
puie się częściami ieden łut miałko tłuczonego a- 
łunu, mieszaiąc łyżką drewnianą tak długo; aż się 
kley klarowny uformuie; tym sposobem ugoto- 
wany kleyster ma wszystkie dobre własności. Na- 
wet po 6 miesiącach niezmieniał się bynaymnićy, 
i był do wszystkiego przydatny. Może także słu- 
Żyć dla fabrykantów szpalerów , malarżów it. d. 


e. Fałszywa pozłota miedzi. 


Pospolicie przy wyrabianiu tak zwanego leoń- 
ikiego złota, utrzymuią pręty miedziane nad pa— 
rą wypalanego zynku; przez co powierzchnia mie- 
dzi pówleka się żółtym szmelcem, czyli 'połącze- 
niem się miedzi z zynkiem. 

Pan Yelin Radca fkarbowy, konserwator 
krol: matematyczno-fizykalnego gabinetu, ieden z 
wyborczych członków związku politechnicznego w 
Bawaryi ogłosił r. b. 1820 lepszy sposób fałsty- 
wego pozłacania miedzi w Anglii tak korzyftnie 
używanego. Naypierwóy rozgrzewa się zynk (któ- 
ry iak nayfłarownićy z ołowiu wyczyszczony być . 
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powinien) do ftopnia gorącości graniczącey zro- 
ftopieniem, i tak rozgrzany, gasi się w zimnóy wo- 
dzie. Tym to sposobem fłaie się tak dalece kru- 
chym iż go na miałki proszek rozetrzeć można. 
"Takowego zynkowego proszku rościera się podług 
wagi część iedna, z dwunastu częściami czy- 
ftego żywego srebra wolnego od cyny i ołowiu 
na massę czyli amalgama , a chcąc żeby pozłota 
piękną była, dodać ieszcze cokolwiek złota (nay- 
lepióy malarfkiego bitego w cienkich liftkach) byłe 
prawdziwe było. 

Po zrobieniu tego amalgama, wyciera się iak 
napilnióy maiący się pozłacać pręt lub miedzia- 
na blacha, słabym saletrzanym kwasem (serwase- 
rem), na amalgama zaś nalewa się roftworzonego 
kwasu solnego, przydawszy czyfłego weinfteinu. W 
takowym płynie powinna się wyczyszczona miedź 
przez nieiaki czas gotować, przeftrzegaiąc pilnie 
ażeby zawsze w zetknięciu z amalgamem zofława- 
ła. Skoro się dobrze i równo pozłoci, wydobę- 
dzie się i wczyfłóy wypłócze wodzie; żeby zaś 
niepotrzębne żywe srebro oddalić, wypali się do 
czerwoności w ogniu i nakońcu wypoleruie. Tym 
sposobem pozłocony drut mosiężny można wycią- 
gnąć do cienkości włosa, z którego można wyra- 
biać szychowe gałony, a inny miedziany tym spo- 
sobem przyrządzony towar ma podobieńftwo do 
złoła. 
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